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ZAMIERZENIA GOSPODARCZE RZĄDU
Przewodniczący PKPG S. .Tędrycho wski i wiceprezes Rady Ministrów 

P. Jaroszewicz, poinformowali przedstawiciela PAP o zamierzeniach go
spodarczych rządu po VIII Plenum KC PZPR.

Na czoło wysuwa się sprawa pomo
cy załogom robotniczym w ystępują
cym z inicjatywą zmian w sposobie 
zarządzania przedsiębiorstwami. Cho
dzi tu przede wszystkim o powoły
wanie samorządów robotniczych i za
pewnienie przedsiębiorstwom przemy
słowym większej samodzielności. W 
tych sprawach opracowywane są pro
jekty uchwał Rady Ministrów, które 
2 listopada br. mają być rozpatrzone 
na posiedzeniach Komisji, powołanej 
w celu rozwijania inicjatywy robot
niczej.

Aktualny ł pilny jest problem 
umniejszenia planu inwestycyjnego na
1957 r. by w ten sposób wygospodaro
wać dodatkowe środki na cele zwią
zane bezpośrednio z poprawą w arun
ków życia ludności. W toku prac nad 
planem 5-letnim dokonywano już kil
kakrotnie poważnych redukcji nakła
dów-inwestycyjnych.

Tak np. wytyczne przyjęte przez 
VII Plenum KC PZPR przewidy
wały na inwestycje 318 mld zl, pod
czas gdy dyskutowany obecnie 
przez komisje sejmowe projekt u- 
stawy o planie 5-letnim ustala ogól
ną wysokość tych nakładów na 
301,5 mld zł.
Problem jest bardzo trudny, gdyż 

w żadnym razie nie można dopuścić 
do takiego zmniejszenia inwestycji.

które w dalszych latach ograniczyło
by wzrost mocy produkcyjnej prze
mysłu.

Do najpilniejszych zadań gospodar
czych rządu należy sprawa zwiększe
nia dostaw materiałów budowlanych 
dla wsi. Mimo że w br. wiele już 
uczyniono w tym kierunku, to jednak 
potrzeby są ogromne, a zaspokaja się 
je tylko w nieznacznym stopniu.

Musimy znaleźć nowe możliwości o- 
szczędności węgla. Ażeby zapewnić 
normalne pokrycie potrzeb opałowych

oraz potrzeb przemysłu ł kole!, nie
zmniejszając już więcej eksportu, na
leży we wszystkich resortach raz jesz
cze przeanalizować bilans węglowy i 
znaleźć dodatkowe możliwości zmniej
szenia zużycia tego paliwa. Dużą ro
lę powinno odegrać zastosowanie no
wych bodźców ekonomicznych w po
staci premii za osiągnięcia w tej dzie
dzinie.

Podjęto kroki w celu usprawnienia 
przewozów jesiennych, a rząd powo
łał też komisję, która zajm uje się roz
wiązaniem trudności energetycznych.

Inne problemy sezonowe — to za
opatrzenie przemysłu, zwłaszcza hu t
niczego, w surowce na zimę, kampa-

Z a ło g o  h u t y  i m .  L e n i n u
przygotowuje samorząd robotniczy

I S J u t i w y ż h u  —
n a  r z e c z  p a ń s t w a

(Obsługa własna)
W odpowiedzi na oświadczenie 

min. Finansów z dnia 25.X pracow
nicy Centralnej Składnicy Aparatów 
Elektrycznych i Silników w Warsza
wie, na naradzie w dniu 26.X. 1956 r. 
po przeanalizowaniu sytuacji finan
sowej przedsiębiorstwa postawili 
.przedterminowo do dyspozycji bu
dżetu państwa posiadaną nadwyżkę 
środków obrotowych w wysokości 
2,9 min zł płatną natychmiast, rów
nocześnie wzywając inne przedsię
biorstwa do dodatkowych i przedter
minowych wpłat do budżetu pań
stwa.

J e d n o s tk i w ojsk  ZS11R
znajdują się w swych bazach

Jak  donieśli terenowi korespon
denci PAP, jednostki wojsk radzie
ckich stacjonujące w Polsce na pod
stawie umów międzynarodowych, 
znajdują sią obecnie wyłącznie w ba
zach określonych tymi układami.

Zgodnie z żądaniami załogi, na 
wniosek organizacji partyjnej, w hu
cie im. Lenina czynione są ostatnie 
przygotowania do powołania tymcza
sowego samorządu robotniczego. Sa
morząd, obok sprawy wypracowania 
ostatecznej formy przyszłej rady ro
botniczej całego kombinatu, oraz po
szczególnych wydziałów, mieć będzie 
juz obecnie charakter organu do
radczego.

Wybór samorządu, w którego skład 
wejdą delegaci wybrani w tajnym 
głosowaniu przez, załogi wydziałów 
kombinatu zostanie dokonany w cią- 
ftU najbliższych dni. Przypuszcza się. 
że w skład tymczasowego samorządu 
robotniczego kombinatu wejdzie ok. 
.00 osób. Samorząd wyłoni spośród 
Siebie prezydium oraz komisje, któ
rych zadaniem będzie ostateczne 
todpracowanie problemów zarządza
nia zakładami.

Piany reorganizacji zakładów 
a gospodarka narodowa

Projekty zmian opracowywane 
przez załogi są na ogół bez zarzutu 
z punktu widzenia jednego przed
siębiorstwa. Inaczej przedstawia się 
sprawa, gdy spojrzeć na projekty od 
strony interesów gospodarki narodo
wej. Na pierwszy plan wysuwają się 
dwie kwestie: zaopatrzenie przemy
słu w surowce i materiały oraz spra
wa trudności z zatrudnieniem.

Np. w projekcie załogi Bielskiej 
Fabryki Wyrobów Śrubowych pod
stawą usamodzielnienia zakładu by
łoby zobowiązanie państwa do zape
wnienia temu przedsiębiorstwu do
stawy potrzebnych surowców regla
mentowanych, materiałów pomocni
czych i kredytów. Jeśliby wszystkie 
przedsiębiorstwa w kraju  również 
oparły projekty zmian na podobnej 
podstawie, to wobec szczupłej bazy 
surowcowej znaczna część zakładów

D i a  Urzędu — koordynacja i nadzór

Projekt reorganizacji CBW
Jak  się dowiaduje PAP, przy goto- j W tych zakładach, które zainicjo- 

wuje się obecnie projekt reorgamza- | wały szerokie formy eksperymental
n i  'Centralnego Urzędu Wydawnictw,
Przemysłu Graficznego i Księgar
stwa, oparty na doświadczeniach do
tychczasowej p.-.cy Urzędu oraz opi
niach i wnioskach z g ła s z a n y c h  przez 
aktyw pracowniczy wydawnictw, za
kładów graficznych i księgarskich.

Podstawowym założeniem nowej 
organizacji Urzędu będzie daleko po
sunięte usamodzielnienie przedsię
biorstw oraz szerokie uwzględnienie 
inicjatywy załóg, idących w kierun
ku wprowadzenia samorządów ro
botniczych, przede wszystkim w za
kładach graficznych.

pozostałaby w ogóle bez zaopatrze
nia.

Z większym rozeznaniem ekono
miki rozwiązują ten sam problem 
robotnicy budów szczecińskich. Je 
den z punktów ich projektu, przewi
duje możliwość zaopatrzenia budowy 
w materiały i surowce ze źródeł zde
centralizowanych,

Projekty zmian zakładają ną ogól, 
ze kierownictwo zakładów może do- 
v,Pinie ustalić liczbę zatrudnionych, 
a ponieważ materialne zainteresowa
nie załogi znacznie zwiększa w ydaj
ność pracy (ok. 2-krotnie, co jest już 
widoczne przy analizie pierwszych 
wyników w ZBM-Pólnoc — W arsza
wa) część pracowników musiałaby 
być zwolniona. Pociągnęłoby to za 
sobą trudności z zatrudnieniem wy
stępujące w różnych rejonach kraju.

Autorzy niektórych projektów pro
ponują zmniejszenie liczby godzin 
piacy przy zachowaniu dotychczaso
wego poziomu zatrudnienia w przed
siębiorstwach.

nia buraczana oraz dostawy ziemnia
ków dla ludności okręgów przemy
słowych.

Rząd przywiązuje dużą wagę do re
alizacji planów skupu produktów rol
nych, a zwłaszcza zboża, żywca, ziem
niaków i mleka. Ponieważ w obowiąz
kowych dostawach tych artykułów 
istnieją zaległości, ważne jest, by za
ległości te jak najszybciej wyrównać, 
nie zaniedbując dostaw bieżących.

Kierownictwo gospodarcze stawia 
przed resortami zadanie podjęcia 
kroków, które by zapewniły wydat
ne powiększenie ilościowe i jakoś
ciowe masy towarowej na rynku av 

roku przyszłym. Zadanie to, które
go realizacja zależy nie tylko od 
przemysłu lekkiego i spożywczego, 
ale również od wielu gałęzi prze
mysłu ciężkiego, produkujących na 
potrzeby rynku (w tym również 
części przemysłu obronnego) — to 
problem kluczowy dla realizacji po
lityki wzrostu stopy życiowej.
Niezbędne jest, aby zwiększonej ilo

ści pieniądza towarzyszyła odpowied
nio większa masa towarów i to ko
niecznie towarów lepszych — oraz — 
w miarę możności — tańszych. Oczy
wiście najwięcej mają tu do powie
dzenia załogi robotnicze, odpowiednio 
popierane przez centralne zarządy i 
resorty.

Zwiększenie masy towarowej — to 
z kolei nowe zadania dla handlu, któ
ry musi zdobyć się na większą ope
ratywność w* rozprowadzaniu towa
rów.

Prawidłowe pokierowanie rozwią
zywaniem tych zadań będzie ułatwio
ne przez szybką reorganizację Rady 
Ministrów, która powinna stać się 
organem operatywnym. W parze z tą 
reorganizacją pójdzie — zapowiedzia
ne już w Sejmie — zmniejszenie licz
by resortów.

Aktualne zadania wojska
Naradi, wyższych dowódców i oficerów politycznych

Władyslaie Gomułka i gen. Marian Spychalski w  prezydium narady. ,
CAF — WAF

27 bm. odbyła się w Warszawie 
Ogólnokrajowa Narada wyższych do
wódców i oficerów politycznych 
Wojska Polskiego.

W naradzie wzięli udział: I sekre
tarz KC PZPR — W. Gomułka, prze
wodniczący Rady Państwa — A. Za
wadzki, prezes Rady Ministrów — J. 
Cyrankiewicz.

Naradzie przewodniczył wicem i n.

Obrony Narodowej, szef Głównego 
Zarządu Polityczno-Wychowawczego 
Wojska Polskiego gen. dyw. M. Spy
chalski.'

Tematem narady było omówienie 
aktualnych zadań wojska, wynikają
cych z uchwal VIII Plenum KC 
PZPR.

Na zakończenie narady glos zabrał 
I sekretarz KC PZPR W. Gomułka*

O  ruchu młodzieżowym
Krajow a Narada aktyw u studenckiego Z M P

27 bm. rozpoczęła się w Warszawie 
III Krajowa Narada aktywu studenc
kiego ZMP, poświęcona omówieniu 
sytuacji politycznej w kraju i wyni
kających z niej zadań ruchu młodzie
żowego na wyższych uczelniach. W 
naradzie uczestniczy ok. 45a studen
tów. reprezentujących wszystkie o- 
środki akademickie w Polsce.

Udział w obradach biorą: członek 
Biura Politycznego KC PZPR — J. 
Morawski, przewodnicząca ZG ZMP 
— Helena Jaworska i min. Szkolnic
twa Wyższego — S. Żółkiewski.

Inform acji o przebiegu VIII Ple
num KC PZPR udzielił członek Biu
ra Politycznego KC PZPR J. Moraw
ski. Przekazał on w imieniu KC P ar
tii wyrazy uznania za postawę poli
tyczną i aktywność, jaką wykazały 
organizacje partyjne i ZMP-owskie 
na wyższych uczelniach oraz duża 
część nięzrzeszonej młodzieży stu
denckiej w doniosłych i trudnych 
dniach VIII Plenum KC PZPR i w 
całym okresie poprzednim, w którym

Szerokie koła społeczeństwa przyjęły pozytywnie
porastanie noraego rządu na Węgrzech
W alki uj Budapeszcie raygasają

Brak normalnej łączności z Wę
grami nadal uniemożliwia pełne o- 
świetlenie rozgrywających się :am 
tragicznych wydarzeń. Zachodnie a- 
gencję prasowe bądź przytaczają,

Od 3 0  l id o p a d a
»sk!epy za fiiankam i«
dla w s z y s t k i c h

Prezydium Rządu podjęło ostatnio 
uchwałę, na mocy której przedsię
biorstwa podległe CZ „Wojskowa 
Centrala Handlowa" i CZ Konsumów 
— do 30 listopada br. przekażą Miej
skiemu Handlowi Detalicznemu wszy
stkie sklepy znajdujące się poza ob
rębem koszar i zamkniętych obiek
tów Wojskowych.

A więc tzw. „sklepy za żółtymi fi
rankami", będące wyrazem uprzywi
lejowania pewnych grup pracowni
czych i ich rodzin, będą odtąd otw ar
te" dla wszystkich i zarządzane przez 
prezydia rad narodowych. Pod za
rządem „Wojskowej Centrali Han
dlowej" i CZ Konsumów mogą po
zostać jedynie te sklepy, które za
opatrują rodziny kadry wojskowej, 
milicyjnej i. pracowników Komitetu 
do Spraw Bezpieczeństwa Publicz
nego _  zamieszkałych w zwartych 
osiedlach — lub placówki, które sta
nowią bazę zaopatrzenia kantyn ko
szarowych. obozów ćwiczeń itp. Jed
nak i te sklepy będą dostępne dia 
ogołu ludności.

ne, propozycje załóg są przedmiotem 
szczegółowej dyskusji i będą rozpa
trywane przez specjalną komisję 
Urzędu, w której weźmie udział z, w. 
zawodowy.

W dziedzinie wydawnictw przygo
towano zarządzenie rozszerzające u- 
p rawnienia dyrekto rów pos zc ze g 61 -
nyeh wydawnictw, przy skoncentro
waniu pracy Urzędu nad zagadnie
niami koordynacji i nadzoru.

CU W wraz z kolektywem wydaw
nictw opracowuje formy pracy edy
torskiej, które zgodnie z postulatami 
środowisk twórczych zabezpieczałyby 
swobodę autora i pełniej niż dołąd 
zaspokajały społeczne potrzeby czy
telników.

W dziedzinie księgarstwa dyskutu
ję się nad zmianą dotychczasowego 
systemu sprzedaży książek; propono
wane przekształcenia zmierzają do 
zapewnienia wydawcom odpowied
niego wpływu na dystrybucję ksią
żek.

Krew dla Węgier
Ci wszyscy, którzy pragną o- 

fiarować krew dla rannych pod
czas walk na Węgrzech proszeni 
są o zgłoszenie się (na czczo!) 
dzisiaj, tj. w niedzielę od god/. 
8 rano do stacji krwiodawstwa 
przy ul. Katowickiej 4 (Saska 
Kępa) lub do Instytutu Hemato
logii — ul. Chociniska 5.

Od rana dawać będą krew stu
denci Uniwersytetu i Politechni
ki. Instytut Farmaceutyczny 
wraz z Instytutem Rwasu Siar
kowego zgłosił już 50 osób. 
Wczoraj Warszawskie Zakłady 
Farmaceutyczne wysiały ze 
swych zapasów 50 litrów dek
stranu, mogącego w wielu wy
padkach zastąpić krew.

988 kg środków medycznych, r łaź
my i świeżej krwi dla rannych na 
Węgrzech zawiezie specjalny samo
lot, który dziś o godz. 4 rano startu
je z Warszawy do Budapesztu. Jest 
to drugi z kolei samolot przewożący 
leki dla Węgier. Pierwszy — wylą
dował w Budapeszcie w piątek wio
ząc 700 kg plazmy.

Na pokładzie drugiego samolotu u- 
daje się do Budapesztu kilku dzien
nikarzy, m. in. nasz specjalny wy
słannik. (K)

komentują ł uzupełniają komunikaty 
radia budapeszteńskiego oraz spora
dycznie tylko przekazywane za g: si
nicę doniesienia MTI. bądź też opie
rają się w dalszym ciągu na opowia
daniach różnych osób przybyłych 
ostatnio z Węgier. W bardzo w;elu 
wypadkach informacje o sytuacji na 
Węgrzech podawane na Zachodzie 
oparte są, jak się zdaje, po prostu 
na dowolnych spekulacjach. W tym 
stanie rzeczy — jak  podkreśla np. w 
korespondencji z Wiednia agencja 
France Presse — wiadomości na ten 
temat są niezwykle zagmatwane i 
niejasne, zwłaszcza jeśli chodzi o sy
tuację na prowincji.

W chwili gdy piszemy te słowa, 
wiadomo było, że kolejny apel kie
rownictwa partii i rządu o złożenie 
broni, wystosowany do rebeliantów’ 
w' piątek po południu, miał w praw - 
dzie poważny efekt pociągając za 
sobą kapitulację licznych dalszych 
uzbrojonych grup, ale nie doprowa
dził jeszcze do całkowitego położenia 
kresu starciom zbrojnym. Apel ten 
przewidywał, jak wiadomo, że ci 
uczestnicy rozijuchow, którzy /łożą 
broń do 22 godziny 26 bm., korzy
stać będą z bezwzględnej amnestii. 
W nocy z piątku na sobotę poddało 
się w stolicy ok. 860 uczestników 
walk. Zostali oni wypuszczeni na 
wolność zgodnie z zapowiedzią am 
nestii.

(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Marian Bielicki donosi z Budapesztu

Serce się ściska
Rudapes/.t, 27 października

Sytuacja w Budapeszcie jest nadał 
bardzo trudna i skomplikowana. 
Wiadomości, o które nie jest łatwo 
ze względu na ograniczenia w poru
szaniu się po mieście •— dziś na 
przykład istniał oficjalny zakaz wy
chodzenia na ulice po godzinie 10 
rano — są często sprzeczne, bardzo 
fragmentaryczne. Grupy powstańcze, 
tego bowiem, a nie innego określenia 
używa się również w oficjalnych 
enuncjacjach, prowadzą walkę, jak 
się wydaje w kilku jeszcze punktach 
miastą. Wiele grup złożyło w ciągu 
ubiegłej nocy broń.

Stawiające opór grupy powstańcze 
nie bardzo orientują się w zmianach, 
jakie zachodzą w kierownictwie 
partii, rządu i w polityce. Wydaje się,

iż jest to spowodowane brakiem łą
czności oi gani z a c y j n e j .

Wśród ludności nie widać obja
wów paniki. W godzinach, kiedy ruch 
na mieście jest dozwolony, otwarte 
są piekarnie i część sklepów spoży
wczych. Fabryki nadal nie pracują, 
natomiast działają wodociągi, elek
trownia, gazownia, telefony w obrę
bie miasta. Dziś ukazały się „Szabad 
Nep“, organ Związku Młodzieży 
„Szabad Ifjusszag" przynosząc skład 

(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

CZYJA DŁOŃ?
P. M ichał W esołow ski, 

ekspedytor MPK, p rzyn iósł 
w  sobotę w ieczo rem  do R e
dakcji zgubę zn alez io n ą  na 
ul. R ak o w ieck ie j przy  
SGGW (m iędzy ekspedycją  
a  A l. N iepod leg łośc i) m ię 
dzy godz. 16—17 dn.  27 bm. 
Zguba do odebrania w  
kretariacie aam ,
„Życia".

Jest to proteza prawej 
dłoni.

DWA WARUNKI 
BEZPIECZEŃSTWA

Potrzeba było  dwu w a
runków, aby dzieci ze szko
ły  TPD Nr 7 p rzy  ul. Wa
w elsk iej n ie  b y ły  narażo
ne na w ypadki na jezdni. 
O dpow iednia opieka władz 
drogow ych i pou czen ie  u- 
czn iów  przez dyrekcję szko
ły . K om endant K om endy  
Ruchu D rogow ego M. Ó, 
Warszaw;; - P ołudnie przy
słał nam  list, w  którym

dużego j  (Znaki 
itp .).

opisał jak ie  środ ki przed
sięw zię ła  M ilicja, aby za
p ew n ić  dzieciom  z ul. Wa
w elsk iej bezpieczeństw o.

drogow e, patrole

Sądzim y, że i drugi w a
runek został sp e łn ion y  tj. 
dzieci pouczono w  .szkole 
jak  się m ają zach ow yw ać  
na u licy .

DOPŁATA 
ZA MONOGRAM

Z przyjem nością  druku
jem y w ezw anie  kierow nika  
sk lepu  „Jubiler" nr 15 (PI. 
K onstytucji 6), k tóry prosi 
jedn ego ze sw oich  k lien 
tów. aby odebrał dopłatę 
za zło ty  m onogram  m  
sprzedanym  przez niego

srebrnym  sygn ecie . 13 bm. 
kiedy to transakcja z sy 
gnetem  zo sta ła  dokonana, 
w idać obie ston y  by ły  tak 
roztargnione, że  n ie zau
w ażyły  z ło ta !

POCHWAŁA
REMONTU

T yle się w yrzekało  na 
przew lekłe rem onty w ind. 
że każdy w yjątek  zaskaku
je. Szczególn ie, panie Re
daktorze, jeśli je st się sa
m em u zainteresow anym . 
D latego też pragnę serdecz
nie pod ziękow ać M iejsk ie
m u P rzedsięb , Rem ontu  
D źw igów  O sobow ych za su- 
njięnną i spraw ną pracę 
przy generalnym  rem oncie  
Windy w naszej kam ien icy,

przy ul. C hocim skiej 35 (w  
oficyn ie). A szczegó ln ie  na 
w yróżn ien ie  zasłu guje inż. 
L. W łodarczyk z Insp ek to
ratu D źw igów , który prze
prow adził odbiór techn icz
ny poza godzinam i pracy.

O ktaw ian Cz.

HISTORYCZNY NAPIS
W czasie gdy m iał się  

odbyć h istoryczn y  w ie c  na 
placu C entralnym  znala
złem  się, panie Redaktorze, 
na ul. K oszyk ow ej, w  po
bliżu hai targow ych. I cóż 
tam w idziem  — jakby za
pytał bohater w iech ow sk ich  
fe lieton ów .

Oto stoją obok sieb ie  
dwa w ózk i z ow ocam i. 
Przy w ózkach nikogo nie 
ma. Jest natom iast rozer
w ana i w ygładzona, szara  
torba, a na niej tej treści 
napis: „Jesteśm y na w iecu , 
prośże nie ruszać".

(Inż. E. Z.)

toczyła się walka o przełom w roz
woju socjalizmu w Polsce.

Następnie J. Morawski odpowiadał 
na pytania uczestników narady, do- 

(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

A!e;e Ujazdow skie 
i ui. Dąbrowszczaków
Uchtuała St. RN

Rada N arodow a m. st. W arszawy  
uchw aliła  przyw rócen ie  h istoryczn ej 
nazw y Al. U jazdow skim  oraz w  
zw iązku z. 20 rocznicą pow stania  ba
ta lionu  ochotn iczego „D ąbrow szcza
ków" w' H iszpanii — uchw aliła  zm ia
nę nazw y ul. P rojektow anej Czwartej 
na osied lu  Praga II — na ul. Dą
brow szczaków .

Powołanie
okręgowych komisji
wyborczych

W drugim punkcie porządku wczo
rajszych .obrad St. R. N. powołała 
okręgowe komisje wybc-rćze. I okięg 
wyborczy (dzielnice Śródmieście, Mo
kotów, Ochota, Wilanów) liczący 360 
tyś." mieszkańców wybierze 6 posłów, 
II okręg (Stare Miasto, Wola, Żoli
borz) liczący 329,5 tys, mieszkań
ców — 5 posłów, III okręg (Praga- 
Sródmieście, Praga-Południe, P raga- 
Pólnoc, Wawer) liczący 335 tys. lu
dzi — 6 posłów. Tak więc Warszawa 
będzie reprezentowana przez 17 po
słów.

W pierwszej połowie listopada 
dzielnicowe rady narodowe powołają 
obwodowe komisje wyborcze. Obwo
dów będzie 449. Ustalono już lokale 
obwodów wyborczych. Listy wybor
ców będą wyłożone w lokalach ob- 
wodów przez 30 dni do publicznego 
wglądu.

Listę członków powołanych przez 
Radę Narodową do okręgowych ko
misji wyborczych podajemy na str.

Reorganizacja pracy
w Urzędzie Rady Ministrów !

W związku z uchwałą Sejmu os, 
graniczającą skład Prezydium Rządu, 
w’ Urzędzie Rady Ministrów nastę
puje reorganizacja pracy wśród per
sonelu. Likwidacji ulegają gabinety 
urzędujących dotychczas wicepre
mierów i podległe im biura specja
listów poszczególnych branż.

Na okres przejściowy stworzone 
zostały 3 zespoły: dla spraw produk
cji przemysłowej, budowlanej i trans
portu; dla spraw produkcji rolnej i  
zagadnień wsi; dla spraw bytowych 
i usług. W następnym okresie zespo
ły te ulegną zgodnie z istotnymi po
trzebami Urzędu ograniczeniu ilo
ściowemu pracowników, którzy 
przejdą do innych instytucji.

Ambasador WBrytanii w Polsce
złożył listy uwierzytelniające

Przewodniczący Rady Państwa A. 
Zawadzki przyjął 27 bm. na audien
cji ambasadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego W. Brytanii w Polsce 
sir F. A. Berthouda, który złożył 
Przewodniczącemu Rady Państwa li
sty uwierzytelniające.

Przy składaniu listów uwierzytel
niających obecni byli: min. Spraw 
Zagr. — A. Rapacki, sekretarz Rady 
Państwa — S. Skrzeszewski, ctvr. 
Protokołu Dyplomatycznego MSZ 
min. E. Bartol, dyr. Dep. w MSZ 
— B. Jeleń i dyr. gabinetu Przewod
niczącego Rady Państwa — F. No
wak.

Ambasadorowi Berthoudowi towa
rzyszyli członkowie Ambasady W. 
Brytanii: radca G. A. Carey-Foster, 
attache wojskowy płk. A. T. Kingston, 

i attache lotniczy group-captain fi. E.
J  Ridgway, I sekretarz C. S. Pałmer,
1II sekretarz J, " C. Moir Ma

son, zastępca attache wojskowego 
m jr E. Varlev, zastępca attache lot
niczego squadron-leader M. Hatton i 
III sekretarz R. Lewis Joseph.

Po wręczeniu listów uwierzytel
niających ambasador Bert ho ud został 
przyjęty przez Przewodniczącego Ra
dy Państwa na audiencji prywatnej, 
na której cbecny był. również min. 
Spraw Zagranicznych A. * Rapacki.

R e fe ra t  W, G om ułki
w dzienniku »Unita«

RZYM (PAP). Centralny organ 
Włoskiej Partii Komunistycznej dzień-, 
nik „Unita" zamieścił w numerze z 
27 bm. pełny tekst referatu W. G o-’ 
muiki. wygłoszonego aa VIII Plenum 
KC PZPR.
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B o k a t i i f s y  l i .  Z I S P O
d D  K W  P Z P R

(Obsługa własna)
Delegacja rębrfników pocn>ń$.kięh 

e fcylfgo ZISPO, która przybyła do 
W 5 m a  wy w sprawach gospodar
czych zakładów, złożyła na rece I se
kretarza KW PZPR st . Staszewskie
go tekst jednej z uchwał podjętych 
przez załogę b. ZISFO na masówce 
w dn. 22 bm.

W uchwale tej robotnicy b. ZISFO 
oświadczają, iz z uznaniem przyjęli 
d.o wiadomości fakt, że Komitat War
szawski FZ.FR wraz z robotnikami 
stołecznych fabryk jednomyślnie u- 
dzielił moralnego poparcia tym 
członkom KC FZFR z to w. Gemuiką 
na czele, których popiera dzisiaj ca
ły naród.

Obecnie nie ma innej drogi do zjednoczenia Niemiec 
prócz zbliżenia między NRD i NRF

Nota Zw . Radzieckiego do Francji
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi: 26 bm, MSZ ZSRR przekaza

ło ambasadzie Francji w Moskwie notę będącą odpowiedzią na notę rządu 
francuskiego r, 10 bm.. wystosowaną do rządu radzieckiego w sprawie 
memorandum rządu NRF z 2 września br.

Nota rządu Francji

m i e s i ę c z n y
id  Z a k ł a d a c h  im  K a s p r z a k a  

p rze d  te rm in  a  m
Hasło: „produkować więcej, taniej 

i lepiej- znalazło właściwy oddźwięk 
wśród pracowników Zakładów Radio
wych im. Kasprzaka. Dowodem tego 
jest wykonanie przez załogę miesięcz
nego planu produkcji na 4 dni przed 
terminem. W ostatnich dniach wy
dajność pracy w fabryce znacznie 
wzrosła. Zrealizowanie 27 bm, zadań 
miesięcznych stanową bardzo duży 
sukces tych zakładową które stale bo
rykają się z trudnościami wynikają
cymi m, in. z nierytmicznyeh dostaw.

Do końca bm. „Kasprzak" da na 
rynek 2.500 dodatkowo wyproduko
wanych radioodbiorników.

W nocie z 10 bm, rząd Francji 
oświadczy.! m. in.:

„Rząd Francji przywiązuje wielką 
wagę do zjednoczenia Niemiec, które 
jest nadal podstawowym zadaniem 
jego polityki. Rząd francuski uważa, 
iż należy położyć kres długotrwałe
mu podziałowi tego kraju  w in tere
sie nie tylko samych Niemców, lecz 
również wszystkich narodów, których 
dążeniem jest zachowanie pokoju w 
Europie.

Wysunięte przez mocarstwa zach. 
'■zczegćłowe propozycje, by jednocze
śnie położyć kres podziałowi Nie
miec i stworzyć trw ały system bez
pieczeństwa w Europie — nie spot
kały się z żadnym pozytywnym od
dźwiękiem ze strony Zw. Radziec
kiego.

Rząd francuski żywi jednakże na
dzieję, iż rząd radziecki rozpatrzy 
z całą uwagą memorandum niemiec-

W iec rebutn G zo -c h fa p s k i
w  Z a m o ś c iu

27 bm. na Placu Wolności w Za
mościu odbył sós wiec robotniczo- 
chłopski z udziałom pregeza KK ZSL, 
wiceprezesa Rady Ministrów — £. 
Ignara. Wiec, w którym udział wzię
ło ck. 5 ty*. robotników z terenu 
Zamościa craz chłopów z okolicznych 
wsi, stał się manifestacją na cześć

Uchwała egzekutywy
KW PZPR id Kielcach

Egzekutywa KW PZPR w Kielcach 
podjęła uchwałę w której postanawia 
zwrócić się do Generalnej P rokura
tury i M inisterstwa Sprawiedliwości 
o odwołanie szefa Woj. P rokuratury 
Bukasa i prezesa Sądu Wojewódzkie
go Ruska z ich kierowniczych stano
wisk.

Uchwała postanawia jednocześnie 
zwolnić z aparatu partyjnego byłego 
p. o. kierownika Wydz. Adm inistra
cyjnego KW Mownego i udzielić mu 
nagany partyjnej.

Ponadto egzekutywa KW zwraca 
się z prośbą do M inisterstwa Spra
wiedliwości w sprawie przysłania dosojuszu rc catmięgo -chkpśkiego, na 

cześć nowego kierownictwa PZPR ; Kielc komisji, która, by przeanalizo- 
crsz programu odnowy nakreślonego j wała sprawę kadr w Woj. P rokura- 
przez VIII plenum. I turze oraz w Sądzie.

kie i że w odpowiedzi na inicjatywę 
podjętą przez rząd federalny wyrazi 
swój pogląd na to, w jaki sposób 
realizować uchwały powzięte przez 
szefów czterech rządów' na konferen
cji w Genewie w kwestii zjednocze
nia Niemiec w drodze wolnych wy
borów."

Nota rządu radzieckiego
Nota rządu ZSRR stwierdza m. in.:
„Rząd ZSRR składa wyrazy sza

cunku rządowi Francji i powołując 
się na jego notę z 10 bm. ma zaszczyt 
załączyć przy tym kopię odpowiedzi 
na memorandum rządu NRF.

W odpowiedzi rządowi NRF rząd 
radziecki raz jeszcze potwierdza, iż 
jest konsekwentnym zwolennikiem 
zjednoczenia Niemiec jako państwa 
pokojowego i demokratycznego oraz 
że do tego właśnie celu zmierzają 
wysiłki Zw. Radzieckiego w poszu
kiwaniu rozwiązania kwestii niemiec
kiej.

Co się tyczy wymienionej w' nocie 
propozycji mocarstw zach., złożonej 
na konferencji ministrów spraw za
granicznych jesienią 1955 r., to rząd 
radziecki miał już możność przedsta
wienia swego stanowiska w tej spra
wie i wykazania, że propozycja zgło
szona na tej konferencji w sprawie 
Niemiec przez trzy mocarstwa me 
odpowiada ani realnej sytuacji, jaka 
ukształtowała się w Niemczech, ani 
interesom zapewnienia bezpieczeń
stwa w Europie.

Rząd radziecki uważa za koniecz
ne ponownie zwrócić uwagę rządu 
Francji — stwierdza w dalszym cią
gu nota — że wskrzeszenie m iiitary- 
zmu w Niemczech zach. stanowi po
ważne niebezpieczeństwo dla Euro
py i jest przeszkodą na drodze do 
utworzenia zjednoczonych Niemiec 
jako pokojowego i demokratycznego 
państwa.

Wskazując na niebezpieczne na
stępstwa kursu politycznego obecne

go rządu NRF, rząd radziecki w no
cie do rządu NRF zaznacza jedno
cześnie, że propozycje, które nie 
uwzględniają faktu istnienia dwóch 
samodzielnych państw niemieckich, 
nie prowadzą i nie mogą prowadzić 
do rozwiązania kwestii niemieckiej, 
ponieważ w obecnych warunkach 
nie ma innej drogi do zjednoczenia 
Niemiec prócz zbliżenia między obu 
państwami niemieckimi, przez osią
gnięcie wzajemnego zrozumienia i 
podjęcie rozmów.

Rząd radziecki korzysta z okazji, 
b> potwierdzić gotowość udzielenia 
pomocy w nawiązaniu kontaktu mię
dzy NRD i NRF w interesie zjedno
czenia Niemiec, oraz wyraża nadzie
ję. że rządy Francji, jak również St. 
Zjednoczonych i W. Brytanii uznają 
konieczność przyczynienia się do 
zbnzenia między obu państwami nie- 
m ccK;mi, co stanowiłoby poważny 
WKiad w sprawę zjednoczenia Nie
miec.

Roty tej samej treści skierowane 
zostały także do rządów USA i W.
Brytami.

Nowe władze KW PZPR w Krakowie
P le n u m  K W  w  O polu i Lo d z i

27 bm. po trzydniowych obradach, 
zakończyło się w Krakowie posze
rzone plenuny KW PZPR. W obra
dach plenum uczestniczył sekretarz 
KC PZPR W. Jarosiński.

Po dyskusji, w czasie której za
bierało glos 33 mówców, plenum 
dokonało zmian personalnych w skła
dzie KW. Rezygnację z zajmowane
go stanowiska złożył dotychczasowy 
1 sekretarz KW PZPR w Krakowie 
— St. Brodziński, sekretarze KW 
PZPR; Gabara, Nieduziak i Lulek, 
Plenum odwołało również większą 
część członków dotychczasowej egze
kutywy krakowskiej organizacji par
tyjnej.

Powodem tak daleko idących 
zmian jest — jak stwierdzono na 
plenum — poderwanie przez dotych
czasowe kierownictwo KW w Krako
wie zaufania mas pracujących woje
wództwa do partii, nieodpowiedzial
ne i sprzeczne z dążeniami społeczeń
stwa praktyki zmierzające do hamo
wania rozwijających się procesów 
demokratyzacji oraz biurokratyczny 
styl pracy KW.

Plenum dokonało wyboru nowych 
władz wojewódzkiej organizacji par
tyjnej.

Sekretarzam i KW wybrani zostali: 
wieloletni działacz partyjny, poseł na

O realizację w skazań  VIII Plenum

Narada władz wojewódzkich SD

a  n a  W ęg rzech
« /  ~  *1

(B) DOKOŃCZENIE ZE STR, 1
Według komunikatu rozgłośni bu

dapeszteński*!. ogłoszonego w sobo
tę w późnych godzinach popołud
niowych, opór powstańców w Bu
dapeszcie został w zasadzie zła- 
m.-ny. Walka trwała jeszcze tylko w 
paru punktach miasta. Ulice Buda
pesztu oczyszczane były przez jedno
stki węgierskiej armii ludowej, Go
dzina policyjna utrzymana została w 
mocy, aż do chwili całkowitego 
przywrócenia porządku i spokoju. Do 
Budapesztu przybył z Belgradu no
wy minister spraw wewnętrznych F.
Muennich, dotychczasowy amba.sa- 
der Węgier w Jugosławii, i objął u- 
rzędewanie.

Z prowincji donoszą, że w różnych 
miastach powstały rady robotnicze, 
które utrzym ują tam porządek ; li
kwidują próby kontrrewolucyjnych 
elementów. Pozostają one w koniak- 
cis z rządem premierą Imre Mag/.

Dokładna liczba ofiar krwawych 
wydarzeń nie jest znana. KC W PP 
vr deklaracji cglcszcnej przed utwo
rzeniem nowego rządu stwierdzał,
Że liczba rannych sięga wielu tysię
cy, a łięzfca zabitych — wielu setek.

Nowy rząd węgierski (którego li
stę podajemy poniżej), przystąpił do 
ipetnienia swych obowiązków, Pierw
szym jego dekretem było powołanie 
do życia rządowego komitetu . oro- 
wisacyjrwgo, który troszczyć się bę
dzie o zaopatrzenie ludności w żyw- 
meść. Na czele komitetu stanął Z.
Vą$. W myśl zapowiedzi kierowni
ctwa partii, nowy rząd opiera się na 
tnacznie szerszej niż dotychczas ba
zię społecznej.

Newy rząd przywiązuje m. in, 
wielką wagę do opinii specjalistów 
różnych dziedzin gospodarki i tech
niki. Stwierdza to w ogłoszonym 
przez MTI apelu do inżynierów i 
techników węgierskich Rada Cen
tralna Węgierskich Zw. Zaw. W ape
lu czytamy: „Nowy rząd Imre Na- 
gy‘ego reprezentuje jedność narodu.
Będzie on omawiał z ludem wszyst- i stanowiska w nowym rządzie, opar
c ie  sprawy kraju, a z inżynierami i ; tym na szerokiej bazie społecznej, 
technikami pragnie konsultować się j uzyskali znani 1 popularni politycy, 
we wszystkich kwestiach dotyczą- • którzy za czasów Rakosi‘ego osadze- 
cyeh reorganizacji gospodarki na,o- I ni byli w więzieniu. (PAP).

wedów do ścisłego wykonywania je
go poleceń. Minister rozkazał armii 
— donosi radio budapeszteńskie — 
likwidować bez przerwy wszystkie 
pozycje trzymane jeszcze przez rebe
liantów. Wezwał on również rezer
wistów, by wzięli udział w tej wal
ce.

Jeden z komunikatów rozgłośni 
budapeszteńskiej wspominał także o 
tym, że w niektórych miejscowo
ściach prowincjonalnych rebelianci 
atakowali więzienia, zwalniając wię
źniów przeważnie kryminalistów. Li
kwidacją tych band zajęły się wę
gierskie oddziały bezpieczeństwa.

Ogólnie biorąc — według wiado
mości ze źródeł węgierskich — likw i
dowanie rozruchów na Węgrzech po
stępowało ostatnio naprzód.

*
27 bm. wieczorem nadeszła daleko

pisem z Budapesztu następująca re 
lacja agencji MTL

W sobotę prawie na wszyst
kich ulicach i placach Budapesztu 
panował już spokoj. Siła oporu uzbro
jonych grup została złamana. Jak 
wiadomo, rząd wezwał poprzedniego 
dnia uczestników walk, ażeby ao 
piątku godziny- 22 złożyli broń, przy 
czym zapewnił całkowitą, amnestię 
tym wszystkim, którzy uczynią za
dość jego wezwaniu. Bardzo wielu 
uczestników starć zbrojnych zaprze
stało wówczas walki. W sobotę w 
całym mieście pozostawały tylko trzy 
punkty zbrojnego oporu.. Ich likwi
dacja jest w toku.

Ponieważ od chwili powstania no
wego rządu narodowego upłynęło 
zbyt mało czasu, nie można było je
szcze wytworzyć sobie ogólnego obra
zu nastrojów opinii publicznej. Few- 
ne jest jednak, że w szerokich ko
łach społeczeństwa powstanie nowe
go rządu przyjęto pozytywnie. Przy
czyniła się do tego okoliczność, że 
do nowego rządu weszło wielu wy
bitnych znanych specjalistów. Powi
tano także z zadowoleniem fakt, że

dowęj. Odtąd w każdej i  najbardziej
palących spraw  zasięgać się będzie 
zdania socjalistów ". Rada Centra 1- 
<ną Węgierskich Zw. Baw. wzywa in
żynierów i techników, do poparcia 
wysiłków tego rządu jedności naro
dowej.

Newy węgierski min. obrony K 
Janca w swym pierwszym rozkazie 
dziennym wezwał wszystkich hon-

30 bm. Sąd Najwyższy
o g i a m t  c ^ c f r o f *

id  s p r a w i e  Mazurkiewicza
27 bm . w  trzecim  dniu rozp atryw ania  

p rz e z  Sąd N ajw y ższy  spraw y rew izji pro
cesu  W. M azu rk iew icza , k on tyn u ow ał p rze 
m ó w ien ie  obrońcą oskarżon ego adw okat 
Z. H ofm okl-O strow ski.

N astęp n ie  przem aw iali prokurator i p e ł
n o m o cn icy  pow odów  cy w iln y ch , którzy  
zw ró c ili się  do Sądu o u trzym an ie w  m o 
c y  w yrok u  Sądu W ojew ódzk iego w  K ra
k o w ie .

PO tych  p rzem ów ien iach  rep likow ali 
obaj obrońcy  M azurk iew icza , adw okaci W. 
W archał i Z. H ofm okl-O strow ski.

Sąd N ajw yższy  p ostan ow ił og łosić  w y 
n ik  30 bm.

BUDAPESZT (PAP). W sobotę w 
godzinach południowych opublikowa
no w Budapeszcie listę nowego rzą

du węgierskiego z prem ierem  I. Na- 
gy na czele.

W skład n ow ego  rządu w esz li: A. Apro
— W ęgierska P artia  P racu jących  (W PP) — 
w icep rem ier; J. B ognar (bezpartyjny) — 
w icep rem ier  i m in. handlu  zagran iczn ego; 
F. Erdei (bezp.) — w icep rem ier; Z. T ildy  
(b. partia p osiadaczy z iem sk ich , b. prezy
dent W ęgier) — m in. bez tek i; I. 
H orw ath (WPP) '— m in. spraw  zagr.; F. 
M uennich (W PP) — m in. spraw  w ew n ętrz 
nych; K. Janza (W PP) — m in. obrony na
rodow ej; B. K ovacs (b. partia pos. 
ziem .) — m in. ro ln ictw a; I. K ossa (W PP)
— m m . fin ansów ; E. M olnar (W PP) — 
m in. sp raw ied liw ośc i; J. C sśrgoe (W PP) — 

m in. hutnictw a i przem ysłu  m aszynow ego  
A. B abits (bezp.) — m in. zdrow ia; S. Csot- 
tner (W PP) — m in. górn ictw a; J. Tausz  
(W PP) — m in , handlu w ew n ętrzn ego; G. 
Szubo (W PP) -  m in . przem ysłu  ch em icz
nego; pani J. N agy (W PP) — m in . prze
m ysłu  lek k iego; F. N ezval (W PP) — m in. 
bu dow nictw a kom unaln ego; M. B ib ian - 
szk y (bezp.) — m in. p ań stw ow ych  gospo
darstw  rolnych; R. N yers  (W PP)' — m in. 
przem ysłu  spożyw czego; A. G yenes — 
m in. skupu; L. B eb rits (W PP) — m in. ko
m u n ik acji; G. L ukacs (W PP) — m in. 
ośw ia ty ; A. K onya (W PP) — m in. szk o l
n ictw a; A. Kiss (W PP) — przew od niczący  
K om isji P lanow ania .

W iceprem ier A. Apro p e łn i rów nież  
fu n k cję  m in istra  b u d ow n ictw a  przem ysło 
w ego.

28 bm. posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa

LONDYN (PAP). Agencja Reutera 
donosi, iż St. Zjednoczone, Anglia 
i Francja zażądały zwołania w try 
bie nagłym posiedzenia Rady Bezpie
czeństwa NZ w celu rozpatrzenia sy
tuacji na Węgrzech. Według później
szych doniesień agencyjnych, posie
dzenie to zostało wyznaczone na nie
dzielę 28 bm.

*
NOWY JORK (PAP). Z Waszyng

tonu donoszą: Jak  oświadczył w so
botę rzecznik Dep. Stanu USA Whi- 
te, Węgry zakomunikowały Dep. S ta
nu USA, że działania radzieckich sił 
zbrojnych, zmierzające do stłumienia 
buntu na Węgrzech, są „absolutnie 
legaine zgodnie z paktem  warszaw
skim".

Jak oświadczył White, deklaracja 
ta została złożona przez pierwszego 
sekretarza poselstwa węgierskiego w 
USA T. Zadora podczas jego wizy
ty u zastępcy sekretarza stanu USA, 
Murphy'ego.

Zador oświadczył także M urphy‘e- 
nrj, że „nie ma podstaw" do rozpa
trzenia przez ONZ sytuacji na Wę
grzech.

26 bm. odbyła się w W arszawę 
narada przewodniczących i sekreta
rzy Woj. Komitetów SD.

W naradzie, której przewodniczy} 
z-ca przewodniczącego CK SD Stefan

*9

J u g o s ł o w i a ń s k i

zespól „Łado
wystąpił  w stolicy

(Obsł. wł.). Po raz pierwszy na 
polskich estradach występować bę
dzie 40-oso.bowy zespół pieśni i tań 
ca z Jugosławii „Lado", który przy
był do Warszawy 27 bm.

Stolica, od której „Lado" zaczęło 
tournee artystyczne po Polsce, entu
zjastycznie przyjęła gości. Mało zna
ne, a ciekawe w układzie tańce prze
rywane były wielokrotnie oklaskami. 
Barwne kostiumy, rytmiczne pieśni 
Chorwacji czy Dalmacji zapewnią 
niewątpliwie powodzenie miłym go
ściom.

Jugosłow iań sk i R ep rezen tacy jn y  Zespól 
A rtystyczn y , o k tórym  w krótce nap iszem y  
obszern iej, je st laureatem  w ie lu  m ięd zy 
n arodow ych  fes tiw a li m. in. w  Cannes 
B iarritz i L langgollen . D yrek torem  zespo
łu je s t  p. Ivan K irig in  a k ierow nik iem  
artystyczn ym  prof. Z. L jevak ow ic . (s)

Ustanowienie odznaki
»Budswniczy Huty im. Uu na«

Prezydium Rządu podjęło ostatnio 
uchwałę w sprawie ustanowienia 
odznaki „Budowniczy Huty im. Le
nina".

Odznaka przyznawana będzie w
dowód uznania tym osobom, które 
wkładem swej pracy w sposób szcze
gólny wyróżniły się przy budowie 
nuty im. Lenina.

Odznakę „Budowniczy Huty im. 
Lenina" nadaje min. Budownictwa 
na wniosek dyrektora Zjednoczenia 
Przemysłowego Budowy Fiuty im. 
Lenina lub dyrektora naczelnego H u
ty im. Lenina.

Serce się ściska
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

nowego rządu, oraz deklarację Cen
tralnego Komitetu Węgierskiej Partii 
Pracujących, którą dzienniki polskie 
podały w sobotę rano.

Jest byc może za wcześnie na głę
bszą analizę sytuacji, ale można już 
podkreślić: wskutek nie tylko błę
dów przeszłości, ale i błędów popeł
nionych w ostatnich dniach przed 
wybuchem przez wsteczny odłam w 
kierownictwie partii i rządu doszło 
do przelewu bratniej krwi. Z pew 
nością w akcjach powstańczych biorą 
udział uzbrojone grupy reakcyjne, 
ale w swej masie powstańcy nie byli 
i nie są przeciwnikami ustroju so
cjalistycznego.

Serce się ściska, kiedy się słucha 
słów znanego pisarza węgierskiego i 
działacza partii od 1919 roku r— J u 

liusza Haya, Przem awiając przez ra 
dio węgierskie powiedział on:

„Mówię jako wasz stary przyja
ciel. Musicie wybrać życie zamiast 
śmierci. Wiele jest trudnych spraw 
do załatwienia, spraw, za które wy 
walczyliście. Niech, będzie pokój! 
Pójdźmy razem budować nowe i 
lepsze życie!“
W chwili, gdy przekazuję te w ia

domości do Warszawy słychać poje
dyncze wystrzały. Oby ucichły one 
zupełnie jak najprędzej. Oby jak 
najprędzej zapanował spokój w Bu
dapeszcie, niezbędny, by bratni na
ród węgierski, darzący tak serdecz
ną sympatią nasz kraj, mógł przy
stąpić do budowania nowego życia, 
którego treścią będzie suwerenność, 
wolność i prawdziwie socjalistyczna 
sprawiedliwość.

MARIAN BIELICKI

Deklaracja  o w spółpracy

Jugosławia —  Rumunia
BELGRAD (PAP). 27 bm. sekre

tarz generalny Zw. Komunistów Ju 
gosławii Tito i pierwszy sekretarz KC 
Rumuńskiej Partii Robotniczej Ghe- 
orghiu-Dej podpisali deklarację o 
współpracy między obu partiam i.

Równocześnie nastąpiło podpisanie 
szeregu umów gospodarczych oraz li
niowy o współpracy kulturalnej mię
dzy obu krajam i.

Kulczyński, wzięli udział z-cy prze
wodniczącego CK SD Eugenia Kras- 
sowska i J. K. Wende, sekretarz ge
neralny CK SD L. Chajn, z-ca stkr. 
gen. W. Spychalski i członkowie pre
zydium CK SD J, Jodłowski, Z. Mo
skwa, S, Stefański, Zofia SlypulKow- 
ska.

W toku obrad omówiono aktualną 
sytuację polityczną w kraju oraz 
sprawę realizacji wytycznych pro
gramowych Stronnictwa w nowych 
warunkach.

Za podstawowe zadanie zebrani 
uznali mobilizację szeregów Stronni
ctwa do konkretnej pracy przy 
wprowadzaniu w życie linii politycz
nej i zadań zawartych w uchwale 
VIII Plenum KC PZPR.

W dyskusji zwracano uwagę na 
kon i eczność d a wan i a zdecydo w .i.n ego 
odporu nieodpowiedzialnym i reak- 
cyjnyrn wystąpieniom, podejmowanym 
pod pozorem różnych haseł na fali 
dokonywanych przemian w kraju.

Sejm PRL — B. Drobner, dotychcza*
sowy przewodniczący ZW ZMP — 
S. Krzakiewicz, dotychczasowy kie
rownik katedry marksizmu-leninizmu 
UJ — M. Waldenberg oraz dotych
czasowy sekretarz Komitetu Powia
towego Kraków — St. Tarko. Wybór 
I sekretarza dokonany zostanie w ter
minie późniejszym.

Na zakończenie obrad, które śle
dzone były przez społeczeństwo K ra
kowa i województwa z olbrzymim 
zainteresowaniem, uczestnicy plenum 
uchwalili rezolucję, która stwierdza 
m. m., ze obowiązkiem kierownic
twa partyjnego woj. krakowskiego 
jest realizowanie postulatów mas i 
niedopuszczenie nigdy więcej do tego, 
aby społeczeństwo mogło stracić za
ufanie do polityki Partii. (O obra
dach plenum KW — piszemy na 
sir. 4).

W Opolu
27 bm. rozpoczęło się w Opolu ple

num KW PZPR poświęcone omówie
niu sytuacji politycznej na Śląsku 
Opolskim oraz sprawom personal- 
no-organizacyjnym.

W obradach bierze udział członek 
KC PZPR R. Nowak.

Oceny pracy egzekutywy KW do
konał sekretarz KW PZPR E. Wyra. 
Stwierdził on, iż egzekutywa KW me 
umiała, właściwie pokierować o rg a - ' 
mzacją wojewódzką i wykazała brak 
zdecydowanego stanowiska w rozwią
zywaniu węzłowych spraw Śląska 
Opolskiego. Mówca zgłosił postano
wienie ustąpienia całej egzekutywy 
KW.

Obrady trwają.

W Łodzi
27 bm. w godzinach popołudnio

wych rozpoczęło obrady rozszerzone 
plenum Komitetu Łódzkiego PZPR. 
Obradom przewodniczy I sekretarz 
Ko PZPR, Michalina Tatarkówna.

Delegacja na s e sję  U N E S C O
5 listopada br. rozpoczyna s ię  w  N ew  

Delhi i x  sesja  K onferencji G eneralnej 
UNESCO, w której udział w eźm ie  d e lega 
cja polska w sk ładzie: przew od niczący de
legacji amb. S. W ierbłow sk i — prof. INS, 
przew odniczący P o lsk iego  K om itetu  dla  
Spraw UNESCO, d e legaci: prof. dr St. Lo
rentz — dyr. M uzeum N arodow ego w  War
szaw ie, prof. dr A. S ch aff — dyr. K om i
tetu ' F ilozoficzn ego  PA N , A. S łon im sk i — 
literat, -M. Ż uław ski — sta ły  p rzed staw i
ciel PRL przy UNESCO oraz zastęp cy  de
legatów : St. W. B alick i — dyr. ĆZ Tea
trów, E. E ibisch — prof. A SP w W arsza
w ie, W . Z itkrow ski — literat, prof. dr J. 
P o lew sk i — prof. nad zw yczajn y  przy K a
tedrze F izyk i D ośw iad czaln ej UW.

Narada akfyiuu ZM P
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

tyczące różnych aktualnych proble
mów polityki wewnętrznej i zagad
nień międzynarodowych. Udzielając 
odpowiedzi na liczne pytania w spra
wie stosunków polsko-radzieckich, 
mówca oświadczył m. in,, że kierow
nictwo KPZR ustosunkowało się po
zytywnie do przemian, które zaszły 
ostatnio w Polsce. W odpowiedzi na 
inne pytania oświadczył, że sprawa 
specjalistów radzieckich w naszym 
kraju  została uregulowana w myśl 
życzeń Rządu polskiego.

J. Morawski omówił również za 
gadnienie dwu nurtów w łonie PZPR 
'— nurtu postępowego, zmierzającego 
do konsekwentnej demokratyzacji 
wszystkich dziedzin naszego życia i 
nurtu zachowawczego, hamującego 
ten proces.

Ponadto odpowiedział na szereg py
tań dotyczących rn. in. takich spraw, 
jak odpowiedzialność za wypaczenia 
w pracy organów bezpieczeństwa, ob
sada kierowniczych stanowisk w apa
racie rządowym i partyjnym, dzia
łalność Urzędu Kontroli Prasy. Od
powiedzi na dalsze pytania dotyczyły 
zadań i kierunków rozwoju ruchu 
młodzieżowego, a zwłaszcza studenc
kiego — w Polsce oraz sytuacji na 
Węgrzech.

Uczestnicy narady wystosowali 
apel, w którym, w związku z prośba
mi Węgierskiego Czerwonego Krzyża 
o krew dla rannych, wzywają mło
dzież polską do zgłaszania się na

krwiodawców do stacji przetaczania 
krwi PCK.

Obrady trw ają.

Górnictwo ZSRR wprowadza

6-g o d zin n y  dz eń pracy
MOSKWA (PAP). — Na 6-godzinny 

dzień pracy przechodzą górnicy Za
głębia Donieckiego, wykonując w ten 
sposób uchwały XX Zjazdu KPZR.

Dla robotników zatrudnionych pod 
ziemią ustanawia się 6-godzinny dzień 
pracy, dla pozostałych zaś — 7-go- 
dzinny. Do końca br. skrócony dzień 
roboczy powinien być wprowadzony 
we wszystkich kopalniach Zagłębia 
Donieckiego i Zagłębia Lwowsko-Wo- 
łyńskiego. Równocześnie obowiązywać 
będą nowe stawki płac, dzięki któ- 
rym górnicy zatrudnieni bezpośrednio 
przy urobku węgla oraz przy obsłu
dze wrębiarek i innych maszyn ko
rzystać będą ze specjalnych warun* 
ków.

& m € j > e * ł

W alter G iesek ing
(Obsł. w ł.). — W czasie  operacji w L on

d yn ie  zm arł jeden  z w y b itn ie jszy ch  pia
n istów  św iata  N iem iec  W alter G iesek ing. 
U rodzony w 1005 r. G iesek ing  szyb ko za
czai osiągać su k cesy  artystyczn e  i w k rót
ce  jego  n azw isko stało się  g łośne na obu  
półk ulach . Grał na n a jw ięk szych  estra
dach kon certow ych  św iata .

H M i m a k

Telefonem z Belgradu od specjalnego wysłannika

Jesienna szaruga nie sprzyja wynikom
Jesteśm y w Belgradzie.
Olimpijskie grupy lekkoatletów 

polskich wylądowały w piątek po 
południu w stolicy Jugosławii po 
16-godzinnej podróży pociągiem ze 
Spłitu. Podróż była trochę męcząca 
dla wielu zawodników, choć lepszych 
warunków podróży pociągiem nie 
można było zorganizować. Wielu jed 
nak zawodników zlekceważyło te 
warunki, grając praw ie do rana w 
bridża.

Na piątkowym rozruchu, który 
miał miejsce zaraz po przyj uździe do 
Belgradu, wystąpili w pełni gali 
oszczepnicy i oszczepniczki oraz dłu
godystansowcy. Sprinterki poprzesta
ły na spacerze na stadion, inni od
sypiali podróż, a inni jeszcze biegali 
po Belgradzie.

W nocy z piątku na sobotę lunął 
solidny deszcz. Rano w sobotę padał 
dalej. Mimo jednak warunków atmo
sferycznych, nie podobnych zupełnie 
do tego co było w Splicie a zbliżo
nych do naszej jesieni, przeprow a
dzono kontrolne starty  na boisku 
Partyzanta. Na rozmokłej bieżni, 
skoczniach i rzutniach nie mogło być 
oczywiście mowy o rewelacyjnych 
wynikach. Deszcz lał przy tym jak 
z cebra-

Dla nas bohaterem  sob otn ich  zaw odów  
k on tro ln ych  byl G rabow ski, s k o c zy ł on 
w ilal 7,30, m ając p ięć  skoków  ponad 7,20. 
K in gi był K rop id łow sk i —■ 7.25. W skoku
0 tyczce  W ażny uzyskał 4,10, K rzesiński 
4 m. Jan iszew sk i nie skakał z pow odu  
choroby . M alcherczyk  w trzecim  skoku, 
m im o z łych  w arunków  m yśla ł chyba o po
biciu  rekordu Stadionu (15,44 Szczerbako- 
wa) 1 nic z tego nie w ysz ło . W szystk ie  
skoki b y ły  n iew ażn e .

Sp rin terzy  w a lczy li z w iatrem , deszczem
1 z rozm okłą  b ieżnią. Na 100 m praw ie ra
zem  w b ieg li na m etę Jarzębow ski i Bara
n ow sk i, a około  2 m za B aranow skim  
Szm idt, Czas p ierw szego  — 11 sek . W szta
fec ie  4 x  Kio rn zesp ól o lim p ijsk i uzyskał 
41,8 co przy tej pogod zie  należy  uważa, 
za bardzo dobry w yn ik .

Z u p ełn ie  Inaczej w ygląd ała  sztafeta  k o
bieca. B ieg ła  ona z K rzesinską na p ierw 
szej zm ianie. Ela w ystartow ała  na piątym  
tarze. L erezakuw na usiłow ała  zm ien ić  ją, 
startując z czw artego  toru. L erezaków na  
M inicką jakoś zm ien iła , ale n ie  udało się  
zm ien ić  g lin ick iej i K u sion ów n ie. N ie uda
ło się do tego  stopn ia , że nie było  po co 
biec. K usionów n a zb yt w cześn ie  uciekła. 
O dnosim y w rażen ie , że p rzed w czesn y  start 
K usionów n y spow odow any byl n iep ow o
dzen iem  w biegu na 100 m, B ieg  ten w y 
grała M inicka w 12,3 przed K usionów ną i 
W ojtaszków ną. G dyb yśm y byli z łośliw i 
przyp om n ielib yśm y  K urion ów n ie nocnego  
brydża w p ecią$u .

Sen sacją  sobotn ich  zaw odów  m ożna na
zw ać w alk ę m istrza P olski w rzucie d y 
skiem  Ruta z Sidlą. N ik lasem  i K opytą  
D opiero w  ostatn iej k o lejce  Rut w yszedł 
na czoło osiągając 44,78, S id ło b y l drugi 
42,36, K opyto  trzeci — 40,64 i czw arty  N i

klas - -  40,19, K ulę w ygrał K opyto 14,13 
przed S id lą 13.80.

Starty  przeprowadzono w gorącz
kowej atmosferze. Zdawało się nam 
wszystkim, że po południu grupa 
startujących w sobotę pojedzie do 
kraju. Tymczasem siedzimy w jak 
najlepsze w Belgradzie i w niedzie
lę będzie startowała druga grupa a 
potem nastąpić ma odlot, jeśli zapo
wiedziane na niedzielę samoloty spe
cjalne przylecą do Belgradu, Przylot 
do Warszawy według zapowiedzi 
warszawskiej ma nastąpić w nie
dzielę — pierwszej grupy o 19,35, a 
drugiej o 21,30.

STEFAN SIENI ARSKI

W kilku w
9 Fin Saarik osk i u zysk ał najw ięk szą  do- 

ych czas od leg łość  w rzu cie  oszczep em  
ty łem  „h iszpańsk im " — 99,52 m.
9  A m erykanka Mc D aniel na tren in gu  

przed olim p ijsk im  w Los A n geles uzyskała  
vv skoku w zw yz 1,78 rn. W ynik ten  jest 
lepszy  o 1 cm  od rekordu św iata  n a leżą
cego do R um unki Balas.

%  Szw edzki zespół h ok ejow y IK G oeta  
przegrał w sobotę ponow nie z naszą kadrą  
3:4 (2:1, 1:0, 0:3). Bram ki dla zespołu  pol
sk iego z lobyli: Chm ura, Herda, Choda
kow ski i N ow ak  a dla gości L ilja — 2 oraz 
Joern,
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Edmund Bora

O zasadach dobrego funkcjonowania sojuszów
Z"1 DYBYM BYŁ OBYWATELEM
^  Brazylii i gdybym się dowiedział,
że mój rząd zamierza udzielić bez
interesownie i bez żadnych w arun
ków wielkiej pomocy finansowej U- 
rugwajowi, zaproponowałbym min. 
Skarbu żeby ją udzielił z własnej 
kieszeni (o ile go stać na to) i nie 
szastał milionami, będącymi produk
tem. ciężkiego trudu współobywateli. 
Gdybym zaś, jako obywatel Urug
w aju  dowiedział się, że mój kraj 
m a otrzymać od Brazylii bezintere
sowną, nie opartą na żadnych w a
runkach pomoc — też bym zapro
testował. Podejrzewałbym bowiem, 
że za formułą bezinteresowności m u
szą się kryć jakieś w arunki i in te
resy. sprzeczne z potrzebami mego 
kraju. Wierzę bowiem w filantropię 
indywidualną, nie mogę natom iast 
przyjąć poglądu o możliwości opar
cia stosunków między państwam i na 
zasadach filantropii. Tyczy się to o- 
czywiście nie tylko stosunków mię
dzy Brazylią a Urugwajem, ale w 
ogóle podstaw stosunków między
narodowych i zasad dobrego funkcjo
nowania sojuszów.

.Utarł się za czasów stalinowskich 
zw rot o bezinteresownej pomocy jako 
podstawy sojuszów między krajam i 
socjalistycznymi. Otóż sądzę, że sto
sunki między krajam i bez względu na 
ich ustroje nie mogą i nie powinny być 
oparte na nierealnej zasadzie bezintere
sowności. Przeciwnie, sojusze wtedy 
tylko dobrze funkcjonują i są realne, 
kiedy się opierają na ciągłej wspól
nocie interesów, kiedy się opierają

i sojuszu Polski z poszczególnymi j Trajczo Kostowowi, Rajkowi 
krajam i bardzo konkretne i realne | Slańskiemu i towarzyszom.

czy

interesy o znaczeniu historycznym. 
Wymienię je pokrótce: my jesteśmy 
zainteresowani w jaknajw iększym  
wzroście potęgi przemysłowej Związ
ku Radzieckiego. Z kolei Związek 
Radziecki jest zainteresowany w u- 
przemysłowieniu Polski. Jesteśmy 
zainteresowani w jaknaj szerszym 
rozwoju gospodarczym, kulturalnym  
i naukowym Związku Radzieckiego, 
będącego największym mocarstwem 
socjalistycznym. A z kolei Związek 
Radziecki jest zainteresowany w od
powiednim rozwoju Polski. To samo 
się tyczy o ile chodzi o wspólne za
interesowania Polski i krajów  de
m okracji ludowej.

Ta realna wspólnota interesów — 
oparta na wspólnocie ideologicznej — 
jest najlepszą gw arancją trwałości 
sojuszów krajów  socjalistycznych. 
Wszelkie zaś zjawiska sprzeczne z 
pełnym ujaw nianiem  się tych in te
resów' siłą rzeczy szkodzą podsta
wom naszego sojuszu.

Nie jest tajem nicą, że okres sta
linowski, okres wielkiej rozbieżności 
między teorią a praktyką, obfitował 
w zjawiska szkodliwe dla praw idło
wego funkcjonow ania sojuszu k ra 
jów socjalistycznych. Stalin np. gło
sił zasadę suwerenności państw  soc
jalistycznych, a w praktyce naruszał 
tę suwerenność. Cóż bowiem inne
go oznacza powiedzenie, że okres be- 
riowszczyzny zaciążył tragicznie rów
nież na życiu politycznym i spo-

Albo inny przykład. Nie ulega 'wą
tpliwości, że w okresie wojny ko
reańskiej były k ilkakrotne okazje 
zatrzym ania dalszego przelewu krwi. 
A mimo to św iat szedł w kierunku 
wojny, przy czym dużo okoliczności 
wskazuje na to, że nie tylko okreś
lone koła na zachodzie, ale i S ta
lin tak  działali, jak  gdyby wojna 
światowa była nieunikniona. W tym 
okresie św iat nie to, że szedł ale 
pędził w kierunku trzeciej katastro
fy wojennej. Cóż jednak wtedy k ra 
je dem okracji ludowej, cóż Polska 
miała do powiedzenia w tej tak  isto
tnej dla losów naszego kraju, spra
wie? Opinia publiczna w naszym 
kraju  nie miała wówczas żadnego 
wpływu na politykę zagraniczną o- 
bozu socjalistycznego.

Nawiasem mówiąc, nie odkryję 
chyba tajem nicy, jeżeli powiem, że 
mało kto u nas wierzył w  to, iż A- 
m erykanie zrzucili stonkę ziemnia
czaną dla zniszczenia naszego rolni
ctwa. Ale któż wtedy mógł w  na
szym obozie wypowiedzieć co o tym 
myśli? Byłoby to  bowiem skierowa
ne przeciw naszemu „twórczemu 
wkładowi1' w zimną wojnę. Uczestni
czyliśmy zresztą w  zimnej wojnie w 
sposób bardzo dziwaczny. Ideologowie 
tej wojny mieli wszelkie podstawy do 
zadowolenia ze sposobów jej prow a
dzenia przez nas.

na  pomocy wzajemnej zgodnej z in- łecznym krajów  dem okracji ludo
teresam i partnerów .
J  TAK JEST również o ile chodzi

o nasze sojusze. Leżą przecież u 
J)odstaw sojuszu polsko-radzieckiego

wej, jeżeli nie ' fak t ingerowania 
władz beriowskich w sprawy wew
nętrzne tych krajów . Taki był sens 
tragicznych procesów przeciwko

O Pom niku B

P o l a  U o j a w i c z y ń s k a
71 f  YSLĘ często o. Pomniku, ale, za- 

pytana., wśród tych rozważań i 
rozmów popadam, w niepokój — jak 
wyrazić słowami naszą wspólną tro
skę o jego najtrafniejszy kształt  i 
najwłaściwsze miejsce.

„...Monument... Kopiec... Obelisk...” 
vx tych wypowiedziach czytało się 
niejako w podtekście pragnienie 
określenia wielkości. Jednak wiel
kość to nie tylko ogrom, to ów w y 
raz natchnienia, które stwarza dzie
ło twórcze o niezaprzeczalnej w ym o
wie. Myślę, że ten Pomnik ma m ó
wić o ważce za wolność. Mówić po
ległym i. żywym.

Trzeba, żeby ten Pomnik był nam  
bliski iv każdym sensie.

W trzydziestym dziewiątym roku  
armia nasza walczyła w  oblężonej 
Warszawie. Powstanie czterdziestego 
czwartego roku. szło poprzez miasto, 
z ulicy na ulicę, z  domu do domu, 
wskroś mieszkań, pięter, cmentarzy 
l  kościołów, na bruku Warszawy,

pod jej murami. I  w tedy i później 
nuta Warszawianki niosła się nad 
miastem budząc uniesienie, wiążąc 
pieśń, ludzi i walkę, uniwersalnie 
wiążąc Warszawę z pojęciem, z du 
chem wolności.

Nasi artyści w kraju znają to do
brze. Mają w  sobie dech tamtych  
dni. Polscy artyści za granicą wie
dzą, iż naród nasz stracił w tej wal
ce co miał najbardziej cennego — 
swoją młodzież; i najczulej kocha
nego — dzieci. Aby  stworzyć to dzie
ło czci i pamięci — trzeba nam wy
miany talentów  — trzeba dać m o
żliwości wylotu  w świat naszym  ar
tystom w kraju. I  trzeba uczynić 
wszystko, aby polscy artyści za gra
nicą uczuli całą wagę tego zadania, 
które podejjnuje jeszcze nie odbu
dowana, jeszcze walcząca z trudno
ściami — stolica naszego kraju, 
Warszawa.

POLA G OJAW ICZYŃSKA.

X a w e r y  D u n ik o w s k i
T rJ  OBEC istnienia dwóch różnych
W  propozycji odnośnie budowy 

Pomnika Bohaterów Warszawy, a 
mianowicie głosów za konkursem  
międzynarodowym  i za konkursem  
krajowym, pragnę sprecyzować swo
je  stanowisko.

Jestem całkowicie po stronie kon
kursu krajowego. Temat Pomnika  
zobowiązuje nas do takiego stano
wiska. ' !
i Społeczeństwo polskie odniosło się 
iJo budowy Pomnika z takim ładun- 
kiem  entuzjazmu  i takim w y b u 
chem uczuć, jak lud warszawski od
niósł się. do Powstania Warszawskie
go. Winien go odczuć i wyrazić ar
tysta  — Polak.
' Mylą się ci, którzy twierdzą, że 
ff\rarsz awę zdobią pomniki Thor- 
waldsena. Są to pomniki poszczegól
nych bohaterów, jak Kopernik czy 
Poniatowski. Temat historyczny — 
Pomnik Bohaterów Warszawy — na
rzuca inną koncepcję. Pomnik len 
'winien ' wstrząsać, winien mówić cu
dzoziemcom o bohaterstwie i naszej 
ofierze. Skoro Polacy umieli tak bo
hatersko ginąć u; obronie W arsza
wy, w obronie wolności, w walce 
z  faszyzmem, to jakże byśmy w y 
glądali, gdybyśmy nie umieli sami 
wyrazić tego w dziele sztuki.
• Naród polski wydał w ciągu sze
regu lat miliony na utrzymanie w 
kraju kilku Akademii Sztuk  P ięk

nych, które miały poważne osiągnię
cia. Należy się więc z tym  liczyć.

Jeśli idzie o konkurs międzyna
rodowy — to proponowałem urzą
dzenie takiego konkursu na pomnik  
w Oświęcimiu, co ma swoje głębo
kie uzasadnienie chociażby w  tym,  
że obóz ten był obozem międzyna
rodowym.

Prof. X A W E R Y  DUNIKOWSKI

Koniec końców nasze audycje m a
ło co zaszkodziły imperializmowi a- 
mery kański emu czy brytyjskiem u, 
natom iast sami sobie szkodziliśmy 
odbierając naszym naukowcom możli
wość korzystania ze zdobyczy teore
tycznych i technicznych św iata k a 
pitalistycznego. Na złość A m eryka
nom czy Anglikom nie sprow adzali
śmy pism medycznych z Zachodu, 
lekceważyliśmy ich osiągnięcia w 
dziedzinie budownictwa itp itp. Były 
io nonsensy, które szkodziły zarów
no nam  jak  i Związkowi Radziec
kiemu. Ale był to przecież w ynik 
fałszywie realizowanej słusznej zasa
dy solidarności krajów  socjalistycz
nych.

p  RZYKŁADÓW można przytoczyć 
*• więcej. Ale nie o te czy inne 
przykłady chodzi. Chodzi o sprawę 
podstawową: jak  ma funkcjonować 
dobrze sojusz między krajam i socja
listycznymi. Sądzę, że jednym  z pod
stawowych w arunków  takiego funk
cjonowania jest również poddanie 
funkcjonowania naszej polityki za
granicznej kontroli opinii publicznej.

Faktem  jest, że dotychczas jedy
nym ministerstwem, którego poczy
nania stoją ponad krytyką m eryto
ryczną Sejmu i prasy jest Min. 
Spraw Zagranicznych. Można by za
ryzykować twierdzenie, że proces ru 
gowania kultu  jednostki ze wszyst
kich dziedzin naszego życia, omija 
nasze M inisterstwo Spraw  Zagranicz
nych. Tak jak gdyby wszystkie je
go posunięcia musiały z samego cha
rak teru  tej instytucji być bezbłędne 
i nie podlegające wątpliwości. Nie 
ma sensu chyba dowodzić, że takie 
postawienie sprawy jest sprzeczne 
ze zdrowym rozsądkiem. Je st to ra 
czej pozostałość minionego okresu. 
Nic np. dotychczas nie wiemy w jaki 
sposób następuje uzgodnienie wspól
nych wytycznych polityki zagranicz
nej Związku Radzieckiego i Polski. 
Nie wiemy jaki jest mechanizm 
uwzględniający konkretne bieżące 
interesy naszego kraju. Teoretycz
nie i praktycznie można przecież za
kładać, że w stosunku do poszczegól
nych krajów  mogą być pewne róż
nice między naszą polityką zagrani
czną a polityką zagraniczną Związ
ku Radzieckiego, wynikające z kon
kretnych bieżących interesów czy 
też tradycji historycznych stosun
ków.

Gorące dni
i chłodne myśli

A co nie mniej ważne, opinia pu
bliczna powinna mieć możność oce
niania poszczególnych posunięć na
szego Min. Spraw  Zagranicznych. 
Oceniania, to znaczy również prawo 
krytykow ania i nie zgadzania się w 
poszczególnych wypadkach.

v y Ś R Ó D  DOWCIPÓW obiegają- 
* '  cycn stolicę w rozdyskutowa- 

nym okresie przed VIII Plenum moż
na było usłyszeć również i taki: P o l
ska podobna jest teraz do parowozu, 
który nie może ruszyć z miejsca, ale 
do którego każdy kto chce może 
wejść i gwizdnąć.

To gwizdanie można było rozumieć 
różnie: jako nam iętną walkę ze
wszystkim co w tym parowozie 
zgrzyta, jako żądanie wymiany sta
rych, w ytartych już części mechaniz
mu, jako wezwanie maszynisty aby 
ruszył z miejsca i w jechał na w łaś
ciwy tor. Znaleźli się i tacy, którzy 
gwizdali na cały parowóz z całym 
składem wagonów. Tych było o wiele 
mniej i me ich gwizd zadecydował 
o tym, że parowóz wreszcie ruszył.

Wbrew tchórzom „gwizdanie11 po
mogło. O zwycięstwie postępowych 
sił w partii zadecydowało osiągnię
cie jedności myśli i dążeń kierow ni
ctwa i mas.

p  ZY TAKIE POSTAWIENIE spra- 
^  wy wpłynęłoby na osłabienie 
naszych więzów z krajam i obozu 
socjalistycznego? Sądzę, że wręcz 
przeciwnie. Jawność naszej polityki 
zagranicznej przyczyniłaby się nie
wątpliwie do jej urealnienia. Dałaby 
społeczeństwu przeświadczenie, że 
czynnie współuczestniczy w tworze
niu tej polityki zagranicznej. Tym 
samym wspólnota interesów całego 
obozu socjalistycznego stałaby się 
sprawą bezpośrednio i świadomie 
obchodząca ogół obywateli kraju. 
Zmniejszyłaby się bowiem teoretycz
na i praktyczna możliwość w ypa
czenia charakteru stosunków mię
dzy krajam i socjalistycznymi, opar
tych na jedności ideologii socjalisty
cznej oraz wspólnocie celów i inte
resów. Nastąpiłby nowy płodny 
okres przyjaźni między krajam i soc
jalistycznymi. Sama istota przyjaź
ni polsko - radzieckiej stałaby się 
pełniejsza i realniejsza.

Zastanawiające jest gdzie tkwi ta 
jemnica tak gorącego i jednomyśl
nego poparcia tez przemówień Wła
dysława Gomułki na Plenum i na 
warszawskim wiecu. Porównajcie to 
przemówienie z wieloma poprzedni
mi oficjalnymi wystąpieniami kie
rowniczych działaczy. Nie znajdzie
cie w przemówieniach Gomułki żad
nych obietnic. Przeciwnie. Nawet, 
niezbyt wnikliwy czytelnik z m iej
sca zorientował się. że nasza sytu
acja jest niewesoła i nie rokuje na
dziei na rychłą poprawę.

Wydaje się, że tajemnica tej serdecz
nej aprobaty polega na tym, że po
wiedziane zostało to, o czym myśla
ła większość ludzi w Polsce. Potw ier
dziła sie ocena mas. Ostatnie P le1

Przypomnijmy charakterystyczny 
rys walki politycznej w kraju z o- 
statnich tygodni. Polegał on m. m, 
na tym, że rosnąca aktywność mas 
wyrażała się w dojrzałym spojrzeniu 
na całokształt syiuacji politycznej 
kraju. Propaganda (w tym i praso
wa) wyszła z opłotków spraw szcze
gółowych na szerokie wody zagad
nień zasadniczych. Wiece, zebrania, 
rezolucje sięgały do tanich zagad
nień jak jawność życia publicznego, 
suwerenność państwowa, charakter 
władzy, kierownictwo partyjne, idea 
samorządu robotniczego, praca poli
tyczna w wojsku. Publicystyka obok 
tych zagadnień atakowała takie pro
blemy. jak decentralizacja zarządza
niem gospodarką, stosunek do inteli
gencji, walka z nacjonalizmem, rola 
związków zawodowych, sprawy mło
dzieży itd. Napięcie dyskusji wokoł 
tych spraw, mających kapitalne zna
czenie dla postępu dem okratyzacji 
przyczyniło się walnie do osiągnię
cia sukcesu na VIII Plenum. Szcze
gólnie duże znaczenie miał tu fakt, 
że dyskusja przybrała naprawdę 
charakter ogólnonarodowy, że ogrom
ne rzesze ludzi pracy przemówiły 
głośno, żądając jednomyślnie speł- 
menia centralnych postulatów.

Jasne opowiedzenie się Komitetu 
Centralnego za „linią mas" było pier
wszym zwycięstwem na tym froncie.

*
Nie bez racji powiadają, że po V III 

Plenum możemy mówić o nowej rze
czywistości w Polsce. Głównym ele
mentem tej nowej rzeczywistości jest 
to, że na czele walki o Wielką Na
prawę stanęło kierownictwo partii. 
Nie można się jednak zgodzić z tymi, 
którzy chcieliby, aby ta nowa rze
czywistość podobała się bez zastrze-

num zdarło pozostałe plastry okry- j żeń. Rzeczywistość ta nie usunęła

Narciarze na... kółkach

wające rany, które i pod plastram i 
nie przestały boleć. Sukces ten po
lega głównie na tym, że ludzie wie
dzą, iż o tym samym co oni i tak 
samo jak  oni — myślą przywódcy. 
Maszynista przejął inicjatywę w 
gwizdaniu, pociąg ruszył z miejsca...

*

Trener zakopiańskiego AZS J. Kobylański skonstruował narty na rolkach 
W g własnego pomysłu. Na zdjęciu: zawodnik AZS Polakiewicz, za nim tre
ner Kobylański podczas treningu. Foto — CAF Werner

Po osiągniętym sukcesie, w  atm o
sferze powszechnego entuzjazmu nie 
zawadzi zastrzyknąć sobie kroplę 
trzeźwości i zadać pytanie: czy dość 
gwizdania? Czy skończyć z dyskusją? 
Zawiesić krytykę? Linia polityczna 
kierownictwa partii zaw arta w prze
mówieniu Władysława Gomułki i w 
opublikowanej uchwale wyraża prze
cież istotne dążenia dyskusji przed- 
plenumowej. K ierunek ofensywy o- 
kreślony przez kierownictwo partii 
odpowiada już teraz ogólnym żąda
niom. Co w tej 'sytuacji krytykować? 
Ciy dążyć do utrzym ania stanu wy
sokiej aktywności politycznej mas?

Wydaje się, że takie wahania m a
ją obecnie miejsce w aktywie par
tyjnym. Słyszy się obecnie słuszne 
głosy, że kierownictwo partii potrze
buje szerokiego poparcia. Czy to po
parcie zakłada odłożenie krytyki do 
lamusa? Nic bardziej fałszywego. Są
dzę, że poważnym elementem tego 
poparcia powinna być krytyka. Nie 
byłoby nic bardziej groźnego dla dal
szych postępów demokratyzacji niż 
nawrót do iakiernictwa, afirmacji i 
bezmyślnego lojalizmu. Kierownic
two potrzebuje pomocy społeczeń
stwa nie po to, aby zachwycało się 
każdym jego krokiem, a po to, by 
kroki te były słuszne. Bez utrzym y
wania politycznej aktywności milio
nów — tej cennej zdobyczy „gorą
cych dni“, wysiłki kierownictwa mo
gą być sparaliżowane.

bowiem i usunąć nie mogła krzywdy, 
nieprawości, niesprawiedliwości, a 
zwłaszcza tępoty i bezmyślności, któ
rych pełno na każdym kroku. Te u- 
jemne zjawiska są również elemen
tem rzeczywistości, w której żyje
my.

Właściwy kierunek polityki przy
wódców zapewnia usunięcie tycn 
złych stron naszej rzeczywistości od 
góry — to jest ważne. Sama jednak 
słuszna polityka władzy nie gw aran
tuje ich likwidacji od dołu. K ierow
nictwo centralne jest jedno, prokla
mowało ono słuszną politykę, każdy 
ważniejszy jego krok w w arunkach 
jawności życia publicznego kontrolo
wany jest i oceniony przez cały na
ród. Kierowników niższego szczebla 
mamy tysiące, ićh postępowanie śle
dzą mniejsze grupy ludzi, ich dzia^ 
łanie jest często mało uchw ytne.r, ,

W arka —smutne miasto

Nr a a

»How.ych Czasów«
U kazał s ię  k o le jn y  . (44) nu m er ty g o d n i

ka „N ow e „Czasy". T reść num eru:
Su kces rokow ań rad zieck o-jap oń sk ich  
ONZ w czoraj, dziś i jutro — artyk u ł

W SPÓ Ł C Z E SN E G O
P ro b le m y  w sp ó łczesn ej socjologii! — ar

ty k u ł  c z ło n k a  A k a d em ii N a u k  Z SR R  W. 
N IE M C Z  YNCW A o k o n g re s ie  so c jo lo g ó w  
w  A m s te rd a m ie

R ok n eu tra ln ośc i A u str ii — artyk u ł A.
MARKOWA.

N a now ym  etap ie  — prasa zagran iczna
o k w e s tii  su e sk ie j

N a w id o w n i m ię d z y n a ro d o w e j (n o ta tk i) :  
A uto ry ta tyw na  o p in ia  R  P ro w o k a c ja  
w  H o n g k o n g u  m  W y co fu ją  s ię... §j c a 
su s  z b lu z k ą  B  K to  je s t  bardziej pra
w ico w y ?  H Sue z i n a f ta  

K o n fe re n c ja  w  Ł landudno — k oresp on 
d e n c ja  L. SIE D IN A

Z podróży po F ran cji — reportaż E
D O ŁM A TO W EK IE G O

W s to lic y  A fgan istan u  — n otatk i K. 
M KRTYCZANA o m ię d z y n a ro d o w e j w y 
s ta w ie  p rz e m y sło w e j w  K a b u lu  

„ K » e p o iic k ia c .a “  p a n a  B lan k a  — fe li 
to n  T_ P E k  YM TENSKIEGO 

W ierzchem  na ty g ry s ie  — W, M ARIAN) 
o  p a m ię tn ik a c h  H a r ry  Trum ana

L udzie 1 w yd arzen ia  (n o ta tk i b iogra ficz
n e): G asto n  P a lo w sk i

K ronika w ydarzeń  m ięd zyn arod ow ych  
D o n ab ycia  w e  w szy stk ich  kioskach  

„Ruchu",

... „W arka, stary  mazowiecki gród 
mamy w przeszłości z pysznego 
piwa i smacznych win, z dobrze 
rozwiniętego handlu i rzemiosła. 
Warka, miasto P iotra Wysockiego 
i Kazimierza Pułaskiego, pełne po 
dziś dzień wspaniałych historycznych 
pamiątek...“ Słowa turystycznego 
przewodnika migają trochę w oczach 
'/skutek kołysania pociągu, ale jakoś 

się czyta... „plan zagospodarowania 
przestrzennego realizowany w planie 
6-letnim sta je  się źródłem odrodze
nia gospodarczego Warki. Miasto po
dzielone zostało na strefy: handlową, 
mieszkaniową, zabudowy luźnej, 
krajoznawczą i przemysłową...11 Po
ciąg podmiejski W arszawa — W ar
ka dobija 57 kilometr. Koniec trasy,

W środę w  W arce je st targ . Im ponu jące  
to w id ow isk o  od b yw a się  w trzech  jed n o
cześn ie  p u n k tach  m iasta . O sobno targo

w isk o  ow ocow o-w arzyw n e, osobno nab ialo- 
w o-drobiarskie, osobno w reszcie  zw ierzęce . 
To ostatn ie  najokazalsze . M ieści się  też  w  
p u n k cie  hon orow ym  tuż przy szk ołach  
p od staw ow ych  im . W ysock iego i P u ła sk ie 
go. W b łock u  niem al po ko lan a  te lep ią  się  
n iez liczon e  ilośc i św iń , ow iec, krów , koni. 
— N iech  pani popatrzy co za okaz, ta k ie 
go pani i w G rójcu nie zobaczy. — G o
spodarz je st w yraźn ie  zad ow olon y . — Jak  
idzie  handel?  — Jeszcze , aby to jed n o  by
dlątko so sta ło . — A jak  sprzedacie , w ra
cacie  do grom ady? — a lbom  to na w ó d 
kę dziś n ie  zarob ił. W W aręe k n a jp y  n ie  
b yle  jak ie.

Knajpy rzeczywiście nie byle ja 
kie. Obydwie. Wódka płynie w nieb 
strumieniami. Szybko zresztą z czte
rech zamkniętych ścian wydosta
je się na ulicę. Fo południu, gdy wo
zy przybyłe na targ pustoszeją, całe 
miasteczko zamienia się w jeden 
wielki szynk.

❖
Miałam szczęście, że spotkałam te

dziewczęta. Jakżebym inaczej trafiła 
do opisanych w przewodniku „stref, 
handlowej, mieszkaniowej, zabudo
wy luźnej,- krajoznawczej i przemy
słowej"7

'•— Co u nas pani w arto zobaczyć— 
powtarza pytanie wracająca z largu 
kobiecina. — A no mamy ten rynek 
co go pani widzi, te parę uliczek co 
odchodzą od rynku, a dalej to już 
wieś. Chce pani zobaczyć w ieś9 A 
tak, są jeszcze fabryki, w iniarnia i 
ta druga co w niej robią maszyny, 
ale to kawałek od miasteczka.

Miałam szczęście, że spotkałam  te 
dziewczęta. Są rozmowne, są po pro
stu szczęśliwe. Nareszcie m ają się 
przed kim wygadać.

— Pracujem y w wytwórni win, 
jesteśmy członkami artystycznego 
zespołu amatorskiego'.

*
Danusia jest najpoważniejsza z 

gromadki. Z Danusią rozmawiam 
najdłużej.

— No tak, pracuję. Jako urzędni
czka w winiarni. Do trzeciej. A ile 
jest czasu od trzeciej do wieczora? 
Idę do domu, zjadam  obiad. Dobrze 
jeśli jest potem próba lub występ 
naszego amatorskiego zespołu. A je 
śli nie ma? Tu są piękne okolice? 
Rzeczywiście. Ale niech pani w yj
dzie wieczorem to pani zobaczy co 
się dzieje choćby w parku nad Pili
cą. Jest kino? Niech pani spróbuje 
wysiedzieć w nim dłużej niż |cdzinę. 
Tu nie ma nic. Nie ma teatru, nie 
ma czytelni, nie ma kawiarni, nie 
ma Domu Kultury... Do Warszawy? 
Bilet w jedną stronę kosztuje 13.60
zł. I jak tak żyć?

*
Panią Aleksandrę nazywają w 

Warce mamą. Pani Aleksandra pro
wadzi teatralny zespół amatorski, do 
którego należy Danusia, urządza od 
czasu do czasu taneczne wieczorki w 
winiarskiej świetlicy, patronuje pra
cy zakładowej stołówki i zajmuje się 
tysiącem innych nie mniej absorbu
jących robót społecznych. -

— Najbardziej lubię pracę z mło
dzieżą — opowiada. — Gdybym mo
gła gdzieś w tej Warce zebrać więk

szą gromadę młodzieży. Niestety nie 
ma sali. Ten 12-osobowy zespolik 
ćwiczy w naszej w iniarskiej świetli
cy, ale np. zorganizowany przeze 
mnie zespół przy Fabryce Urządzeń 
Mechanicznych rozleci się chyba z 
braku miejsca na próby. W samej 
fabryce miejsce takie może by się i 
znalazło, ale młodzież nie chce wie
czorem wracać do dalekiej fabryki. 
Gdyby sala w mieście, jedna jedyna 
sala... czy pani wie, że od momentu 
wyzwolenia nie było w Warce ani 
jednego występu teatru, a zresztą co 
tu mówić o prawdziwym teatrze, 
mój zespół daje przedstawienia w o- 
kolicznych wsiach, w  samym zaś 
mieście nie ma go gdzie pokazać.

Wieczór zadaje kłam dumnemu 
stwierdzeniu któregoś z mieszkań
ców Warki, że „u nas biją się, ale na 
pięści, a nie jak gdzie indziej na 
noże". Ze strachem  przemykam ->ię w 
czasie zapadającego mroku po m aleń
kim zniszczonym rynku, uważnie 
wymijając pijane gromady ludzi, ze 
strachem błąkam się po zaniedbanym 
pięknym niegdyś parku na Wmia- 
rach, w którym stoją resztki pałacu 
Pułaskich, zamieszkane przez ucz
niów miejscowej szkoły. Raz jeszcze 
oglądam pękniętą płytę grobu Piotra 
Wysockiego, obskurne ’ kino związko
we, gdzię nie widać obrazu i nie sły
chać dźwięku, maleńką dupkę zwa
ną szumnie biblioteką, sklepik księ- 
garsko-papiermczy z trzema półkami 
„nowości" sprzed lat i słucham, “ki
cham, słucham...

M ówi prezes oddziału PTTK.
— M am y w W arce dwa stare k o śc io ły  z 

XVI 1 XVIII w iek u . Jest. n iezm iern ie  in
teresu jące  grodziszcze starego m iasta  z 
Xrv w. M am y ratusz z 1S<)3 r„ stare ka
pliczki przydrożn e, studn ię  „dziekank ę" . 
P ięk n y  i c iek a w y  je s t nasz park, bogaty  
w  okazy drzew  nie sp otyk an ych  n igdzie in 
dziej w P olsce. Przyjeżdżają  do nas w y 
cieczk i z różnych stron kraju. N iesp osób  
jed n ak  rozw in ąć tu ry sty k i w W arce na 
szerszą ska lę . A prow izacja  m iasta  n ie w y 
starcza n ie  ty lk o  dla gości, lecz  naw et dla 
Stałych m ieszk ańców . N ocow ać n ie  ma 
gdzie. A co n ajw ażn iejsze  w iększość za
b ytk ów  jest w tak op łak anym  stan ie , że 
w styd  nam  po prostu przed ludźm i.

M ówi przew od n iczący  M iejsk iej Rady  
Narodowei-

— N ie m ożem y poradzić sob ie  z trud noś
ciam i lo k a lo w y m i. M imo ogrom nych zn isz
czeń w o jen n y ch  (słyn n y  p rzyczó łek  w 
W arce z la t  1944—45 p ozostaw ił m iasto  
zn iszczone w 90 proc.), n ie rozw ija się u 
nas w ogóle bu dow nictw o m ieszk an iow e. 
Rada nie posiada w łaściw ie  żad n ych  u- 
p raw nień , które p ozw oliłyb y  je j nap raw 
dę k ierow ać gospodarką sw ego  teren u . N ie  
posiada budżetu , k tórym  by m ogła  sw o 
bodnie gospodarow ać. K ażda z ło tów k a jest 
odgórnie przew id ziana na ok reślon y  cel.

R ozm aw iam  z d ziesiątkam i in n ych  ludzi.
— Z apom niano o naszej W arce, choć tak  
blisko je s t ona W arszaw y — m ów ią. — 
M arnują się u nas ow oce, a ob ietn ica  u- 

ruchom ienia  przetw órn i ow ocow ej pozo
staje ob ietn icą . Chorują lud zie, a w całej 
o k o licy  n ie  m a ani jed n ego  ośrodka zd ro
w ia. Przed w ojną b y ł u nas dom  tu ry s
tyczn y , by ła  przystań  nad P ilicą , dziś nir  
m a naw et porządnego boiska dla chiopa- 
ków  co ch c ie lib y  po pracy p iłk ę  pokopać.

*
Jeśli można stopniować gorycz 

tych rozmów ta miała jej najwięcej. 
Obaj moi rozmówcy są nauczyciela
mi w wareckiej szkole. Obaj mają 
nie więcej niż dwadzieścia kilka lat. 
Pracują w Warce z nakazu. Jedyny 
ratunek w tej dziurze io brydż — 
jedyna godziwa rozrywka. — Dużo 
was gra w tego brydża? — Masa. 
Cala inteligencka młodzież. Często 
gracie? — Każdego niemal wieczora.
— I długo będziecie tak grać? — 
Aż skończymy nakazy. — A potem?
— Potem uciekniemy z Warki gdzie 
pieprz rośnie.

Uciekną. A może i nie. Może sta
ną się po prost u „mięsożerno i . śn’- 
nożernymi" tworami, którym z cza 
sem jak dr Obareckiemu z Gbrzy- 
dłćwka zacznie całkowicie w ystar
czać do szczęścia ten brydż.

Nie gniewajcie się za to porówna
nie z nienajpiękniejszym boham em 
Żeromskiego. Wiem jak ciężko ” am 
rzuconym do „Obrzydłówka" w po
wiecie grójeckim. Któż jednak jąk
nie wy, nie wasi rówieśnicy, młodzi 
nauczyciele i inżynierowie zatrudnie
ni w wareckich fabrykach ma wyjść 
naprzeciw' inicjatywie państwa, któ
ra wreszcie musi zawitać do Wa. ki? 
Kto, jak nie wy ma obowiązek po
móc koleżankom Danusi czy pani 
Aleksandrze w pierwszych' próoacn 
zrobienia w Warce „kulturalnego ru
chu". Nie wolno tylko czekać.

Pisano już wiele o tym, że system 
stalinizmu stworzył specjalny typ 
działacza społecznego pozbawionego 
własnego oblicza, powtarzającego jak 
papuga to, co zostało powiedziane u 
„góry11, czującego odpowiedzialność 
tylko przed „górą". A n i'k rz ty  w raż
liwości na krzywdę ludzką, ani odro
biny wyczucia na potrzeby człowieka 
nie cechowało takich kierowników. 
Wykonywali oni „plan podniesienia 
stopy życiowmj", bo taką politykę 
przyjęło kierownictwo, układali sche
maty decentralizacji, bo taka była 
teraz „linia", deklamowali o walce z 
„kultem jednostki", bo został on u 
góry potępiony. Hamowali jednocześ
nie wszelką żywą myśl, powstrzymy
wali bieg demokratyzacji, bo czuli 
podobne tendencje u dużej grupy na 
„górze". Teraz stają na gruncie nie
skrępowanego postępu — bo ta kon
cepcja zwyciężyła „u g*óry“.

Ostatnie dni dały całkowite po
twierdzenie rozplenienia się działa
cza typu stalinowskiego. Miano to 
dotyczy przede wszystkim tych, któ
rzy przyjęli w czasie obrad Plenum 
postawę wyczekującą: kto. zwycięży 
— tego poprzem y.’ D eklarują teraz 
poparcie, uchwalają rezolucje, ucze
stniczą w manifestacjach. Ilu jest 
wsrod nich takich, którzy czynią to 
tylko dlatego, że teraz taka jest „lin 
nla ‘?

❖
Nie sądzę, aby można było do te) 

błyskawicznej metamorfozy odnieść 
się z całym zaufaniem. Nie wierzę, 
aby można było „robić dem okraty
zację11 na rozkaz, według okólnika. 
Nie nakazy zwierzchniej władzy a 
wrażliwość na krzywdę, głębokie 
poczucie sprawiedliwości, szlachetne 
tendencje ludu mogą być motywem 
działania i sprawdzianem intencji 
mazi powołanych do kierowania w 
nowym okresie, który zestal zapo
czątkowany.

Pamiętajmy równocześnie, że wraz z 
powołaniem nowego kierownictwa 
nie znikli luozie o małych duszycz
kach. tępi biurokraci, egoiści, ka
rierowicze, sprytni lawiranci, zrę
czni asekuranci. Pozostało ich me 
molo w radach narodowych, w dy-

HALINA PRZEDBORSKA

reKcjach zakładów pracy, w radach 
zakładowych, w aparacie partyjnym . 
Zasiadają w gabinetach, z których 
rozchodzą się i długo jeszcze rozfcho- 

się będą ważne decyzje w spra
wach ludzkich. Decyzje na ogół" nie 
na tmarę polityki krajowej, często w 
sprawach na pozór „drobnych": mie
szkanie, warunki płacy, wymiar o- 
óowiązkowych dostaw, sprawiedliwe 
place, ochrona zdrowia, właściwe za
opatrzenie itd. Suma tych „drobnvch‘* 
spraw i biurokratycznych praktyk 
śniada się na sprawy wielkie, według 
których ludzie oceniają władzę.

Dopuszczenie do tego, aby nowa 
pciuyka była realizowana . mi 
metodami, przez działaczy, dla kto- 
’ycń stołek jest najwyższym naka- 
.‘-m moralnym, byłoby równoznacz
ne z zaprzepaszczeniem Wielkiej Na
prawy. (Bel)

m
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Historia 1 plenarnych obrad Komitetów Wojewódzkich
»B yli s i ln i  n ie ś w ia d o m o ś c ią  m a s .,.«

G D A Ń S K

» G d z ie  b y l i  n a s i  k ie r o w n ic y . . .  ?«

K R A K Ó W

o paszporcie
Jarosław Iwaszkiewicz

Opowiem ioam, drodzy czytelni
cy, następującą historię:

Henrykowi Sienkiewiczowi w  
roku 1888 (w roku zawarcia kon
wencji sueskiej) w Madrycie skra
dziono paszport. Sienkiewicz, któ
ry dosłownie pół życia spędził w 
podróżach, znalazł się to stolicy 
Hiszpanii w kłopocie. Ale kłopoty 
te nie były tak trudnej natury, jak 
byśmy to dziś sądzili.

Autor „Trylogii“ (a nie był jesz
cze wtedy taki sławny) napisał do 
przyjaciół z prośbą, aby ksiądz Cheł- 
micki poszedł do oberpolicmajstra 
Warszawy, barona Kleigelsa, po
prosił o nowy paszport i przysłał 
go Sienkiewiczowi do Paryża. I 
rzeczywiście — ksiądz Chełmicki, 
który był wiceprezesem Towarzy
stwa Przeciwżebraczego, którego 
Kleigels był prezesem  — poszedł 
do biura paszportowego, ale tam  
mu powiedziano: po co posyłać 
paszport Sienkiewiczowi? Znowu  
go gdzieś zgubi. Niech Sienkie
wicz da znać przez jaką stację 
graniczną ma zamiar wracać do 
„Królestwa”, przez Aleksandrów  
czy Granicę, oberpolicmajster za
depeszuje na tę stację do żandar
mów i żandarmi Sienkiewicza prze
puszczą bez paszportu.

Sienkiewicz chciał jechać na 
Kraków. Pojechał więc (bez pasz
portu) z Hiszpanii do Paryża, z 
Paryża do Berlina i z Berlina do 
Krakowa. I  tu go spotkała n ie
przyjemność: na granicy prusko- 
austriackiej zapytano go o pasz
port. „Na szczęście — pisze Sien
kiewicz — jechała pani Adamowa  
Potocka, która mi ułatwiła prze 
jazd. Jestem więc w Krakowie“.

Jest to historyjka zabawna, po
uczająca i interesująca dla histo
ryków kultury. Skąd ją znam?

Znam ją ze świeżo wydanych  
przez Ossolineum „Listów Henry
ka Sienkiewicza do Mścisława 
Godlewskiego”. Listów tych jest 
bardzo dużo, cały tom, przechowa
ły się oczywiście jakimś cudem, ta 
kufrze zakopanym w  piwnicy czy 
w jakiś podobny, bardzo polski 
sposób. W innych krajach podobne 
papiery przechowują w  archiwach, 
którym nie grozi przemiana w 
biały, lekki popiół. Zostały one o- 
becnie zainwentaryzowane w  „Os- 
solineum“ wraz z całą korespon
dencją Mścisława Godlewskiego 
długoletniego redaktora „Słowa" 
—• i wydane bardzo starannie przez 
Edwarda Kiernickiego.

Oprócz historii o paszporcie li
sty zawierają bardzo dużo innych  
wiadomości. Między innymi praw
dę z dziejóio drugiego małżeństwa  
wielkiego pisarza, o którym tyle 
plotkowano. Nawet Boy na ten te
mat pozwolił sobie na niepoważne 
powtarzanie tego, co „jedna pani 
drugiej pani powiedziała”. Sprawa 
ta wyjaśnia nam jeszcze bardziej 
dość enigmatyczny, zamknięty, 
zimny z pozoru charakter Sienkie
wicza — tak zupełnie odmienny od 
cech, jakie znaczą jego pisarstwo.

Bo i te listy malują nam Sien
kiewicza, jakiego sobie nie w y 
obrażaliśmy dotychczas. Pokazują 
nam one intymny, nowy, nieznany 
portret Sienkiewicza. Już kiedyś 
zwracałem uwagę moich czytelni
ków pisząc o „calendarium.” bio
graficznym autora „Krzyżaków” 
sporządzonym przez prof. Krzyża
nowskiego, na to, że bardzo mało 
znaliśmy dotychczas Sienkiewicza 
jako człowieka. Imaginowaliśmy 
zupełnie odmiennie jego postać.

Teraz dzięki takim publikacjom  
jak prof. Krzyżanowskiego i Ed
warda Kiernickiego występuje co
raz wyraźniej postać tego dziwaka 
i neurastenika, kochajowego w 
gruncie rzeczy tylko swoje dzieci, 
człowieka nieszczęśliwego w życiu 
osobistym, a zamkniętego nawet 
przed najbliższymi przyjaciółmi na 
cztery spusty.

Listy do Mścisława Godleujskie- ! 
go — chyba najbardziej intymne z 
listów Sienkiewicza  — pokazują 
go nam z  nieco bliższego dystansu. 
Jeżeli autor „Trylogii” nie staje 
się nam dzięki tym  listom bardziej 
sympatyczny, to na pewno staje 
się bardziej interesujący, a powie
działbym nawet bardziej niepoko
jący. Wielka estety żująca kultura, 
a zarazem pewien nieuświadomio
ny cynizjn czy nihilizm zaskakują 
nas u autora poujieśęi pisanych 
„dla pokrzepienia serc”. Sienkie
wicz z listów staje się bardziej 
skomplikowaną, bardziej współ
czesną postacią — niż go sobie do
tychczas przedstawialiśmy.

Wydanie listów przez „Ossoline
um“ bardzo staranne, objaśnienia 
prócz paru drobnych potknięć, 
bardzo dobre i nie zanadto natar
czywe. Przybyła nam ładna i cie
kawa książka.

W 19 57 r. w Warszawie

Konkurs Filmu Dziecięcego
K in em atografia  polska p rzygotow u je  II 

M iędzynarodow y K onkurs R ozryw kow ego  
F ilm u D z iec ięcego , który odb ęd zie  s ię  w 
przysz łym  roku. O rganizatorem  konkursu  
je s t  is tn ie ją cy  przy CUK Z espół B ad aw 
c zy  „D zieck o  i Film " przy w sp ółu d zia le  
p ed agogów , p sych ologów  oraz teoretyk ów  
film u .

O głoszony regu lam in  p rzew id uje, lż na 
k on k u rs m ogą być zgłaszane w szy stk ie  
f ilm y  rozryw k ow e (nie nau kow e) dla clzie- 
0i w wieku lat 7—12.

W W arszawie i Gdańsku byłem 
w .ciągu ostatnich kilku dni na w iel
kich wielotysięcznych wiecach, na 
potężnych m anifestacjach studentów 
i robotników, m anifestacjach odby
wających się w rozległych halach fa
brycznych wśród oklasków, krzyków 
i gwizdów. Żyłem tym  całym rozpę
dzonym, • rozhuśtanym  życiem na
szego wielkiego przełomu. Toteż gdy 
w Gdańsku wchodziłem do małego 
i wytwornego gmachu zajmowanego 
niegdyś przez komisarza Ligi N aro
dów i zasiadłem w  towarzystwie k il
kudziesięciu poważnych i statecznych 
ludzi za stołem obitym zielonym suk
nem, wydawało mi się, że z tej sali 
żadnych nowych ocen, żadnego no
wego spojrzenia na bieg wydarzeń 
nie uzyskam.

Myliłem się jednak. Tutaj, na tym 
plenarnym  posiedzeniu gdańskiego 
Komitetu Wojewódzkiego partii zro
zumiałem lepiej poprzez niezmiernie 
ostre, niezmiernie jaskraw e ko n tra
sty całą tragedię partii w okresie 
stalinowskim i wielkość naszej 
przebudowy.

Nie twierdzę, że w ystąpienia człon
ków KW były zbyt ciekawe lub też, 
że toczyła się tu jakaś napięta, d ra 
matyczna walka. Sekretarze Trusz i 
K unat już uprzednio złożyli dym i
sję i wiadomo było, że teraz nikt 
nie wystąpi o zmiapę tego wniosku. 
Dwa tygodnie temu plenum  KW za
jęło według powszechnej oceny bar
dzo konserw atyw na stanowisko i m i
mo różnych słownych przykrywek 
wystąpiło w istocie przeciw demo
kratyzacji. Obecnie było wiadome, że 
ludzie ci podporządkują się bez 
oporu linii politycznej nowego kie
rownictwa partii. Wszystko więc 
było już z góry przesądzone.

Ale coś się jednak ostatnio zmie
niło. Dwa tygodnie tem u plenum  
KW obradowało w swoim zam knię
tym gronie w ścisłej izolacji. Na je
go obrady mimo starań  redakcji nie 
wpuszczono naw et przedstawiciela 
„Życia W arszawy11, który wyłącznie 
w tym  celu w yjechał do Gdańska. 
Teraz kierownictwo KW zgodnie z 
radą tow. M atwina dopuściło na swe 
obrady przedstawicieli Stoczni Gdań
skiej i Gdyńskiej, Politechniki, Aka
demii Medycznej; Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej itd. Ludzie ci me ode
grali roli biernych statystów, lecz 
w sposób zasadniczy zmienili klim at 
obrad.

Ale przedstawm y sprawę po kolei. 
Z wielu wystąpień członków KW 
przebijała szczerość powiązana jed
nak często z jakąś kompletną bez
radnością. Tow. Szynarowski powie
dział m. in., że dotychczasowy stali
nowski styl pracy robił z człowieka 
ślepego wykonawcę, bierne narzę
dzie, m anekina: „Wypatroszono, wy
bito ze mnie samodzielność i juz 
chyba inaczej nie potrafię11.

Członek wysokiej instancji party j
nej, Piątek, z rozbrajającym uśmie
chem oświadczył, że me jest poli
tykiem. „Człowiek nie zorientowany 
nie może dyskutować11 — podkreślił 
z naciskiem. — Niczego nie wiemy 
i nie rozumiemy — to ,był najczę
stszy motyw wystąpień. „Słyszeliśmy, 
że są jakieś różnice, ale kto i co — 
nic nie wiadomo11 — mówił Jan  Mo
rawski z Woj. Komisji Kontroli P a r
tii a następnie przestrzegał wszyst
kich przed Robespierram i to jest 
przed młodymi aktywistami, których 
masy wyłaniają teraz na fali toczą
cych się przemian.

Od wielu lat opinię społeczną 
absorbuje zagadnienie „wąskiego gar
dła" w budownictwie, przemyśle i in
nych dziedzinach budownictwa socja
listycznego. Tym „wąskim gardłem 11 
jest dokumentacja projektowo-kosz- 
torysowa. Sytuację łagodziły poprzed
nio liczne spółdzielnie pracy, zatrud
niające około dwóch tysięcy wyso
kokwalifikowanych inżynierów i tech
ników. Mimo poważnych osiągnięć zo
stały one w okresie 1953 — 1955 r. 
zlikwidowane, względnie znajdują się 
jeszcze w likwidacji.

Jak ież to pow ażne przyczyn y  zaw aży ły  
na lo sie  tych  lic zn y ch  spółdzieln i?  N iżej 
pod p isan y  u czestn iczy ł w in terw en cy jn ej  
k o n feren cji w PK PG. Z osta liśm y na n iej  
p oin form ow an i, że jeżeli in żyn ierow ie  u- 
dow otlnią, że te  lo rm y  pracy dla w y k o 
naw stw a robót p rojek tow o - k osz toryso 
w ych istn ieją  w in n ych  pań stw ach  dem o
kracji lud ow ej, w ów czas będzie m ożna za
stan ow ić  się nad dalszym  istn ien iem  tych  
sp ó łd zieln i u nas. Po w y ja śn ien iu  tych  o- 
kolicznn ści w sen sie  n ega tyw n ym , spra
wa istn ien ia  tego typ u  sp ó łd zie ln i została  
przesądzona. Z p rzykrością  na leży  tutaj 
dodać, że w  tyrn n ies ław n ym  procesie  
lik w id a cy jn y m  liczn y ch  i pow ażnych  p la 
ców ek  sp ó łd zie lczych , ich  op ieku n  — Cen
tra ln y  Z w iązek  Sp ółd zie lczości P racy  za
ją ł za led w ie  b iern e stanow isko .

Ną sk u tek  lik w id a c ji w y m ien io n y ch  
spółdzieln i pracy w ytw orzy ła  się pow ażna j 
luka w tej dziedzin ie , a bardzo w ie lu  in 
żyn ierów  i tech n ik ó w  w ysp ecja lizo w a - I 
n ych  w  zakresie dok um entacji te ch n icz -1 

nej znalazło zajęcie  przew ażnie w  obcych  
dla n ich  dziedzinach pracy, '

Ze szczególną uwagą 1 napięciem 
wysłuchałem wystąpienia Jana  Tru- 
sza ustępującego sekretarza KW. 
Wiele złego słyszałem poprzednio o 
tym człowieku. Mówiono o nim, że 
jest kacykiem partyjnym , tłumieie- 
lem krytyki i samodzielności. Z jego 
nazwiskiem łączono niejednokrotnie 
to, co nazywamy stalinowskim sty
lem pracy w terenie. Z dużym zain
teresowaniem i ze sprzecznymi uczu
ciami wpatrywałem  się w tego bar
dzo wysokiego, barczystego, ociężałe
go mężczyznę stojącego na trybu
nie. I wydaje mi się, że go zrozu
miałem, zrozumiałem jego bezwzglę
dność i upór a równocześnie jego 
klęskę i osobistą tragedię starego 
komunisty.

O czym mówił? Cytował — jedyny 
zresztą — obszerne fragmenty uchwały 
VIII Plenum, tak  jak  na pewno 
przez wiele la t cytował i komento
wał wszystkie poprzednie uchwały. 
A poza tym najwięcej i najdobitniej 
mówił o dyscyplinie. O dyscyplinie 
rozumianej jako bezwzględny po
słuch, o dyscyplinie, w której nie ma 
w istocie miejsca na samodzielne 
myślenie — co więcej nie ma już 
miejsca na p o l i t y k ę .  Z dezapro
batą mówił o tym — on uczestnik 
VIII Plenum  KC — że robotnicy 
warszawscy wiedzieli o sprawach bę
dących przedmiotem obrad. To koli
dowało z jego pojęciem dyscypliny. 
A przecież aktywna postawa w ar
szawskiej klasy robotniczej i w ar
szawskiej młodzieży pomogła obra
dom, wpłynęła na ich powodzenie. 
Cały naród polski mówi dziś z wdzię
cznością o dojrzałości i rewolucyjnej 
aktywności warszawskiej klasy ro 
botniczej. Ale Trusz stwierdził, że 
on i wąskie grono osób, wśród k tó 
rych się obracał na VIII Plenum, 
obawiali się tych „niebezpiecznych 
ruchaw ek11.

U tego działacza stalinowskiego 
typu pojęcie ślepej, bezpardonowej 
dyscypliny wiąże się z obawą przed 
ludem, przed jego aktywnością, 
przed jego obudzeniem. Na dziesiąt
kach zebrań i wieców, które się w 
tych dniach odbyły w województwie 
gdańskim, Jan  Trusz się nie pojawił. 
Samo wspomnienie jego nazwiska 
wywoływało gwizdy i okrzyki obu
rzenia. Człowiek ten o mocnym cha
rakterze, który umiał całymi latam i 
ludzi łamać, podporządkowywać i 
niweczyć, nie znalazł odwagi, aby 
teraz stanąć tw arzą w tw arz z m a
sami. Sądzę zresztą, że ze swoimi 
skostniałymi pojęciami, do których 
doczepione zostało — w jego syste
mie myślowym pusto brzmiące — 
słówko „dem okratyzacja11 — nie 
miał po prostu ludziom nic do po
wiedzenia.

Patrzałem  z przerażeniem na tego 
człowieka, który się dziś znowu 
zdyscyplinowanie i bez szemrania 
podporządkowuje konieczności swe
go ustąpienia, ale równocześnie nie 
rozumie wcale ogromu swojego po
litycznego bankructw a. Jest to ban
kructwo całego systemu politycznego 
kierowania wśród ciężkich mebli i 
obitych skórą foteli, wśród tajnych 
narad i tajnych dyrektywą systemu 
rządzenia bez ludzi pracy a często
kroć wbrew ich opinii, bez szczerej 
choć nieraz bolesnej rozmowy.

A gdzie są ci działacze dziś, gdy 
trzeba się spotkać z wezbraną ak
tywnością ludu? Pytanie to rzuciła 
niektórym uczestnikom gdańskiego 
plenum wzruszonym, łamiącym się 
głosem studentka Akademii Medycz
nej Gwoździewiczowa:

— Czy wyście kierowali naszymi 
organizacjami? Czy wyście tam  byli

Obecnie zainteresowane koła inży
nierskie starają się o powołanie uspo
łecznionych inżynierskich placówek 
pracy. Wydaje nam się, że najwłaściw
szą formą byłyby wypróbowane już 
spółdzielnie pracy. Wydaje nam s ię  
również, że w obecnej zmienionej sy
tuacji Centralny Związek Spółdziel
czości Pracy powinien poddać rewizji 
swoje dotychczasowa stanowisko wo
bec zarządzonej w r. 1953 likwidacji 
licznych obecnie jeszcze spółdzielni 
dokumentacji technicznej, które znaj
dują się w końcowym stadium likwi
dacji, a które mogłyby z dużym po
żytkiem dla życia gospodarczego kon
tynuować swą działalność.

Przy wymienionych tutaj założe
niach organizacyjnych, należałoby o- 
czywiście zaprojektować ogólnopolską 
reprezentację zawodowca inżynierów 
i techników, nie zatrudnionych / w 
przedsiębiorstwach państwowych — 
dla normowania procesów wykona
wstwa, reprezentowania ich wobec 
władz, podniesienia kwalifikacji. Ty
mi reprezentacyjnymi instytucjami 
dla inżynierów i techników powin- 
ny być izby inżynierskie zorganizowa
ne na wzór izb adwokackich, izb 
rzemieślniczych lub projektowanych 
izb lekarskich.

Inż. W. Krzyszkowski

wtedy, gdy rozgorzały dyskusje? Czy 
wyście nam  pomogli, gdy tr.zeba 
było przełamywać straszliwe błędy? 
Czy wyście pomogli, gdy trzeba było 
równocześnie odpierać najrozmaitsze 
obce wypady? Czy wyście byli na 
naszym wiecu i czyście tam zabierali 
głos? Nie. Tam byliśmy my, prości, 
szeregowi członkowie partii. Tam 
myśmy mówili tak  jak  kazało nam 
nasze serce i nasze sumienie. I lu 
dzie nam uwierzyli. Razem z częścią 
aktywu, razem z robotnikami ra to 
waliśmy i utrzymywaliśmy kierow
niczą rolę partii. Wśród was są lu 
dzie nieobecni w walce, ludzie skom
promitowani, których społeczeństwo 
nie chce więcej widzieć.

Największym wydarzeniem  poli
tycznym na gdańskim plenum KW 
było wystąpienie przedstawiciela ro
botników stoczni w Gdyni, Gąsio- 
rowskiego. Opowiedział on o ścisłym 
kontakcie, jaki stocznia nawiązała z 
załogą FSO, o dramatycznej walce 
politycznej stoczonej przez żerań- 
skich robotników w obronie linii 
reprezentow/anej przez Wadysława 
Gomułkę. Gąsiorowski opowiedział 
bez żadnych ogródek o bezczelnych 
poczynaniach sił konserwatywnych 
wrogich demokratycznym przem ia
nom.

— O ni- byli silni nieświadomością 
mas — konkludował Gąsiorowski. 
Dziś przestaliśm y być ślepi i bierni. 
Oni opierali się na tych, którzy na 
v/szystko kiw ają głową. Dziś chce
my mieć ludzi z twarzą, ze stano
wiskiem, ludzi, którzy będą pod 
naszą kontrolą realizować linię mas.

Widziałem z jaką ogromną uwagą 
łowili uczestnicy plenum — prze
ważnie wysocy urzędnicy, funkcjo
nariusze państwowi i party jn i — 
słowa tego młodego robotnika. Słu
chałem, jak go gorąco oklaskiwali i 
jednomyślnie wśród okrzyków apro
baty wybrali tego człowieka, którego 
nazwisko nie było im nawet znane, 
do prezydium swego plenarnego ze
brania. I zrozumiałem, że na tej sali 
odbywa się nie tylko bankructwo 
starej koncepcji kierowania p a rty j
nego ale już powstają elementy no
wej koncepcji, którą ów stoczniowiec 
nazwał w skrócie, za przykładem 
chińskich komunistów, linią mas. (Cha)

Nie łatwo jest analizować przebieg 
obrad, a tym bardziej w jakiś spo
sób ustosunkować się do całokształ
tu Plenum. Wydaje mi się jednak — 
i w tym swoim zdaniu nie jestem 
odosobniona, że aktyw Lubelszczy
zny dużo więcej obiecywał sobie po 
obecnym plenum.

Nie chodzi tu rzecz jasna jedynie
0 jakieś zmiany personalne, tym bar
dziej, że takowe zostały dokonane
1 egzekutywa KW podała się do dy
misji, a uczestnicy plenum w dro
dze tajnego głosowania dokonali w y
boru nowej egzekutywy. Chodzi n a
tomiast o samą atmosferę plenum, 
o wagę problemów tam poruszanych, 
która stoi w dość dużej dysproporcji 
z ogromem spraw7, jakie wymagają 
na Lubelszczyźnie jak najszybszego 
załatwienia i jakie niejednokrotnie 
poruszali ludzie pracy na ostatni r-h 
masówkach i wiecach.

Dysonansem na tle wielkiego oży
wienia życia polityczego, które ob
serwujemy obecnie w całym kraju, 
zabrzmiało szereg wypowiedzi, w du
chu znanej z poprzedniego okresu 
„drętwej mowy11. Jeszcze boleśniej 
raziły uszy te głosy, które zawierały 
relikty stalinowskiego systemu, wy
rażające się w pseudo-demaska (or
skich tendencjach i pochopnych n a
padach na ludzi postępowych.

Gdzie należy moim zdaniem szu
kać przyczyn tego, że plenum lubel
skiego KW zawiodło nadzieje, jakie 
pokładał w nim aktyw?

Już sam  sposób zapraszania  a k ty w i
stów  na p lenu m  dał pod staw ę do p ew 
nego rozgoryczen ia . Z apow iedź w  prasie  
g łosiła , że p lenu m  odb ęd zie  się z ud zia
łem  szerok iego  ak tyw u , tym czasem  K o
m itet zaczął sto so w a ć  sw oistą  poiit.ykę 
ogran iczan ia . Rzecz jasna , że sa la  k o n 
feren cy jn a  KW nie  je s i tak duża, by 
m ogła  p om ieśc ić  w ielu  a k tyw istów , tyń: 
n iem n ie j było  ponad 20 w o ln y ch  m iejsc , 
poaezas gdy organizacjom  partyjnym  
na liczn e  prośby o u m ożliw ien ie  d e lego 
w ania  sw o ich  p rzed staw icie li od p ow ia
dano, że z uw agi na brak m ie jsc  jest to 
n iem o ż liw e .

Ci p rzed staw icie le , k tórym  u m ożliw io 
no w z ięc ie  udziału w obradach, na sk u 
tek  n iezb y t fortu n n ego  zagajen ia  pod
k reśla ją ceg o , że w ła śc iw ie  nie p rak ty
k u je  się zapraszania gości, czu li się jak  
niepożądan i intru zi. N ic też dziw nego, 
że n ie  w szyscy  m ie li odw agę zabierać  
glos.

W zagajen iu  p lenu m  u sły sze liśm y  je 
szcze, iż n ie  na leży  przed łużać obrad, 
gdyż I Sekretarz KC PZPR w yraźn ie  po
w ied zia ł „D ość w ieco w a n ia  — czas sta 
nąć do w arsztatów  pracy" . J'o ze 
w szech  m iar słu szn e h asło , podane w  
tym  k o n tek śc ie  zaciąży ło  p ow ażn ie  na 
d y sk u sji. N iek tórzy  d ysk u tan ci starali 
się  — szerm ując tym  hasłem  — ogran i
czać ram y i zakres dysk u sji, co rzećz  
jasna nie zach ęcało  zeb ran ych  do szcze 
rego w yp ow iad an ia  sw oich  m yśli.
I sekretarz KW ograniczył się do 

stwierdzenia, że organizacja lubel
ska była opóźniona w realizacji 
uchwal VII plenum przede wszyst
kim z powodu rozbicia panującego 
w Biurze Politycznym do czasu VIII 
Plenum KC FZFR. Po takim stw ier
dzeniu niewielu dyskutantów stać 
było na odwagę wytknięcia egze
kutywie KW jej niedomagań i błę-

Są ch w ile  w  św iad om ości p o jed y n cze 
go człow iek a , k ied y  spośród, zdaw ałoby  
s ię , bezładu daw no od esz ły ch  w yp ad 
ków , d łu gich  dni o czek iw ań  i szyb ko  
m ija jących  nad ziei — w yłan ia  się nagie  
jedn a  jasna  i zrozum iała  lin ia , na k tó 
rej ten  pozorny chaos uk łada się  m oc
no i n iew zru szen ie  w zrozum ia ły  we 
w szystk ich  szczegó łach  porządek. M ów i
m y w ted y  o lśn ien i w łasn ym  odk ryciem : 
tak ie  to było  i je s t m oje ży c ie . Potem  
przychodzą reflek sje . C złow iek  zaczyna  
m ieć pretensję  do sam ego  s ieb ie , n a w ie 
dza go żal. P rzecież  to ta k ie  jasne, 
stw ierd za; dlaczego ty lk o  n ie d ostrzega
łem  tej tak oczyw iste j praw dy?

Wspominam o tym dlatego, że ob
serwując ostatnio rozwój wypadków 
w Krakowie trudno wprost wyrzec 
się analogii pomiędzy takim jednost
kowym wypadkiem oświetlonego cur
riculum vitae a tyrn co zaszło w 
świadomości krakowskiego ogółu. 
Wszyscy wiedzieli tam, że nadeszły 
decydujące dla całego narodu chwile, 
że trzeba było działać, powierzyć 
siebie komuś i ufać. Każda godzma 
bowiem decydowała, trzeba było się 
spieszyć. Historyk osądzi kiedyś i 
wagę i odpowiedzialność tych dni. 
Teraz chodzi o gorące fakty ‘widzia
ne i odczute przez tutejszych robot
ników, studiującą młodzież — przez 
wszystkich.

A mówią one wiele. W ich świetle 
runęły wszystkie pozory siły. Tzw. 
„mocni ludzie11 i „niezłomne lmie“ 
nie na wiele się tu przydały. Przez 
wiele dni Kraków nie miał żadnego 
nieomal kierownictwa politycznego. 
Dziesiątki największych kolektywów 
fabrycznych kierowały się własnym 
przeczuciem i z trudem zdobywały 
informacje o tym co się dzieje w 
kraju. „Mocny11 sekretarz KW, Bro
dziński, nie tylko że nie przyszedł 
im z pomocą i me powiedział w ja 
ki sposób mają przystąpić do czynu, 
lecz sparaliżował także podległy so
bie personel Komitetu. Własna od
waga, o której tak głośno mówiono 
niegdyś, w chwili dojścia do gło|u 
mas okazała się bezradnością i tcho- 
rzciS twem.

Długo poszukiwałem ośrodka dy
spozycji. Na ulicach i w zakładach 
pracy Krakowa wrzało.

— Gdzie są nasi kierownicy? — 
zapytywano. — Czemu ich nie wi
dzimy wśród nas?

Tylko dojrzałość polityczna klasy 
robotniczej i narodu sprawiła, że ży
cie naszej drugiej stolicy płynęło 
normalnie choć w podnieceniu. Do

dów. Zaledwie kilku uczestników 
Plenum, a zwłaszcza słusznie ucho
dząc}7 za najlepszego sekretarza Ko
mitetu Powiatowego ob. Switlak z 
Chełma poddał ostrej krytyce pracę 
Komitetu Wojewódzkiego, stwierdza
jąc, że Komitet Wojewódzki cechu
je drętwota i oderwanie się od klasy 
robotniczej, od mas.

Sekretarz Komitetu Zakładowego 
PZPR cementowni Rejowiec przyta
czał przykłady z r. 1947, kiedy w "k P 
pracowało 6 osób, a obecnie łącznie 
z PGM, aparat KP zatrudnia kilku
dziesięciu, których łączne płace wy
noszą 80 — 120 tys. zł. Jest to po
ważne obciążenie budżetu, zwłaszcza, 
jeśli się zważy, że praca tych kilku
dziesięciu osób nie jest dużo bardziej 
.wydajna i owocna, aniżeli owych 6.

Niestety wystąpienia te — podob
nie, jak kilka śmiałych wypowiedzi 
dziennikarzy — nie zdołały wnieść 
ożywczego nurtu w obrady plenum 
i zmienić panującej tam atmosfery 
drętwoty, sloganiarstwa i pustych 
frazesów.

Być może zresztą, że wielu uczest
ników plenum zbyt żywo miało w 
pamięci wystąpienie W itolda-Jóźwia- 
ka na konferencji aktywu wojewódz
kiego po VII plenum i odprawę, ja 
ką dał on jedynej odważnej dysku
tantce tow. Noimberg, która stw ier
dziła wówczas, iż VII Plenum n e 
spełniło jej nadziei i że nie może 
zgodzić się z oceną wypadków po
znańskich, dokonaną przez tow. Jóź- 
wiaka.

Z apom nieć o tym  było  n ieste ty  tym  tru
dn iej, że podobne w ypady m ie liśm y  i na 
obecnym  plenu m . Z oapraw ą taką sp otk a
ło się  w ystąp ien ie  przed staw icie la  grupy  
rew o lu cy jn ej m łod zieży , tow7. Ł upm y, 
jed n ego  ze w sp ółorgan izatorów  w iecu  
lu b elsk iego . W ystąp ien ie  to, które m o
gło w reszcie  dokonać zm iany7 atm osfery  
p lenu m  i sp ow odow ać, by n ow e zatrium 
fow ało  nad starym , zosta ło  w  bardzo  
n iep rzy jem n y  sposób ocen ion e  prz.cz se 
kretarza KW A n d rzejew sk iego . A n d rze
jew sk i w  sw oim  p rzem ów ien iu  zają! 
w y so ce  krzyw dzącą postaw ę w obec or
gan izatorów  w iecu  i sam ego tow . Ł upi
ny . N astęp nego  dnia w praw dzie , na spot- 
kuidu now ow yb ran ej egzek u tyw y  z 
m łod zieżą  stw ierd ził, iż w y stą p ien ie  je 
go było  n iew ła śc iw e , ale b yło  to już 
n ie ste ty  po p lenu m  i n ie  m ogło w płyn ąć  
na tok obrad.

Tak w ięc zaproszony na p lenu m  aktyw  
opu szczał je  z prześw iad czen iem , iż re
w o lu cy jn a  grupa m łod zieży  je st grupą  
w areh olsltą  i że w iec zorgan izow an y  
przez tę m łod zież  by! w istoc ie  szk od li
w y. T ym czasem  skoro ju ż m ow a o w ie 
cu, to n a leży  stw ierd zić , że w ielk im  
błędem  k ierow n ictw a  KW było  zajęcie  
p ostaw y  biernej zarów no w obec począt
kow ych  p rojek tów  m łod zieży  zorgan izo
w ania  tak iej form y w ystąp ien ia , jak  i 
w trakcie  sam ego w iecu .
Nie chciałabym, by moja próba 

cceny plenum brzmiała nutą pesy
mistyczną. Tych kilka śmiałych wy
stąpień, o których wspomniałam, 
szczególnie postawa młodzieży, mówi 
o tym, że i w lubelskiej organizacji 
rodzą się elementy odnowy. Sa to 
jednak bardzo słabe jeszcze liczeb
nie elementy, nie poparte postawą 
znacznej części uczestników plenum, 
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głosu dochodzili w  tych dniach cf, 
którym tak długo kazano czekać na 
wprowadzanie w życie ich inicjaty
wy. Robotnicy zakładów żel ber/ 'no
wych i betonowych wyrobów w Łę
gu samorzutnie wybrali spośród sie
bie samorząd robotniczy. Nikt im 
w tym nie pomógł. Borykają się 
więc z dziesiątkiem trudności. Nawet 
na największym zakładzie Krakow
skiej Ziemi, kombinacie, Komitet 
partyjny i organizacje oddziałowe 
zdane są na własną decyzję. Podob
nie dzieje się z komitetami powiato
wymi. Idąc za przykładem z góry 
egzekutywy składają rezygnacje. Nie 
było przecież decyzji o popieraniu 
rewolucyjnego, postępowego nurtu. 
Odebrano im przez to wolę i wiarę 
we własne siły i siłę partii.

Młodzi robotnicy Nowej Huty 
wraz ze studiującą rewolucyjną mło
dzieżą omawiali szeroko zaistniałą 
sytuację. Zwrócili się oni do komi
tetu dzielnicowego naszego m etalur
gicznego giganta, by poparł on ich 
w budowie nowego. Obserwowałem 
ludzi złamanych płynącymi z KW ' 
zakazami.

— Jak że  m ogę łam ać d yscyp lin ę  par* 
ty jn ą  — sk arży ł się  na p lenu m  K om i
te tu  D zieln icow ego  I sek retarz tego ko
m itetu  Jerzy  C ieślak . — Całe ży c ie  s łu 
ży łem  p rzec ież  spraw ie k lasy  rob otn i
czej.

— T ak, to praw da — tłu m aczy li m a  
zaw adiacko  w ygląd ający  zetem p ow cy . — 
M usicie tow arzyszu  zrozum ieć jed n a k , 
że źle s łu ży liśc ie  tej spraw ie.

Na p osied zen iu  tym  rozw iązano egze
k u ty w ę  i „w yprow adzono"  z p lenu m  
w ielu  jego  człon k ów . T akie b yło  życze
n ie  m łod zieży . D rugi sek retarz M usiał 
m ów i:

— Ś lepym  p osłu szeń stw em  sk om p rom i
tow a liśm y  się w obec za łog i i  w ob ec  
m iasta.

Tak rodziła  się  k rzyw d a ogó ln a  i k rzy  
w da od d zie ln ych  ludzi.

— Co m am  teraz pow ied zieć  sw oim  
dzieciom ? — zap ytyw ała  pracow nica  K o
m itetu  D zieln icow ego , M aria N ou ch n ie-  
w iczow a. — P rzecież  w id zia ły  one w e  
m n ie w zór m atki i ob y w a te lk i. Ja teg o  
n ie  m ogę pojąć.

Zebrani szukali wzrokiem dum 
nych do niedawna przedstaw cieli 
„góry“, chcieli ich zapytać jak to jest 
z tą odpowiedzialnością i kompromi
tacją. Ale tyrn razem nikt już im 
nie przewodził, byli zdani na własne 
siły i domysły.

Co kilka godzin do zakładów pracy 
i do urzędów przyjeżdżały grupy ro
botników przywożąc z plenum KW 
wiadomości i swoje uwagi o jego 
przebiegu.

— Jak to się stało — zapytywali 
ich — że w chwili kiedy partia na
sza znalazła się z narodem i stała 
się jednolita, silna jak skała, pró
bowano podnieść na nią rękę? Dla
czego proklamowano w wojewódz
twie naszym bezczynność organiza
cji? To nie są pomyłki. Za stanowi
skiem takim kryje się linia, me 
bądźmy dziećmi!

Tak samo wypowiadali się dysku
tanci na plenum KW. Mówił o tym 
Tejkowski, Drobner, Bratkowski. 
Walka nie została skończona — to 
się czuje we wszystkich wypowie
dziach na wiecach i zebraniach.

Wierzy społeczeństwo, że proces 
odnowy będzie się pogłębiał i wzma
gał wcale nie w imię hasła: „ko
chajmy się11. Tocząca się walka jest 
walką dwóch nurtów i będzie ona 
rozegrana zwycięsko w interesie Pol
ski i socjalizmu.

ALBIN ROBRUK

S|łgmamj|Cj)na —
nniybfolyk »bSiski ideału*

Jednocześnie w dwóch laboratoriach 
naukowych angielsko-amerykańskiej 
wytwórni Icków „Pfizer11 wyprodu
kowano nowy antybiotyk, który na
zwano sygmamycyną. Stwierdzono 
doświadczalnie, że lek ten działa sku
tecznie we wszystkich chorobach in
fekcyjnych, w których stosowane są 
antybiotyki.

Już rok temu grupa naukowców 
wysunęła nową koncepcję w poszu
kiwaniu takich antybiotyków, które 
odpowiadałyby dwóm warunkom: — 
a) winny być dobrze tolerowane przez 
każdego pacjenta, b) w wyniku ich 
stosowania nie powinny powstawać 
szczepy drobnoustrojów chorobo
twórczych — odporne na ten lek, 
Z tych założeń wychodząc, naukowcy 
podjęli badania nad kombinacją róż
nych antybiotyków, nad takim ich do
borem, aby łącznie dawały efekt sy- 
nergelyczny (współdziałający) i lepszą 
tolerancję ze strony pacjenta.

Po wielu poszukiwaniach stw ier
dzono, że pożądany wynik daje kom
binacja następujących dwóch anty
biotyków: terracykliny i oleandomy- 
c.yny. Kombinację tę nazwano — syg
mamycyną. Ma ona stanowić — zda
niem jej twórców — antybiotyk „bliski 
ideału11: daje korzystne efekty we 
wszystkich infekcjach, dających się 
leczyć antybiotykami i dobrze tolero
wana jest przez chorych, (km)

K ilka pożyteczn ych  m ap w yd ało  ostatn io  
P ań stw . Przeds. W ydaw nictw  K artografi
czn ych . Są to przede w szystk im  niezbędno  
dla k ierow ców  i tu rystów  m apy sam ocho
dow e i kom unik acyjna, a ponadto in tere 
sująca m apa polsk ich  gleb. O pracow ano  
rów nież m apy E uropy Środkow ej. Japon ii 
i K orei, Indii i P ak istanu, A fryki Z achod
niej oraz m apę fizyczną św iata . E konom i
stów  za in teresuje  m apa rozm ieszczen ia  su-» 
row ców  m in era ln ych  na kuli ziem sk iej}  
W ydano poza tym  now y plan m . Łodzi}

D ondakU m  W k
l  V - '  ó- P £ t i : ń  L  I V 7  j  i  J c \ ś

W szyscy in ży n iero w ie  chcą p racow ać  
— jako in ży n iero w ie

D o p ie r o  k ie łk i  n o w e g o
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Nasz specjalny wysłannik telefonuje z kłowego Jorku

Nowy Jork, 25 października
Gdy w czwartek o ósmej wieczór 

"wszedłem do Madison Sąuare G ar
den, największej hali nowojorskiej, 
■sala była już przepełniona. Od poli
cjanta, który zaprowadził mnie na 
miejsce prasowe dowiedziałem się, 
że osiemnaście tysięcy osób przyszło 
już o szóstej, by usłyszeć ostatnie 
w  Nowym Jorku wystąpienie przed
wyborcze Ike‘a, czyli prezydenta Ei
senhowera. Po rozejrzeniu się w o- 
gromnej sali oświetlonej z różnych 
stron reflektorami, zauważyłem na 
scenie kobietę w czerwonej sukni, 
.która przy pomocy rakiety rzucała 
do zebranych piłki tenisowe. Każdy 
kto złapał piłkę otrzymywał w pre
zencie kolorowy portret prezydenta. 
Tego rodzaju na wpół cyrkowe i na 
•wpół rewiowe numery trwały prawie 
godzinę.

W tym czasie na ławach praso
wych rozdawano druki zachwalające 
Eisenhowera i jego zastępcę Nixona. 
Otrzymałem trzy ponumerowane wy
kazy osiągnięć Ike‘a. Najdłuższy wy
m ieniał trzydzieści cztery zasługi, 
krótszy dwadzieścia dwie, a najkró t
szy już tylko pięć. Ale najciekawszy 
był fakt, że wszystkie trzy wykazy 
zaczynały się od tego samego osią
gnięcia: od zakończenia wojny w 
Korei. Zresztą także w napisach na 
sali słowo „peace" — pokój powta

rzało się wielokrotnie naprzemdan ze 
słowami „prosperity" - dobrobyt i 
„progress" - postęp. Pod tymi trze
ma hasłami partia republikańska 
prowadzi tegoroczną kam panię wy
borczą.

Pokój był też myślą przewodnią 
przemówienia Eisenhowera transm i
towanego kosztem stu dwudziestu 
pięciu tysięcy dolarów przez stacje 
firmy NBC. Wejście Ike‘a na salę 
i zakończenie jego przemówienia sa
la powitała huczną owacją połączoną 
ze śpiewem „we like Ike“, czyli „my 
lubimy Eisenhowera". Śpiew i owa
cja zostały przedtem starannie wy
reżyserowane przez konferansjera 
wieczoru. Nastrój na sali był bardzo 
podniosły. Siedzący w pobliżu dzien
nikarzy działacze partii republikań
skiej nie ukrywali swej pewności 
zwycięstwa w dniu wyborów.

Dwa dni wcześniej w tej samej sa
li Madison Sąuare Garden odbył się 
identyczny wiec przedwyborczy par
tii demokratycznej z udziałem jej 
kandydata na prezydenta Steyensona. 
Użyłem świadomie przymiotnika 
identyczny, bo zwłaszcza w oczach 
cudzoziemca te dwa zebrania były 
niemal nie do odróżnienia. Ta sama

Stworzono warunki łlla razwo u soc aiizmu

Prasa światowa o p rze m ia n a ch  w Polsce
BELGRAD (PAP). Na konferecn,' 

prasowej, która odbyła się w MSZ 
Jugosławii, rzecznik ministerstwa, 
Drasković na pytanie o ocenę sy
tuacji w Polsce oświadczył: „Jek 
wiadomo, VIII Plenum KC PZPR 
dokonało wyboru nowego kierow
nictwa z Wł. Gomułką .na czele i 
podjęło szereg daleko idących u- 
chwał w sprawie dalszej dem okraty
zacji kraju.

W ten sposób stworzono nie
zbędne warunki dla nowego, po
tężnego rozmachu w rozwoju so
cjalizmu w Polsce. Szczególnego 
znaczenia nabiera fakt, że ostat
nie wydarzenia w Polsce potwier
dziły wysokie uświadomienie pol
skiej klasy robotniczej i jedność 
narodu polskiego."
Agencja Jugopress opublikowała 

komunikat, w którym stwierdza m. 
in.: „Znaczenie wydarzeń w Pol
sce i na Węgrzech wykracza poza 
granice obu tych krajów. Obecny 
kierunek rozwoju wydarzeń w tych 
krajach wskazuje, jak  dalece słusz
na i konieczna była linia ustalona 
przez XX Zjazd KPZR...Wszelkie sta 
wianie oporu rozwojowi wydarzeń 
na drodze demokratyzacji i prak
tyki socjalistycznej nie ma żadnych 
szans...

Pozytywny przebieg wypadków w 
Polsce, jakiego również oczekuje się 
na Węgrzech, może tylko wpłynąć 
korzystnie na pogłębienie i umoc
nienie współpracy w stosunkach 
między krajam i socjalistycznymi. Po
dobnie przedstawia się sprawa na 
płaszczyźnie międzynarodowej".

LONDYN (PAP). „Każdy socjalista 
zasługujący na to miano odda cześć 
Polakom za to, czego dokonali — pi
sze tygodnik „New Statesman and 
Nation". — W yjaśnijmy sobie wyraź
nie, czym jest to osiągnięcie; Polacy 
dokonali historycznego kroku nie ty 1 - 
-ko dla sprawy wolności, ale również 
dla sprawy socjalizmu. Socjalizm, 
tak  sarno jak wolność, ujęty był w 
żelazne okowy przez Stalina... Pola
cy wykazali w sposób jeszcze bar
dziej przekonywający niż Jugosło
wianie, że zdecydowani są bronić 
socjalizmu i wolności. Gomułka, Cy
rankiewicz i inni, którzy są wraz z 
nimi, mogą z powodzeniem zająć 
miejsce na liście tych, którzy podjęli 
w ielkie decyzje zmieniające kieru
nek historii. Nie jest zaskakujące, że 
Polacy znaleźli się na czele. M ają om 
długie tradycje walki o wolność, a w 
ciągu ostatnich ciemnych lat rządów 
Stalina potrafili uniknąć straszliwego 
żniwa egzekucji."

W dalszym ciągu komentarza „New 
Statesm an and Nation" stwierdza, że 
„w Polsce jest już zupełnie jasne, iż 
sojusz z ZSRR pozostaje podstawą 
polskiej polityki".

LONDYN (PAP). „Co dem okratyza
cja oznacza dla Polski?" — pod ta 
kim tytułem  ukazał się artykuł Cmi- 
ckshanka w londyńskim „Daily 
Worker". W artykule tym czytamy 
m. in.: „Gomułka kategorycznie 
utrzym uje, że Polska ma tylko jedną 
drogę ku socjalizmowi, a drogą tą 
jest dalsza demokratyzacja. Nie mo
żna wątpić, że szerokie masy narodu 
polskiego zgadzają się z nim. Każdy 
w  Polsce ma swój własny interes w 
demokratyzacji, a masy komunisty
czne nie mniejszy aniżeli inne ugru
powania. Dla mas komunistycznych 
dem okratyzacja oznacza nowy roz
kw it szczerej demokracji wewnątrz
partyjnej.

Dla polskich socjalistów i komu
nistów demokratyzacja oznacza, że 
przystąpią oni do budowy polskiego 
socjalistycznego systemu w dziedzi
nie politycznej, gospodarczej i społe
cznej, systemu, w którym cala wspa
niała pomoc, jakiej udzielał jej i bę
dzie udzielał ich potężny socjalisty
czny sąsiad radziecki, zostanie przez 
wszystkich na nowo oceniona w słu
szny sposób. Przewidują oni rozkwit 
jeszcze większej przyjaźni polsko- 
radzieckiej, takiej, jaka nigdy przed
tem  nie istniała.

W innym artykule, pióra Zinkina, 
„Daily Worker" z 27 brn. omawia re
akcję brytyjskich kół parlam entar
nych na wydarzenia w Polsce.

„Lewicowi i centrowi posłowie la- 
bourzystowscy oraz niektórzy posło
wie z prawego skrzydła tej partii, 
witają z zadowoleniem zmiany, jakie 
w tym tygodniu zaszły w Polsce — 
pisze Zinkin. — Lewoca i centrum do
patru ją się w tych zmianach cennych 
posunięć zmierzających do większej 
demokracji i ku temu, co, zdaniem 
ich, stanowi polską wersję socjaliz
mu.

Niektórzy prawicowcy powitali 
zmiany z zadowoleniem z zupełnie 
innych powodów. Przypuszczają oni, 
że zmiany te mogłyby doprowadzić 
do zniszczenia rządów komunistycz
nych i socjalistycznych. Nie wypo
wiedzieli się oni, czy pragną powrotu 
starych reżimów, obszarników i ka
pitalistów. Chcieliby oni zerwać so
jusz Polski ze Zw. Radzieckim... 
Naród polski jednak nie zerwie so
juszu ze Zw. Radzieckim, ponieważ 
wie on, iż przyszłość jego kraju  za
leży od tego sojuszu.

PARYŻ (PAP). Tygodnik „L‘Ex- 
press" ogłosił przeszło 2-stronicowy 
artykuł K. S. Karola, poświęcony 
ostatnim zmianom w Polsce. Przypo
mina on wydarzenia w Polsce i przy
tacza obszerny życiorys W. Gomułki, 
a następnie porusza sprawę stosun
ków polsko-radzieckich. „W istocie 
wszyscy obserwatorzy przyznają, że 
większość Polaków, nie tylko kom u
nistów, pragnie porozumienia z Ro
sjanami, którzy jedynie mogą za
gwarantować zachodnie granice Pol
ski i którzy otw ierają wyjątkowa) 
eiiłonne rynki zbytu przed nowym 
przemysłem polskim" — pisze K. S. 
Karol. Stwuerdza on również, że 
„nikt w Polsce nie myśli o powrocie 
do kapitalizmu".

„L’Express" ogłasza również peł
ne tłumaczenie przemówienia W. Go
mułki na VIII plenum KC PZPR.

Dziennik „Humanite" podaje, że 
jego naczelny redaktor, znany pi
sarz komunistyczny, Andre Stil 
uda się do Polski. Ma on zamiar 
opublikować w „Humanite" cykl 
artykułów z tej podróży.

sala, te  same reflektory, tak  samo 
rozbawiona publiczność, podobne 
numery cyrkowo - rewiowe, podobna 
orkiestra i podobne wywody mówców. 
Podobieństwo było tak dalece posu
nięte, że jeśli u demokratów śpiewa
ła Murzynka to u republikanów w 
dwa dni później śpiewał Murzyn, a 
jeśli u demokratów z owacją spotka
ła się pani Rooseweltowa, wdowa po 
wielkim prezydencie, to u republika
nów w dwa dni później wystąpił, 
choć z mniejszym sukcesem, jeden z 
synów Roosevelta. Również kandy
dat, demokratów na prezydenta Ste- 
venson najpoważniejszą część wystą
pienia poświęcił zagadnieniu pokoju. 

A le tu w łaśn ie  zarysow u je się  je d y 
na bardziej istotna różn ica w tegorocznej 
kam panii m iędzy dem okratam i i republi
kanam i. Podczas gdy S teven son  w spo
sób energiczny i p rzek on yw ający  dom a
gał się zakazu dośw iadczeń  z  bronią w o
dorow ą, E isenhow er polem izu jąc z nim  
rów nie stanow czo w yw od ził, że w łaśnie  
dla obrony pokoju  A m eryka pow inna  
prow adzić nadal dośw iadczen ia  z tą bro
nią. W obu w ypadk ach  odn iosłem  w ra
żen ie , że rozbaw iona publiczność nie za 
bardzo przejęła się argum entam i i kontr
argum entam i na ten tak isto tn y  tem at. 
W w ystąp ien iu  Steyensona znalazły  się  
też c iekaw e uw agi krytyczn e  na tem at 
tak rek lam ow anego przez republikanów  
dobrobytu am erykańsk iego . K andydat d e
m okratów  uznał za w skazane zw rócić  u- 
w agę na brak w A m eryce szk ół i szp i
tali, na c iężk ie położenie robotn ików , na 
brak m ieszkań i na fakt. że trzydzieści 
m ilionów  A m erykanów  w edług  sta tystyk  
urzęd ow ych  żyje w c iężk iej sy tu acji m a
teria lnej. W śród am erykańsk ich  d z ien n i
karzy, z którym i spotkałem  się na obu  
w iecach  w M adison Sąuare Garden pa
nuje niem al p ow szechne m n iem anie, że 
te pow ażne argum enty S teyen son a  nie 
trafią do przekonania w yboreów , że zw y 
cięstw o podczas w yborów  w dniu 6 lis to 
pada odn iesie  E isenhow er przede w sz y s t
kim  dzięki sw ej osob istej ogrom nej po
pu larności. Jednocześn ie  coraz częściej 
u słyszeć  m ożna opin ie, że zw ycięstw o  
E isenhow era byn ajm niej nie będzie rów 
noznaczne z w ygraną republikanów  pod
czas w yborów  do kon gresu , czy li do Se
natu Izby R epublikanów .

Różne badania opinii publicznej 1 
inne źródła prasy am erykańskiej u- 
poważniają podobno do przypuszcze
nia, że większość w kongresie zdo
będą konkurenci z partii dem okra
tycznej. Nie będzie to sytuacja nie
zwykła. Rzecz nie do pomyślenia 
chyba w żadnym innym kraju  poza 
Stanami Zjednoczonymi, zdarzała się 
tu już nieraz. Rząd mianowany przez 
prezydenta składał się z przedstawi
cieli” jednej partii, a w parlamencie 
większość miała druga partia. TaK 
zresztą dzieje się także obecnie, gdyż 
w 1954 roku w połowie kadencji Ei
senhowera większość w kongresie 
zdobyli demokraci. Ich współpraca z 
prezydentem ułożyła się doskonale i 
gdyby ktoś jeszcze potrzebował do
wodu, że między obu am erykańskimi 
partiam i nie ma istotnych różnic, 
to w tej sytuacji znalazłby taki do
wód.

Dotychczasowy przebieg tegorocz
nej kam panii wyborczej skłonił jed
nego z poważniejszych polityków par
tii demokratycznej — senatora Ri
charda Neubergera do ogłoszenia na 
łamach tygodnika literackiego „Sa- 
turday Review“ artykułu gwałtownie 
krytykującego aspekty finansowe i 
reklamowe wyborów amerykańskich. 
Neuberger proponuje reformę ustaw 
wyborczych, a przede wszystkim o- 
graniczenie funduszów na wybory.

Widok 36 tys. Amerykanów, którzy 
w ciągu dwóch wieczorów wypełmii 
szczelnie Madison Sąuare Garden 
skłania mnie do przypuszczenia, że 
całkowicie odpowiada im obecny sy 
stem wyborczy i że pomysły Neuber- 
geia nie mają wielkich szans powo
dzenia.

GRZEGORZ JASZUNSKI

zmierza AFRYKA
„ A fr ią u e  N oire — „C zarna A fryka" ... tc

popularna nazw a fran cu sk ich  posiadłości 
k o lon ia ln ych  na k o n ty n en c ie  a frykań sk im . 
W jej sk iad  w chodzą: Francuska A fryka  
Z achodnia  (A friąue O ccidentale Franęaise
— AOF) i Francuska A fryk a  R ów nikow a  
(A friąu e E ąuatoria le  Franęaise  — AEF). 
AOF zajm u je obszar 4.752.000 km kw adr, i 
liczy  17 m in m ieszk ań ców . O bejm uje ona: 
S en egal, W ybrzeże K ości S łon iow ej, G w i
neę Francuską, W oltę G órną, D aliom ej, 
Sudan F rancusk i, M aurytanię i N iger, 
P rzy lega  do n iej terytor iu m  p ow iern icze
— Togo. AEF (obszar — 2.792.000 km  kw adr, 
lud ność — praw ie 8 m in) dzieli się na: 
Gabon, K ongo Średnie , U bangi-Szari i 
Czad. Sąsiadu je z nią terytor iu m  pow ier
n icze — K am erun.

Francuska A fryka Z achodnia zosta ła  _‘a- 
m iem on a przez k o lon izatorów  w  roln iczy  
d oaatek  fran cu sk iego  przem ysłu . Stąd  
w łaśn ie  pochodzi m. m. 90 proc. orzeszków  
ziem n ych , 54 proc. kaw y, 68 proc. o le jów  j 
roślin n ych , jak ie  F rancja  sprow adza ze 
sw yen  k o lon ii. W ydobyw a się tu rudę że
lazną, fo s ia t, b ok syt i d iam en ty . L udność  
m iejscow a, w śród której je st ok. 95 proc. 
analfabetów , żyje  w p rym ityw n ych  w a
runkach. We F rancuskiej A fryce  R ów ni
kow ej upraw ia się kaw ę, w an ilię, k au 
czuk, baw ełnę, orzeszk i ziem ne, dak ty le , 
banany itd. D uże bogactw o stan ow ią  la
sy . Sa, tez znaczne zasoby cy n y , d iam en 
tów , złota i w olfram u .

Na cze le  AOF 1 AEF stoi w ysok i kom i
sarz Francji. K ażde terytor iu m  w chodzące  
w skład  „Czarnej A fryki"  ma sw oje  zgro
m ad zen ie . AEF w ybiera  i w y sy ła  do P a
ryża 7 d ep u tow an ych  do Z grom adzenia  
N arodow ego (AOF — 20), 8 sen atorów  do 
Rady R epublik i (AOF — 20) i 7 radców  do 
R ady U nii F rancusk iej w W ei'salu (AOF
— 45). Spośród ty ch  osób, 58 — to A fry- 
kań czycy , a reszta — k olon izatorzy.
ó  WIETNIE REDAGOW ANY fran cu sk i ty -  

godnik  m ieszczańsk i — „P ark  M ateh"  
zam ieśc ił w  num erze z I w rześnia br. ob
szerny  artyku ł znanego p u b licysty  R ay
m onda Cartier, który  n iedaw n o p rzem ie
rzył w zdłuż i w szerz (ogółem  10.000 km ) 
afryk ań sk ie  p osiad łości F rancji: Cartier 
w ten  sposób form u łu je  ogó ln y  w n iosek  
ze sw ych  spostrzeżeń: „W praw dzie nasza  
mapa u k szta łtow an a je s t w oparciu o zgo
dę narodów , to jednak w sercach m ie sz 
kań ców  A fryk i w alczy  duch B andungu  
przeciw ko francusk iem u patriotyzm ow i" .

Tak w ięc  i bu rżuazyjn y  dziennikarz  
m usi przyznać, iż ludność „Czarnej A fry 
ki" w zm aga w alkę z k o lon ia lizm em , k tó 
ry Cartier utożsam ia z „ francusk im  pa
triotyzm em " W alka z nim  nie  ogranicza  
się do „A friąu e Notre". Spraw a ma d a 
leko szerszy  zasięg. O statn io staje  s ię  co
raz bardziej paląca k w estia  uregulow ania  
ca łokszta łtu  stosu n k ów  p om ięd zy m etropo
lią i w szystk im i p osiad łościam i k o lon ia l
nym i. D laczego tak  s ię  dzieje?

Francuska burżuazja kolon ialna, chcąc  
nie chcąc, m usi się  liczyć  z is tn ie ją cy m  i 
rozw ijającym  się ruchem  w yzw oleń czym  
w śród narodów  przez nią uc isk an ych . D la
tego też u siłu je  w y jść  ona naprzeciw  ten 
dencjom  n iep od leg łośc iow ym  i przy po
m ocy p ew n ych  ustępstw  zaham ow ać je, 
aby n ie  dopuścić, jak  to m iało  m iejsce  
w w ypadk u  T unisu i M aroka, do przyzna
nia ko lon iom  n iezaw isło śc i. Stąd m. in. 
d ysk u tu je  się  ob ecn ie  p rzyszły  p o lityczn y  
sta tu t A lgeru , k tóry  m ia łb y  otrzym ać  
szeroką ‘ autonom ię w  ram ach U nii Fran
cu sk ie j. Stąd też coraz częściej m ów i się  
o k on cep cji federalist-ycznej, w której 
burżuaz.ia francuska w idzi częściow e  roz
w iązan ie  sw ych  k łop otów  kolonialnych'. 
M ów ił o tym  n ied aw n o  m arsz. Juin. 
tw ierdząc, że usu n ięcia  trud ności w  tej 
k w estii n a leży  szukać w  F ed eracji Fran
cusk iej szeroko zd ecen tra lizow an ej dla do
bra tw orzących  ją części" .

P O UTRACIE sw y ch  d otych czasow ych  
w p ły w ó w  w  In d oeh in ach  i w  A fryce  

P ółn ocn ej, burżuazja fran cu sk a  w yk azu je  
w zrastające za in teresow an ie  in n ym i posła •

d łościam i k o lon ia ln y
mi Francji, a zw łasz
cza „Czarną Afryką". 
Z ainteresow anie to 
w ynika rów nież i stąd, 
iż m ieszk ańcy tej czę
ści A fryki coraz g łoś
niej i coraz bardziej 
zdecyd ow anie dom a
gają się należnych  im  
praw. Przy pom ocy  
pew nych  reform  rząd 
paryski chce zapobiec, 
aby w rzenie p ow stań
cze nie ogarnęło całej 
A fryki, jak to m iało  
m iejsce w  T unisie, 
Maroku cz.y A lgerze.

L a u r e a t  N o b la

Akademia Szwedzka przyznała w br. 
Nagrodą Nobla w dziedzinie literatury 
poecie hiszpańskiemu Juan Ramon 
Jiminezowi. Na zdjęciu: 75-letni poeta 
z żoną.

Foto — CAF

Poszczególne kraje  
tw orzące „Czarną Frań 
cję" są bardzo zróżni
cow ane, d latego też 
kolon izatorzy nie sto
sują w obec nich  
jed n ak ow ej tak tyk i. Tak np. najbardziej 
rozw in iętym i pod w zględem  politycznym  
i gospodarczym  krajam i Francuskiej A fry
ki Z achodniej są Senegal i W ybrzeże Ko 
ści S łon iow ej. N ajm n iej zaś rozw iniętą  
prow incję  AOF stanow i N iger, będący w  
znacznej części pu styn ią  lub dżunglą i 
saw anną. N ajdalej zaaw ansow an ym  rejo
nem  F rancuskiej A fryki R ów nikow ej jest 
G abon, w którym  m, in. o d k ryto  n ied aw 
no pow ażne zasoby ropy naftow ej.

O gółnie rzecz biorąc, k olon izatorzy fran
cu scy  stosu ją  w obec krajów  zależnych  
tak tykę asym ilacji, co się szczezo in ie  u- 
w idacznią  na przykładzie „C zarnej A fry
ki". P otw ierdza to rów nież John G unther. 
w sw ej książce „Inside Afrtca" w ydanej 
w ub. roku \v Nowyrh Jorku. P isze oh 
m. in.: „ P o lity k a  francuską na terenach  
„C zarnej A fryk i”  opiera sie na idei a sy 
m ilacji, stopn iow ego — nader stop n iow e
go — w chłan ian ia  odp ow ied n io  w rk sztaf  
con ych  A fryk ań czyk ów  w orbitę francus
k iej k u ltu ry  i spo łeczeństw a" . Jak w ia 
dom o, Francuzi o fic ja ln ie  m e stosu ją  już 
słow a „tu b y lec" , ani słow a „kolon ia". Mi
n isterstw o K olon ii zostało zasiaDior.® Mi
n isterstw em  Francji Z am orsk iej. „\V te 
orii — pisze G unther -  A frykanie  są 
ob yw atelam i sam ej Francji" ...

M imo to... O bserw u jem y n ieustan ny  
w zrost n astrojów  w yzw oleń czych  wśród  
narodów  a fryk ań sk ich . Sytuacją  p o litycz
na na fran cu sk ich  terytoriach ' a frykań
sk ich  nacech ow ana jest. ry w a liza cją ’ m ię
dzy dw om a w ie lk im i ugrupow aniam i po
lityczn ym i: „D em ok ratyczn ym  Z jed n ocze
niem  A frykańsk im " (RDA) a „ N ieza leżn y
m i Francji Z am orskiej" (IOM). O statnio  
nastąp ił rozłam  w  RDA i dem ok ratyczna  
m n iejszość pod wodzą G abriela d ‘A rbous- 
sier  opuściła  tę partię przyłączając się  do 
tOM. IOM podobnie jak RDA nie w ysu 
wa łiasła n iep od leg łośc i, ale w odróżn ie
niu od RDA dom aga się  m e ty lk o  sam o
rządu ad m in istracyjn ego , aie także au to
nom ii p o lityczn ej dla „Czarnej A fryki" .

Stale  rozszerza się i um acn ia  ruch na 
izecz  przyznania reform  przez m etropo
lię  krajom  francusk iej „Czarnej A fry k i "  
i w ogóle  kolon iom . M. in. ‘n iedaw n o” za
k oń czy ł się w  Paryżu p ierw szy M.iędzy- 
neroaow y K ongres M urzyńskich Fisarzy  
i A rtystów , który w ezw ał in telek tu a listów  
m u rzyńsk ich  do zjed n oczen ia  Swych w y 
siłk ów  w  w alce  przeciw ko k o lon ia lizm o
wi.

Pod n acisk iem  w yzw oleń czych  nastrojów  
m as p racujących  „Czarnej A fryki"  rząd 
fran cu sk i p oczyn ił już p ew n e u stępstw a. 
M. in. w  listopadzie 1952 r. Zgrom adzenie  
N arodow e przyjęło  tzw.- kodeks pracy dla 
tery tor iów  zam orsk ich , który p rzew id y
w ał zakaz pracy przym usow ej, przyzna
w ał sw ob od y dem ok ratyczne itd. W czerw 
cu br. fran cu sk i parlam ent przyjął rów
nież rządow y projek t tzw . „u staw y  ram o
w ej" w spraw ie środ ków  „m ających  za
p ew n ie  rozw ój terytor iów  za m o rsk ich '. 
U staw a ta w prow adza w całej U nii Fran
cusk iej jed n o lite  k o leg ia  w yborcze, w k tó
rych kolon izatorzy  i ludruiść m iejscow a  
będą g łosow ać w sp óln ie  (dotąd istn ia ły  
dwa k c leg ia  w yborcze: francusk ie  i au
toch ton iczn e, dzięki czem u k olon izatorzy  
p rzech w ytyw ali dla sw o ich  kan dydatów  
w ięk szość  m andatów ).

T NACZEJ W YGLĄDA sy tu acja  w Togo i 
A K am erunie, które to terytoria  są kon
trolow ane przez Radę P ow iern iczą  ONZ, 
m im o iż na m ocy  k on sty tu cji francuskiej 
z 1946 r. w esz ły  w skład Unn Francuskiej'. 
Rząd p arysk i chce u ch y lić  to p ow iern ic
tw o i d latego przeprow adza tu bardziej 
daleko idące reform y niż w inn ych  po
siad łościach  k o lon ia ln ych  Francja sp ecja l
ne ustęp stw a czyn i w Togo. W ynik a’ to 
stąd, ze w m aju  br. w drugiej części 

(nry tyj sk lei) Togo zostało przeprow adzone  
referendu m , w którym  58 proc. w yborców  
w yp ow ied zia ło  się za połączeniem  ze Zło
tym  W ybrzeżem , które ma otrzym ać 6 
m arca 1957 ra k u  n iezaw isłość ...

Na p o czą tk u -w rześn ia  br. zgrom adzen ie  
tery tor ia ln e  Togo w ysu n ęło  w niosek . abv 
Togo sta ło  się  autonom iczną republika n a 
leżącą do U nii Francuskiej W edłus ' pro
jek tu  rządu fran cu sk iego  republika ta 
będzie m iała sw ych  przed staw icie li w 
Z grom adzen iu N arodow ym  Francji, a R e
publika Francuska reprezentow ana będzie  
w Togo przez w ysok iego  kom isarza. Wła
dzom  francuskim  m ają pod legać sprawy  
obrony, spraw y zagran iczne i n iektóre u- 
rzędy cy w iln e  pozostające w  ram ach bu
dżetu m etropolii. Na d zień  d z isie jszy  w y
znaczone jest referendu m , w którrar lud
ność Togo sama .zadecyduje, czy  kraj ten 
p oźćstan ie  terytorium  p ow iern iczym , czy  
też będzie autonom iczną republika.

S zczegó ln ie  rozw in ięty  jest ruch w y 
zwoleńczy' w K am erunie. W spom niany tuż.

G unther pisze w sw ej książce, że ;,feDf 
m ent p o lityczn y  w K am erunie jest o w ie 
le większy' niż w e F rancusk iej A fryce  
R ów nikow ej"  i podaje, iż istn ieje  tu n a j
m niej 133 zw iązk ów  zaw odow ych , na k tó- 
re znaczny w p ływ  ma CGT. Czołową s iłę  
w w ąice m ieszk ańców  K am erunu stan ow i 
— zdelegalizow an a obecn ie  — U nia Ludów  
K am erunu (UPC), która dąży' de po łącze
nia b ry ty jsk iej i francusk iej części kraju  
w jedno państw o. W końcu sierpn ia  br. 
rząd francuski i tutaj zapow iedzia ł sze
reg posunięć zm ierzających do złagodze
nia reżym u kolon ia lnego , m. in. w ydanie  
dekretu  o am n estii i w yasygn ow an ie  do
datkow ych 10 nikł franków  na pom oc .go
spodarcza. W krótce m a zostać pow ołan e  
now e zgrom adzen ie ustaw odaw cze. I róre 
rozpatrzy projekt statutu  na w zór T ogo.

Przebudzen ie  A fryki w chodzi w now e  
stadium . K om entując aktualną sy tu a c ję  
w e francusk ich  posiadłościach  a fryk ań 
skich, Ernest Milcent. p isze w koresp on
dencji z O skara:

„W iększość przyw ódców  „Czarnej A fry
ki" uw aża, iż kraje ich mogą uzyskać au
tonom ię n ie uciekając sie do gw ałtu i 
siły;. Liczą cni na pom oc Franc j i  w  tej 
spraw ie i z tego punki u w idzenia przyjęli 
ustaw ę ram ową n reform ie Unii i  rant o s
kiej. Liczą oni jednak rów nież na -w łasne  
siły . D latego w szystk ie  e lem en ty  m yślące  
w „Czarnej A fryce" kon centru ją  swe na
dzieje w kongresie w Baniak o spodziew a
jąc sie. że połączy on tym  razem w szys t 
kie afryk ań sk ie  siły  narodow e". („Le Mon* 
de", nr z 18 sierpnia br ).

Marsz „Czarnei Afryki" w  k ierunk u  
niezaw isłości — trwa.

TADEUSZ M. PASIERRlNSTC)
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ALO.J7Y J1RASEK — Skaty. Przełóż ?a 
z czesk iego  A R »vchm anow . PIW. S łr. 
242 Cena z. 10.—

GEORGI KAR ASŁAWOW — Prości lu
dzie. Przełożyła  z bu łgarsk iego Z.  W o in k -  
C zaikow ska, PIW. Str. 355. Cena zł, ll.so .

WŁODZIMIERZ TENDRIAKOW  — 
Wśród lasów . Przełożyła  z rosyjsk iego K. 
L atoniow a. PIW. Str. 450. Cena zł. 14.70 

MAKSYM GORKI — Pism a. Tom in l i 
tw ory  dram atyczne 1903—1935, PIW. Str. 
543. Cena zł. 18.—

W ŁADYSŁAW  ST.v REYMONT — Spra
w ied liw ie  i inne opow iadania. W yd. II 
P:W. Str. 221. ,

STEFAN WIECHECKI -  Dzieła w ybra
ne czy li W iech Śmiej się  pan z tego PT W. 
Tom I str. 379 ,tom . II str. 521. Cena u 
I-II zł. 44.—

A ntologia poezii polsko - łaciń sk iej l?79
— 1543. W stępem  opatrzyła i opracow ała  
A. Jełicz. PIW. Str. 335 Cena zł. 28.70.

ANNA KAM IEŃSKA i JAN ŚPIEW AK
— Oj, lesie, Sesje z ie lon y . W ybór b u fr -r -  
sk ie i pieśni ludow ej. PIW Str. 283. C ena  
Zł. 3 5 .-

MIECZYSŁĄW JASTRUN -  W iersze ze
brane. PIW. Str 589 Cena zł. 33 10 

ADAM WAŻYK — Z esz \(  w ierszy fran
cusk ich . Przekłady. PIW. Str. 1R4. Cena  
zł. 10.—

JAN KASPROWICZ -  Księga ubogich . 
PIW Str 132 Cena zł 9 70 

GEORG BUCHNER — U tw ory zebrane. 
PIW Str 373. Cena zł. 14 -  

ALEKSANDER PUSZKTN -  Dzieła W y
brane. W iersze. Tom I Str 449 P oem aty  
i baśnie. Tom I! str. 491. Eugeniusz O nie
gin. Tom III str. 254 Utwory dram atycz
ne, Tom IV str. 273 O pow ieści. Tom V 
str. 527 PIW Cena t. I V ?\ 90 -

R B SHER1DAN — Szkoła obm ow y. 
P rzełożyła C. W ojew oda. PIW. Str. 195' 
Cena zł. 9.50.

A utobusy bez kansuktera
(Inf, wł.) Na teren ie  woj. w rocław sk ie

go postanow iono na n iektórych m niej u- 
częszc.zanyc.h lin iach w prow adzić autobu
sy PKS bez konduktora. Opłatę za b ilet 
pobiera k ierow ca. System  ta k i’ stosow an y  
na w ielu  lin iach zagran icznych zdał do
brze egzam in dając znaczne oszczęd noś
ci. <Ł,

Kolos w Chicago
A m e r y k a n ie  n ie  z r e z y g n o w a l i  z  b u d o 

w y  d r a p a cz y  chm ur.  Obecn ie  o praco 
w ano p r o j e k t  b u d y n k u  m ieszka ln ego ,  
k tó r y  m a  s tanąć  w  Chicago. W ys o k o ść  
jego  m a w yn o s ić  1.600 m e t r ó w  c zy l i  bę
dzie on os iem  r a zy  w y ż s z y  n iż  nasz  
Pałac K u ltu ry .  P r o je k ta n t  tego  kolosa  
87- le tn i  inż. Frank L lyo d  Wright, z a p e w 
nia, że bu d o w a  b ęd z ie  k o s z to w a ła  dużo  
m n ie j  niż  d o ty c h c z a s o w y c h  „drapaczy" ,  
bo t y lk o  100 m in  do larów .  W d o m u  ty m  
będz ie  m ieszka ło  130.000 ludzi.  Całość w y 
konana ma być  z m e ta lu  i ze szk ła .  B u
d y n e k  będzie  mia ł  528 p ięter , a w  p o d 
z iem iach  będzie  m ie j s ce  d la  20.000' sa
m o ch o d ó w .  (m)

Rasa cz}j klasa
Zn akonr i ty pisar z a m e r y k a ń s k i  W il l iam

Faulkner w y stąpi ł o s ta tn io  na łamach
„HarperU; Ma le” z en e rg ic z n y m  pro 
te s t e m  \1 irzei d y  s k r y  m in a c j  i M u r z y 
nów ,  szc•zegó lnie ni S tanach Poludnio-
w y c h .  A-nuli z ująć z j a w  inko pr ze ś ladow a-
ni a Czar nych ., Fu ulkner  pis ze :

„Ludne Pohndnia rządz i  s trach  —
s trach  nie  p r zed  C za r n ym i  ja k o  rasą, ale 
C za r n ym i  ja k o  klasą społeczna,  jako  
c z y n n ik ie m  ekonomicznym,.  M urzyn i  za 
graża ją  całemu ob ecn em u  s y s t e m o w i  go
sp o d a rk i  ro ln icze j  Południa".

Tezę  tę  Faulkner  s tara się uzasadnić  
r o zw a ża n ia m i  h i s to r yc z n y m i:  ,,300 lat t e 
m u  p r z o d k o w ie  d z is ie js zy c h  czarnych  
m ie s z k a ń c ó w  Południa ,  ż y l i  ja k o  d z ic y  
w  p u s zc z y  a fr y k a ń sk ie j .  Dzisia j m ogą  się  
p ochw alić  c a ły m  sze reg iem  w y b i t n y c h  li
czon ych ,  in te lek tu a l is tó w ,  a r ty s tó w ,  .lesz
cze  80 lat  t e m u  — s tw ie r d z a  Faulkner  — 
M urzyn  nie  mia ł  p raw a  posiadać  s k r a w 

ka z iem i,  n ie  m ó w ią c  o t y m ,  że  nie  u- 
m ia ł  c zy ta ć  i pisać.  Dzisiaj płaci, p o d a tk i  
na ręce  u rzędn ika ,  na k tó r eg o  w y b ó r  
nie  m a  ż a dn ego  w p ły w u ;  j e s t  w ła śc ic ie 
lem f a r m y  i s tać go na w ys ła n ie  dz iec i  
na s tud ia  do uczeln i  na Północy.  Sprzę t  
ro ln iczy ,  ja k im  upraw ia  swą  z iem ię  jes t  
taki,  że  B ia ły  u m a r łb y  z głodu.  I tu  le 
ż y  źród ło  s trachu B ia łych .  Jeśl i M u rz y 
ni dosz l i  do tego nie  m a jąc  żadn ych  
praw ,  co się  s tanie ,  je ś l i  się s taną równi, 
pod każdym, w zg lę d e m ?  Dla tego C za r n ym  
po zw a la  się  um ierać  za B ia łych  w  c za 
sie w o jn y ,  a, nie  p o z w a la  się im  w sp ó l 
nie  z B ia łym i  u c z y ć  abecadła" ,  (j. m.)

Kłopoty panujących
A n g ie ls cy  pod d a n i  za rzu ca ją  ju ż  od  

dłuższego  czasu,  ze  ich k r ó lo w a  — Elżb ie
ta U ma bardzo  n i e p r z y j e m n y ,  osch ły  
glos k i e d y  p r z e m a w ia  p r ze z  radio .  Z ęb y  
d o g o d z ić  A n g l ik o m  kró lo w a  pob iera  od  
dłuższego  czasu le k c je  u nau czyc ie la  w y 
m o w y .

Innu k łopo t  m a  je j  m ą ż  ks ią żę  Filip 
E d y n b u r g : O d k r y ł  on n iedaw n o ,  że p r y 
w a tn i  ra d io a m a to r zy  p o s iada jący  małe  
s ta c je  o d k r y l i  d łu gość  fali , na które.) 
dzia ła ł odb iorn ik  ks ięc ia  i p r ze z  k tó r y  
p o r o zu m iew a ł  się  on z kró lową ,  g d y  w y 
je żdża ł  w  drogę.  W związku, z t y m  n a 
da jn ik  t r zeba  b y ło  p r ze s ta w ić  na inną 
długość  fali , ż e b y  za ch o w a ć  w  ta je m n i 
c y  sek re ty . . .  d o m u  panującego ,  (se)

Ile kosztuje wojna 
w Algerze

O dpow iedź na to p y ta n ie  p o d a je  n ie 
z a leż n y  francusk i  tyc/odnik  ,,France Ob-  
seruateur" s tw ier d za ją c ,  że w ed łu g  ofi

c ja ln y c h  p u b l ik a c j i  w o jn a  w  A lgerze  
k o s z to w a ła  Francję  w  t y m  roku  oko ło  
300 mld. fr a n k ó w .  W roku  u b ie g ły m  w y  
d a tk i  te  o s iągnę ły  sum ę  350 m ld .  T y 
godn ik  s tw ier d za ,  że  w r ze c z y w is to ś c i  su 
m y  te są znaczn ie  w y z s z e  i m ężn a  m ó 
wić ,  iż a lgerska  w o jn a  rocznie  p och ła 
nia oko ło  500 m ld  f r a n k ó w  (dochód  na
r o d o w y  A lgeru  s za c o w a n y  je s t  na oko ło  
100 m ld  rocznie).

P r z e w id u je  się, iż o f ic ja ln y  d e f i c y t  
w o j s k o w y  Francji  w yn ie s ie  w  1957 roku  
320 mld, f r a n k ó w ,  z czego  110 m ld  z o s ta 
nie  p o k r y t e  z n o w y c h  p o d a tk ó w  u c h w a 
lon ych  p rze z  pa r la m en t  w  br. T ak  w ię c  
do  pe łnego  p o k r yc ia  d e f ic y tu  pozostan ie  
je szcze  g on ad  201 m ld  f ran ków ,  jeśl i w o j 
na a lgerska  będz ie  prowadzona, w  te j  
sa m ej  ska l i  jak. w  ciągu os ta tn ich  m i e 
s ięcy .  (Tp)

Co 22 Amerykanin 
w więzieniu

W  USA za o b se rw o w a ć  m o ż n a  coraz  
u u ę k t z y  w z r o s t  p r zes tępczośc i .  Od po 
c zą tk u  roku  do ch w il i  o b e cn e j  po l ic ja  
a m e r y k a ń s k a  a resz to w a ła  ju ż  2.990.090 
osób. W yn ik a  z  tego , że  co 22 o b y w a t e l  
S tan ów  Z jed n o cz o n y c h  b y ł  w  w ięz ien iu .  
Liczba  c ię żk ich  p r z e s t ę p s tw  dokonanych,  
w  t y m  okres ie  w yn o s i  250.GC9 c zy l i  o 70 
proc.  w ię c e j  niż  w  p r z e s z ł y m  roku.. <m)

Rekin — dziś
Stol ica  Chin je s t  j e d n y m  z  n a js ta r 

s zy c h  i n a jp i ę k n ie j s z y c h  m ias t  świa ta .  
Zachowało  się tu  w ie le  w sp a n ia łych  za 
b y t k ó w  a r ch i te k tu r y  — pałaców ,  baszt  
o b ro n n ych  itd.  P rzed  w y z w o le n ie m  Fe- 
k in  b y ł  m ia s te m -k o n s u m e n te m ,  p r z e m y 
słu p r a w ie  w  n im  nie  by ło ,  a ton życ iu  
gosp o d a rc zem u  m ias ta  n a d a w a ły  p r z e d 
s ięb io rs tw a  rzem ie ś ln ic ze  pos ługu jące  się 
p r y m i t y w n ą  techniką .  O becn ie  s y tu a c ja  
uległa  r a d y k a ln e j  zm ianie .  Dziś  d y m ią  
tu k o m in y  k i lk u d z ie s ięc iu  n o w o c ze s n y ch  
fa b r y k ,  a w śr ó d  n ich f a b r y k a  części  sa
m o c h o d o w y ch ,  p e k iń s k a  w y t w ó r n i a  win ,  
f a b r y k i  baw ełn iane  itp.

P r z ed  w y z w o le n ie m  w  P ek in ie  is tn ia 
ło 7 w y ż s z y c h  uczeln i  z 7 ty s ią ca m i  s tu 
den tów .  Po w y z w o le n iu  o tw a r to  25 no 
w uch w y ż s z y c h  s zk ó ł  i dz iś  liczba  stu 
d e n tó w  p ek iń s k ich  wynosi, 77 ty s i ę c y  
O ile w  1949 roku  ulicami. Pek in u  kur,  
snwalo  za ledw ie  oko ło  40 w o zó w  t r a m w a 
jo w y ch  i k i lką  au tobu sów ,  to  obecnie  
je s t  36 lini i t r a m w a jo w y c h  i au tobuso
w ych , a l iczba w o z ó w  t r a m w a jo w y c h ,  
au to b u só w  i t a k s ó w e k  w yn o s i  o ko ło  759,

(Tp)

Człowiek sprzed 2000 lat

Prace  w y k o p a l i s k o w e  w  P om pei  p r z y 
nios ły  je s z c ze  jed n o  c iek a w e  o d k r yc ie  
Podczas  rozb i jan ia  s k o r u p y  za s ty g łe j  la 
w y  ro b o tn ic y  u s ły sze l i  g łuche  d ź w ięk i ,  
k tóre  św ia d c z y ł y ,  że pod w a r s tw ą  la w y  
j e s t  jakaś  pus ta  p r ze s t r z eń  P rzerw an o  
kopan ie  i po  o s t ro ż n y m  w yw ie r ce n iu  ‘ o- 
t w o r ó w  nalano r o zr ze d z o n y  gips. Pp k il 
ku  dniach g d y  gips  za s ty g ł  i rozb i to  la 

wę  i odgarn ię to  z iem ię ,  u jrzano  s y l w e t 
kę c z łow ieka .  B y ł  to o d le w  du żego  sil
nego m ę z c z y z n y ,  k tó r y  zg inął w czasie  
w yb u ch u  wulkanu  przed d w o m a  t y s i ą 
cam i lat. A rc h e o lo d z y  m e  znaleźl i p i z y  
m m  ż adn ych  ozdob  i w yc iąga ją  z tego  
wniosek ,  że  m usia ł to  b yć  n iewolnik .

Z d jęc ie  p r ze d s ta w ia  o d k o p a n y  od lew .
(m)

Najgroźniejsza choroba 
dziecięca

Jak in fo rm u je  Suuatown Organizacja  
Zdrowia ,  na kok lusz  utn ie ia  w i ę t e j  d z i e 
ci (p r zed  u koń czen iem  p ie rw s zeg o  r o k i  
r.ycin) m z  na w s z y s tk ie  inne c h oroby  
razem  w z ię te ,  a więc s zkar la tyn ę ,  odrę,  
wieczną ospę,  t o i y c z k ę  itd.

Z d a n ych  s ta ty s ty c z n y c h  w yn ik a ,  że 
koklusz  sre>zy się b ard ziej w kratach  
ś ró d z iem n o m o rsk ich  tak ich , jak  Egipt, 
W łochy,  Portugal ta  — niz  w  kra jach  pó ł 
nocnych.  (Tp)

Jezioro z podgrzaną u odą
S z w ed z i  d ługo  g łowil i się ' jak  r o z w ią 

zać s p ra w ę  zamarzania  jeziora  Maelaren,  
k tó r e  je s t  je d y n ą  droga w o d n ą  p r o w a 
dzącą od  zap lecza  k ra ju  na w o d y  Bał
tyku .  Osta tn io  pos tan ow ion o  n ak ładem  
d u ż y ch  k o s z tó w  przec iągnąć  przez  całą 
długość je z iora  wąż  parcra.no-gumou-y ,  
z k tó r eg o  przez  liczne o t w o r y  p rzec iskać  
się będz ie  sp rężon e  gorące pow ie trze ,  w  
ten, sposób o g rze je  się do lne  w a r s tw y  
w o d y ,  k tó r e  podnosząc  się do  g ó r y  topić  
będą lo d y  na pow ie rzch n i ,  n aw e t  g d y b y  
m iały  one 6 m grubości.

Jednocześn ie  uczeni s z w e d z c y  pracu ją  
nad w y k o r z y s ta n ie m  energii  a to m o w e j  
do  tych  s a m yc h  celów, (s)
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Wczesnsśredniowieczny Płock
w śuuiadectiuach inykopailisbouj^ch

Prof. dr Janusz Supniewski

Instytu t H istorii K ultury M aterialnej P o lsk iej A kadem ii N ąu k  rozp oczął w tym  
roku sy stem a ty czn e  badania W P łock u , daw nej sto licy  M azow i za i sied zib ie  dw oru  
W ładysław a H erm ana, w ład cy  ogrom nego  i p otężn ego  pań stw a  p ia sto w sk ieg o  je sz 
cze z okresu  jego  w zrostu , tuż przed rozd rob nien iem  d z ie ln ico w y m  P o lsk i, w  p ierw 
szej połow ie XII w ieku .

E kspedycja  arch eo log iczn a  pod k ieru n k iem  m gr. Jerzego  G ą sso w sk ieg o  już po 
kilku tygod n iach  prac teren o w y ch  p rzyw iozła  z P łock a  do W jrsza w y  10 ciężk ich  
skrzyń m ateria łów  a rch eo log iczn ych . Już w stęp na  ich ocen a  p o zw a la  sądzić, że 
w zbogaca one, a naw et w p ew n ym  zakresie  w płyn ą  na zm ianę u trw alon ego  przez  
tradycję  h istoryczn ą  obrazu d aw n ego  P łock a. U zysk an e w y n ik i i ich in terp reta
cja będą w yk o rzy sty w a n e  przy kon cyp ow an iu  planów' d a lszych  batóań przeszło 
ści tego m iasta.

D yrektor Instytu tu , nrof. dr W itold H en sel, w rozm ow ie z ^autorem n in iejszego  
artyku łu  tak sch arak teryzow ał rozpoczęte w P łock u  badania.'

W  DOTYCHCZASOWYCH bada
niach nad początkami państwa 

polskiego pomijany był jeden z oś
rodków feudalnego okresu, m ianowi
cie Płock. Złożyły się na to d\yie 
głównie przyczyny: szczupłość kadry 
archeologów polskich oraz fakt, że 
teren ten mógł poczekać, nie grozi
ło mu bowiem zniszczenie np. w to
ku prac ziemnych, a z taką właśnie 
sytuacją mieliśmy i mamy do czy
nienia np. w Gdańsku, Szczecinie 
i in.

Zbliża się jednak w k raju  czas ob
chodów 1.000-lecia państw a polskie
go. Może więc i słusznie społeczeń
stwo Płocka od dłuższego czasu do
magało się podjęcia badań nad prze
szłością tego miasta i samo przystą
piło do zorganizowania Komitetu 
Badań nad Początkami i Rozwojem 
Płocka, nawiązując w ten sposób ao 
dawnych tradycji badawczych swego 
regionu.

Podejmując inlciatywę Komitetu 
Badań nad Początkami i Rozwojem 
Płocka. Insty tu t Historii Kultury 
M aterialnej PAN przystąpił w br. do 
wstępnych nrac badawczych. Zakład 
Archeologii Polskiej w Warszawie wy
słał ekspedycję, która przystąpiła do 
badań wykopaliskowych w dwóch 
punktach: na Wzgórzu Katedralnym  
i na Placu Narutowicza. Prace te 
miały zorientować w ogólnym ukła
dzie warstw  oraz chronologii ich o- 
biektów. Chodziło o odkrycie miejsc 
najstarszych wczesnośredniowieczne
go Płocka, oraz punktów nasilenia 
jego osadnictwa w X, XI i X II wie
ku.

TY OTYCHCZAS przeprowadzone pra- 
^  ce wskazują, iż duży rozkwit osa
dnictwa w badanych punktach n as tą
pić musiał u schyłku XI, XII i X III 
wieku. Szczególnie interesujące >a 
ślady produkcji rzemieślniczej z te
go okresu. Na Wzgórzu Katedralnym  
znaleziono m. in. formę odlewniczą 
rzadkich tjrpó.w wisiorków półksię- 
życowatych, tzw. lumel, można więc 
mniemać, że w pobliżu pracowali zło
tnicy. Na PI. Narutowicza odkryto 
ślady pieców hutniczych, świadczą
cych o produkcji żelaza, a więc za
pewne i o istnieniu dość rozwinię
tego kowalstwa.

Znalezione fragm enty rzeźb ro
mańskich sygnalizują istnienie w 
Fłoeku bogaciej, niż dziś, dekorowa
nej katedry romańskiej. Jej budowa 
i wystrój są może związane z dzia
łalnością biskupa płockiego Aleksan
dra, znanego fundatora słynnych spi
żowych „drzwi płockich11, zwanych 
też „drzwiami nowogrodzkimi11. Być 
może jednak rzeźby te stanowią po
zostałość jakiejś murowanej budowli 
o charakterze świeckim. Znaleziono

nadto wiele innych zabyitków cera
micznych, kości zw ierząt itd. Są one 
teraz opracowywane.

Na Wzgórzu Tumskim (K atedral
nym) natrafiono na resztki budowli 
m urowanej, stanowiącej zapewne 
część średniowiecznego zamku. O jej 
przeznaczeniu bardziej szczegółowo 
będzie można mówić dopiero po od
kopaniu dalszej części tego muru.

Prace rozpoczęte w  P łock u  ustanowią za
czątek  szerszego  planu badań, od n oszące 
go się  do M azow sza. Tak się  z ło ży ło , że 
po badaniach  u sch y łk u  X IX  i na p o
czątku XX w iek u  (zw łaszcza  T a rczy ń sk ie 
go), region  ten nie b y ł przed m iotem  
sy stcm a ty czn iejszy ch  prac b ad aw czych  
U trudnia to ś led zen ie  p rocesów  sca lan ia  
się organizm u p ań stw o w eg o . N ie  u lega  
bow iem  w ątp liw ośc i, że M azow sze w 
św ietle  źród eł, k tórym i ju ż d ysp on u jem y , 
od gryw ało  w  P o lsce  w czesn o feu d a ln ej  
zn aczn ą  rolę.
Prace badawcze nie ograniczą się 

do badań archeologicznych. W szero
kim zakresie wykorzystane będą wy
niki badań antropologicznych, źródeł 
pisanych, nazw miejscowych itd. W 
badaniach archeologicznych uwzglę
dni się nie tylko ważniejsze grody 
i osiedla miejskie lub wiejskie M a
zowsza. lecz także cm entarzyska. Ba
dania te będzie prowadzić IHKM, a 
także Państwowe Muzeum Archeolo
giczne i K atedra Archeologii Polskiej 
w Warszawie.

F. OLBRYCHSKI

W POSZUKIWANIU LEKÓW
usuwających radykalnie nowotwory złośliwe

W ydaw nictw a P .Z.W .L.
Frof. ZENON OLSZEWSKI — „F arm acja  

Etcsawana", cz. I — „Z arys farm acji ga le
now ej" . Skrypt przeznaczony jest dla szk o l
nictw a średn iego: W arszawa. Łódź, Wro
cław , Stallnogrod, B ydgoszcz, Poznań, Kra
ków , Szczecin .

Dr MARIUSZ ZYDOWO -  „B ioch em ia" . 
W yd. I. Dla szk oln ictw a śred n iego: War
szaw a, W rocław, K raków , Szczecin , G dańsk, 
G liw ice.

Skrypt zb iorow y pod red. próf. dr TA
DEUSZA LIPCA — „O bliczenia chem iczne" . 
W yd. I. Dla akad em ii m edycznych:  
G oansk, Kraków, Lodź, Lublin, Poznań, 
W arszawa, W rocław.

Prof. dr MARIAN KOCZWARA — „Far- 
m ak ogn ozja  ogólna i szczegó łow a" , tom  l i i  
(A tlas roślin i surow ców  leczn iczych ) — 
W yd. I. Dla akadem ii m ćdycznych: G dańsk, 
K raków , Lubiin, Lodź, Poznań, W arszawa, 
W rocław .

P rof. dr STANISŁAW  JANUSZKIEW ICZ  
— „D iagn ostyk a  ren tgen ow sk a  ogólna" —
W yd. II. Dla akadem ii m ed yczn ych : Za- 
brze-R ok., W rocław, K raków , Lubiin, War
szaw a, B ia łystok , G dańsk, Poznań.

Z aburzen ia horm onalne u kob iety  — J. 
T eter. P oaręczń ik  dla lekarzy. Str. ata. Ce
na zl 68,25. Praca oparta o now e zdobycze  
en d ok ryn olog ii, napisana została nie tylko  
dla  g in ek o logów , ale i dla lekarzy in n ych  
sp ecja ln ości, s tyk ających  się z zaburzen ia
m i gruczołów  dok rew n ych .

Pod ręczn ik  P ołożn ictw a — T. Z w oliński. 
Str. 3$L Cena zl 34.50. W yd. n  u zup ełn io
n e  . -ta tn im i osiągn ięc iam i nauki. Bardzo  
starannie  opracow any m ateria ł ilu stracyj
n y  znaczn ie u łatw i studentom  opanow anie  
przed m iotu , a lekarzom  p rak w k om  p osłu 
g iw an ie  się  książką na codzień .

C horoby U kładu K rw iotw órczego — T. 
T em pka. Tom II. Str. 1163. Cena zł 57,40. 
Tom  p ierw szy  om aw ia ł sch orzen ia  układu  
erytrob lastyczn ego , od dawna oczekiwany' 
tom  drugi p rzynosi opracow anie  schorzeń  
uk ładu  lęu k ob tastyczn ego , rów now agi krwi. 
oraz s ia teczlcow o-śróu b ion k ow ego . Ponadto  
zaw iera on dział p ośw ięcon y  sch orzen iom  
v d ek u  d ziec ięcego  i dział o chorobach za
k aźn ych  p oazw rbtn ikow ych .

K rótki zarys nauki P aw łow a o w yższej 
czy nności nerw ow ej r- J. B iiew icz - Stan
k iew icz . Str. 103. Cena zł 7.80. W yd. II
u zu p ełn ion e .

P ostęp y  S tom atologii — Praca zbiorowa  
pod redakcją J. B ardacha. Tom  II.

A natom iczn y A tlas M ózgu 1 R dzenia Prze-
tfłuźnnego — M. S te lm a s ia k . S tr . 228. Dzie- 
, . ~~ -a  lu k su so 
wym  yuDu-ize, ząw;ora ono 241 kolorow ych  
plan sz. Cenna ta pozycja  pom yślana jest 
w  czterech  w ersjach  języ k o w y ch : rosyj
sk im . an gie lsk im , francusk im  i polskim , 
każdej z n ich tow arzyszy nom enklatura ła
c iń sk a . W sprzedaży są już atlasy w języ 
k ach  rosy jsk im  i an gie lsk im .

\ \ 7  TKANKACH ludzkich nowo- 
Iw. ly  złośliwe powstają wsku- 

jtek długotrwałego, drażniącego az:a- 
jłania swoistych bodźców chemicz
n y c h  i fizycznych. W tkankach tych 
jpowstają wtedy komórki odmłodzo- 
!ne, embrionalne, ciągle i szybko 
•dzielące się, nie starzejące się, o ty
lda rzone wzmożoną przemianą mate- 
• iii i ruchami pełzakowymi. Wskutek 
tego łatwo wnikają one w sąsiednie 
tkanki, niszczą je, przedostają się do 

i naczyń krwionośnych i chłonnych i 
iz prądem  krwi lub chłoń ki są prze
noszone do odległych narządów cia
ła, dając tam przerzuty nowotwo

ró w . Szybki wzrost tkanki nowotwo- 
jroAej powoduje uszkodzenia narzą- 
jdów, zaburzenia przemiany materii, 
jP 1 owadzące do śmierci.

Najważniejszą rzeczą w walce z 
nowotworami złośliwymi jest szyb
kie i wczesne rozpoznanie ich. Moż
na wtedy, usunąć nowotwór wraz z 
otaczającymi tkankam i — nim da 

{przerzuty, można spowodować rady- 
jkaine usunięcie go zabiegiem ch irur
gicznym ..

TYUŻE sukcesy, uzyskane w lecze- 
mu chorób zakaźnych środkami, 

uszkadzającymi w ustroju ludzkim 
bakterie, pierwotniaki chorobotwór
cze, a naw et niektóre wirusy, spo
wodowały, że po drugiej wojnie św ia

to w ej podjęto intensywne badania 
naukowe w Wielkiej Brytanii, S ta
nach Zjednoczonych, Francji i Szw aj
carii nad nowymi lekami, ham ują
cymi wzrost nowotworów złośliwych. 
Działanie lecznicze antybiotyków, 
sulfonamidów i innych środków che- 
mioterapeutycznych polega na ham o
waniu wzrostu pasożytów w cieie 
człowieka. Leki te uszkadzają pewne 
etapy przemiany m aterii u bakterii 
i innych drobnoustrojów chorobo
twórczych, działając na układy fer
mentów niezbędnych im do życia, a 
mniej ważnych dla przemiany m ate
rii tkanek człowieka i zwierząt.

W ostatn im  sć-leciti życie  lud zk ie  w yb itn ie  przed łużyło się  — dzięki dużym  
postępom  leczn ictw a, zw iązan ym  z now ym i odkryciam i n. tikow ym i oraz w w y 
niku w zrostu stopy życiow ej. Choroby zakaźne przestały być g łów n ą przyczyną  
śm ierci u ludzi azięki odk ryciu  now ych  lek ów , antyb iotyk ów  i in n ych  środkow  
cher.aiotcrapsut3'cznych oraz — popraw ie w arunków  h ig ien iczn ych . O becnie ludzie  
UM IERAJĄ W PO zNYM  W IEKU, a przyczyną ich śm ierci są choroby starcze, 
sch orzen ia  serca i uk ła  u naczyn iow ego  oraz now otw ory zło śliw e.

Trzeba dodać, że w zrost śm ierteln ośc i w w yniku now otw orów  z ło śliw ych  po
zostaje  w zw iązku nie ty lk o  z przed łużeniem  życia , lecz i z u p rzem ysłow ien iem . 
Ńp. w sm ole z w ęgla  kam ien nego  znajduje się rakotw órczy w ęglow odór arom a
tyczny , benzopireń, który w ystęp u je  w bardzo n iew ielk ich  ilośc iach  i w zady  
m ion ej atm osferze naszych m iast. W ięcej w ykazuje go DYM TYTONIOW Y, nic 
jest w ięc  rzeczą dziw ną, że rak płuc je st w ielokrotnie częstszy  u p a lących , niż 
u niepałaczy .

N ow otw ory złośliw e  są rzadsze u ludów  p ierw otn ych , nie s tyk ających  się 
z czyn nikam i rakotw órczym i. ____

Środki chemioterąpeutyczne są silnie 
trujące dla pasożytów, a względnie 
nietoksyczne dla tkanek zwierząt 
ssących, przemiana materii pasoży
tów różni się bowiem jakościowo od 
przemiany tkanek ssaków.

R óżnice w przem ianie m aterii tkanek  
n ow otw orów  z ło śliw ych  i tkanek praw i
d łow ych  są ty lk o  ilo śc iow e, nie jest w ięc  
rzeczą łatw ą znaleźć lek, który by usz
kadzał n ow otw ory, nie uszkadzając tka
nek i narządów  praw idłow ych- K om órki 
now otw orow e w yróżn iają  się szyb k ośc ią  
i in ten sy w n o śc ią  p oazia łów  k ariok lnetyez- 
n ych , przeto leki p rzeciw m itotyczn e (ha
m ujące podział jąder kom órk ow ych) ha
m ują s iln ie j w zrost tkanek n ow otw o
row ych , niż otaczających  je, w olno dzie
lących  się  tkanek praw id łow ych .
Niestety, w ustroju znajdują się 

tez tkanki szybko dzielące się, a nie
zbędne dla życia, np. szpik, węzły i 
grudki chłonne, skóra, gruczoły płcio
we, gruczoły żołądka i jelit. Niektóre 
leki przeciwnowotworowe wywołują 
więc niekiedy u ludzi ciężkie zatru
cia: niedokrwistość, niedostatek bia
łych ciałek we krwi, plamice, siwie
nie i wypadanie włosów, zapalema 
skóry, bezpłodność i zaburzenia czyn
ności przewodu pokarmowego. Czę
sto leki przeciwmitotyczne są ciała
mi, łączącymi się chemicznie ze 
składnikam i jąder komórkowych — 
białkami — nukleproteidami, stano
wiącymi istotny m aterialny podkład 
chręmosomów. Wówczas białka te 
nie mogą odgrywać swej fizjologicz
nej roli. Działanie takie wywiera 
iperyt -azotowy (nitrogranulogen), sto-

laiti komórek nowotworowych po
zwoli na bardziej naukowe podejście 
do problemu, na badania bardziej 
celowe, a nie — jak obecnie — opar
te na masowej empirii.

Być może, wkrótce znajdziemy 
środki, leczące nowotwory równie 
dobrze, jak — dajmy na to — zwią
zki chemiczne leczące dziś dżumę, 
trąd, gruźlicę czy dur brzuszny, cho
roby, przed którymi niedawno jesz
cze lekarze stawali zupełnie bezsilni.

Rand. nauk Halin / Chęcińska

O «wieczne» źródło prądu
z bezpłatnym napędem słonecznym

Słoń ce dostarcza Z iem i ok oło  10 k llow atogod zin  en erg ii na dobę. w  ciągu ty lk o  
dw óch dni przybyw a ze S łońca w ięce j en erg ii, niż zaw ierają  jej w szystk ie  
m in ę  r.s» Z iem i zapasy paliw k op aln ych . Ilość tych  paliw- jest ograniczona i stale  
się  w yczerp u je. Energia atom ow a staje  się ob ecn ie  bogatym  U zupełnieniem  ziem  
sk ich  zasob ów , ale z łoża  uranu i toru, które są jej g łów n ym  źród łem , także  
są ogran iczone.

W p oszuk iw aniu  n ow ych  źródeł en erg ii n au k ow cy , tech n icy  i ek on om iśc i od 
dawna pracują nad sposob am i p e łn iejszego  w yk orzystan ia  energii s łon eczn ej. Do
tychczas opracow ane urządzen ia  do w yk orzystan ia  energii s łon eczn ej opierają  
się  na trzech m. in. z jaw isk ach  fizy czn y ch . Oto one: — a) z jaw isk o  poch łan ian ia  
energii s łon eczn ej przez m aterie, znane w szystk im  jako nagrzew an ie  się  ciał poił 
w p ływ em  pad ających  na ich pow ierzch n ię  prom ieni s ło n eczn y ch , b) z jaw isk o  ter
m oelek tryczn e. <) z jaw isk o  fo toelek tryczn e .

S m m
Kolektor energii słonecznej, opraco
wany przez Instytut Fizyki w Izraelu.

x  t AJ WIĘCEJ urządzeń opracowano, 
INI wykorzystując zjawisko pierwsze. 
Są to kotły słoneczne do ogrzewania 
wody, piece słoneczne do topienia 
metali, urządzenia do lokalnego o- 
gtzewania domów mieszkalnych i 
wiele innych. Niestety, przemiana 
energii promienistej na ciepło  ̂ jest 
mało wydajna, wydzielone ciepło 
łatwo się rozprasza.

Chociaż energia słoneczna przyby
wa do nas w ogromnych ilościach, 
gęstosć jej (ilość, przypadająca na 
jednostkę powierzchni) jest stosun
kowo niewielka. Aby uzyskać wyższe 
tem peratury w kotłach i piecach sło
necznych, należy energię słoneczną 
zbierać przy pomocy kolektorów o 
możliwie uużej yow.erz.cnn,. Urzą
dzanie takich kolektorów jest zazwy
czaj kosztowne i głównie z tego po
wodu ciepłownie słoneczne nie są 
ekonomiczne. Liczba domów z ogrze
waniem słonecznym i innych urzą
dzeń o napędzie słonecznym stale 
wprawdzie rośnie, aie tylko w kra- 
jach — gdzie węgiel jest stosunko
wo drogi, a nasłonecznienie powie
rzchni duże.

Ostatnio, w jednym z instytutów 
fizyki w Izraelu wynaleziono nowe 
m a t e r ia ły  na kolektory energii sło
necznej. Jest to zespół cienkich b la
szek metalowych, pokrytych specjal
ną substancją, pochłaniającą energię 
słoneczną w 90 proc., a tracącą tę 
energię przez przewodzenie i promie
niowanie w bardzo nieznacznym sto- 
p.i.u. S traty cieplne kolektora słone
cznego z takich płytek są 8—14 razy 
mniejsze, niż kolektorów z dotycn- 
czas stosowanych materiałów. Byc 
może, na tej drodze opracowane bę
dą dużo tańsze i wydajniejsze urzą
dzenia wykorzystujące energię sło
neczną przez pochłanianie.

P ODSTAWĄ drugiej grupy urządzeń 
jest zjawisko termoelektryczne. 

Polega ono na tym, że prąd elek
tryczny powstaje w obwodzie złożo-

B

r,ym z dwóch różnych przewodni
ków, gdy spojenia ich pozostają w 
rom yen tem peraturach *). Usiatnio 
zostały opracowane termoeiernenty 
po-j prze wodzące o dużej wydajności: 
jeauo ze spojeń term oeiem entu w po
staci płytki wystawiamy na działa
nie promieni słonecznych, drugie 
pozostaje w cieniu, powstaje różnica 
tem peratur i w obwodzie płynie 
prąd.

Jest to w ięc przem iana en erg ii prom ie
n iow an ia  w en erg ię  c iep ln ą , a następnie
— elek tryczn ą . P oszczegó ln e  term oele-
m en iy  łączym y w BATERIE, które od 
znaczają  się w ielom a za letam i: m ają n ie 
w ie lk ie  rozm iary, są trw ałe i n iesk om 
p lik ow an e w bu dow ie. W yuajnosc icn nie 
przekracza jeun ak  a na okres
chm u rn ej pogo„y  i nocy w ym agają  one 
o o u atk ow ych  urządzeń do aku m ulacji 
en e tg u  e lek tryczn ej. D otychczas jeon ak  
nie znalazły  szerszego  zastosow an ia , goyż  
są m m ej op łaca ln e, niż m n e źród ła  prą
du sta łego .

EZPOoKEDNIA zamiana energii 
promienistej w elektryczną, o- 

parta na zjawisku fotoeieKtrycznym, 
jest stosunkowo najwydajniejsza. 
Niektóre materiały połprzewo-dzące, 
np. seien, german, Siarczek ołowiu, 
Siarczek tam, ouznaczają się tym, 
ze pod wpływem padającego na icn 
powierzchnię sw iatia w ytw arzają się 
w nich wolne nośniki prądu — elek
trony. Jeżeli piytka z takiego m a
teriału jest odpowiednio spreparow a
na i zaopatrzona w metalowe elek- 
trouy, eieKtrony wyzwalane ptzez 
św iatło zam ieniają się w prąd eiek- 
l i y c z n y .  Na tej zasadzie budowane 
są znane od wielu lat iotokornorki, 
kiore oddają cenne usługi jako de
tektory promieniowania i stanowią o 
wiete czulsze wykrywacze swiatia, 
niż oko łuazkie. Prądy, powstające 
w men, są siabe, wydajność energe
tyczna me przekracza 1 proc.

Dwa lata temu w USA zbudowane 
fotokomorkę z czystego, krystalicz 
nego krzemu, która Odznacza się wy- 
iąi.-tc-wą czuiosctą na światło słone
czne.

Jeże li prom ien ie  s ło n eczn e  padają na 
c ien k ą  p iytk ę  z tan iego krzem u o po
w ierzchn i za iea w ie  Z cm-, pow stający  
prą a e lek tryczn y  m a m oc 20 m iii w ato w. 
* m okom orki takie są cĄ C zO N E  W BA- 
TEBiE, zaw ierające s32 p ły tk i i gen eru 
jące pt ąa o m ocy lit w alów . P ły tk i k rze
m ow e są połączone szeregow o i u m iesz
czone w pudelku z przezroczystego  p la
styk u , w celu  zabezp ieczen ia  ich ou w p ły 
w ów  atm osferyczn ych . Bateria ma pro
stą k on struk cję, nie posiana żadnych  
zu żyw ających  się części ruchom ych , czas  
je j życia  jest — praktyczn ie  biorąc — 
n ieogran iczon y . W ydajność energetyczna
— 11 7o.
Byiuby to więc nareszcie od daw

na poszukiwane „wieczne" źródło 
prądu z bezpłatnym napędem słone
cznym, ale... bateria ta działa wtedy 
gdy na nią padają promienie słone
czne, wymaga więc dodatkowo zain
stalowania akum ulatorów  do maga
zynowania energii elektrycznej. Do
dać jednak trzeba, że krzem jest ma

tm iałem głównie czułym na promie
niowanie o falach dłuższych, dis 
których chmury są bardziej przezro
czyste, niż dla krótkofalowej częśc. 
promieniowania słonecznego,- - dziel-:, 
czemu bateria słoneczna działa rów
nież i przy średnio zachmurzonym 
niebie.

Bateria słoneczna jest dopiero w 
stadium eksperymentu. Dotychczaso
we próby wskazują, że może się ona 
stać cennym źródłem prądu dla u- 
rządzeń elektrycznych, wym agają
cych malej mocy. Baterie takie oka
zały s:ę m. in. bardzo dogodne w 
urządzeniacn tełe- i radiokom unika
cyjnych. Zainstalowana na słupie 
telefonicznym bateria słoneczna wiąz 
z odpowiednim akumulatorem, który 
stale ładuje się prądem guy słońce 
świeci, jest jedynym źródłem prądu 
dla stacji telefonicznej i obsługuje 
bez zarzutu kilkanaście aparatów. 
Doświadczalne urządzenia takie p ra 
cują bez obsługi i konserw acji juz 
przeszło dwa lata.

Bateria słon eczn a , z łożona za ledw ie z 
k ilkunastu  kom órek (p ow ierzch n ia  nie  
w iększa, niż kartka zeszytu), m oże obsłu 
giw ać m in iatu row ą przen ośn ą stację  ra
d iow ą nadaw czo-odb iorczą . O czyw iście , 
odbiór i transm isja  przy pom ocy  tak ie
go urządzen ia  są m ożliw e ty lk o  — gdy  
słoń ce św iec i. B aterie takie w połączeniu  
z aku m ulatoram i -  karały  się  dobrym  
źród łem  prądu do zasilen ia  radioapara
tów' w m ie jsco w o śc ia ch , odd alonych  od 
in n ych  żróocl prądu.

Chociaż bateria słoneczna sporzą
dzona jest z pospolitego m ateriału — 
krzemu, zbudowanie jej jest w obec
nym stadium  bardzo kosztowne i 
trudne. Jeżeli dalsze badania przy
niosą uproszczenie technologii i po
tanienie kosztów produkcji, być 
może bateria stanie się popularnym 
źródłem piądu o małej mocy szcze
gólnie w miejscowościach nie zelek
tryfikowanych.
YAJ NASZYM klimacie nasłonecznie-
** nie wprawdzie me jest duże, me 

wystarczające do użytkowania bate
rii słonecznych. Szczególnie cenne 
usługi mogłyby one oddać w radio-

Bateria słoneczna obsługującą stację 
telefonów (St. Zjedn.).

fonizacji wsi, przy obsłudze telefo-

nad baterią słoneczną zostały już 
podjęte przez Instytut Łączności.

*) Na tem at term oelem en tów  ukazał się 
artykuł autorki w „Ś w iat nie imienia" — 
z dnia 7 kwietnia br,

sowany dożylnie w leczeniu z ia iru 
maka złośliwego i niektórych nowo
tworów narządów krwiotwórczych 
Tlenek iperytu azotowego' — nitra- 
mina — jest mniej trujący i może 
być stosowany też doustnie.

Podobnie działają liczne pochodne 
etylenoaminy oraz wiele innych le
ków chemicznych (trójetylenomela- 
mma, myleran, m etan b merkoptopu- 
ryna, me*, i-p tery na, T.E.P.A. i T.S.P.A.).

Leki, uaiiiUjąee w zrost now otw orow  
z ło śliw ych , uszkadzające podział jąuer 
k om órk ow ych , znajd ujem y też • W RO
ŚLINACH. Przeciw m itotyrzn ie  działa tru
jący  alkaloid zintow itów  - k o lch icyn a. 
M mej trująca jest d ezacety lom ety lok ol- 
ch icyn a  - aem eik ocyn a , stosow an a jako 
lek przeciw  now otw orom  krw i. Podofi 
Intoksyna, otrzym ana z rośliny Podopnyl- 
lUiit pellatum , a spotykana też w drew nie  
jałowców', ham uje m itozy i wzrost no
w otw orów  z ło śliw y ch  u zw ierząt, jest 
je i.nak  środkiem  zbyt trującym , by m o
żna ją było  stosow ać, jako lek przeeiw - 
n o w o tw o io w y  u ludzi.

PR Z E CIW N O W O T W O R O W O dzia
łają niektóre antybiotyki, wyoso

bnione z bakterii — prormemowcow. 
np. aktynomycyna C, używana tiu 
leczenia nowotworów tkanek narzą
dów chłonnych, a dalej — sarkomycy- 
na, cykloseryna, puromycyna i inne, 
s.Lore doląa me znaiaziy jednak p ra 
ktycznego zastosowania.

Sterydowe hormony, tworzone 
przez gruczoł wydzielania wewnętrz
nego — korę nadnerczy, kortyzon. i 
kortyzol, do pewnego stopnia zmie
niają i ham ują procesy życiowe ko
mórek tkanek zwierzęcych. Ciała te 
wstrzymują podziały komorkowe, 
zwalmają wzrost nowotworow złośli
wych, stosujemy je w.ęc w. leczeniu 
oiałaczek, gdzie często dają długo- 
trw aje remisje.

Hormon przedniej części przysadki 
mózgowej — adrenokortykotrofina 
tA.C.T.H.), pobudzający korę nad
nerczy do żywszego tworzenia hor
monów, wywiera podobne działanie 
przeciwno w otworowe.

Ż eń sk ie  horm ony p łc iow e (estradiol 
fórforsn  d w u ety losty loestro iu ) ham ują  
w zrost tkanek m ęsk ich  narządów  p łcio 
w ych , np. stercza (gruczoł krokow y sam 
ców ), ham ują też w zrost tkanek now o
tw orów  z ło śliw ych , w ych od zących  z tych  
narządów  i Utrzym ują przy życiu  latam i 
łudzi dotk n iętych  tym  sch orzen iem . Ż eń
sk ie  horm ony p łc iow e często  ham ują  
w zrost przerzutów  raka sutka u kobiet, 
a jeszcze  s iln ie jszy  pod tym  w zględ em  
w pływ  w yw ierają  m ęsk ie  horm ony p łc io 
we np. propriom an testosteronu  i jego  
feny io-p rop rion iany.

Jednak c iąg łe  sto sow ap ie  m ęsk ich  hor
m on ów  p łc iow ych  w yw ołu je  u kob iet 
o, i-.: w y w irylizm u-m aśk ulin izac ji: rosną  
wt* ' j  w ąsy  i broda, głps staje Się gru
by, w y stęp u ją  t r i  zaburzen ia  w sferze  
p łciow ej. Aby un iknąć tego, zaczęto  sto 
sow ać w leczen iu  raków  sutka sy n te ty 
czne pochod ne m ęsk ich  horm onów  
p łc iow ych  (m ety loan u rostan d iel, stano- 
lon), n ie w yw ołu jące  w lry lizm u, a ha
m ujące w zrost now otw orów . Parahydro- 
ksyprop iofanon  leczy  -doszczętn ie n iektóre  
now otw ory z ło śliw e  ło ży sk a  u kob iet 
(chorioep itheliom a).
Przeciwmitotycznie działają pro

mienie gamma pierwiastków pro
mieniotwórczych — radu, kobaltu, 
jodu, złota oraz promienie rentgeno
wskie, uszkadzające jądra komórko
we podczas podziału. Powodują one 
jonizację związków chemicznych, z 
których zbudowane są komórki zwie
rzęce, wywołują uszkodzenia ich, w 
zasadzie działają więc podobnie, jak 
chemiczne środki przeciwmitotyczne. 
T NTENSYWNE badania naukowe 
1 nad lekami przeciwnowotworowy- 
mi trwają dopiero dziesięć lat, nic 
przeto dziwnego, że mimo wielkiego 
nakładu pracy, poziom ich odpowia
da badaniom leków przeciwbaklcryj- 
nyeh z doby Listera i Kocha. Nie 
posiadamy jesz.cze leków, usuwają
cych radykalnie nowotwory złośliwe, 
lecz tylko środki, przedłużające życic 
chorych. Lepsze poznanie biochemi-

Odbudowana w Atenach stoa 
Attalosa 11.

A M ERYKAŃSKA Szkoła Badań K lasycz
nych z okazji 75 rocznicy sw ego  istn ie 

nia i 25-lecia prow adzonych prac ■wy
k op alisk ow ych  na starożytnej agorze  
(rynek) A ten, przekazała w ładzom  greckim  
zrekon stru ow an ą przez arch eologów  i ar
chitektów  am eryk ań sk ich  starożytną stoa  
k ió la  A tta losa  II.

Stoa jest p iętrow ym  portyk iem , ciągną
cym  się w zdłuż w schod niej strony agory, 
•m si .m iejsca zażartych  d ysk u sji, jak ie  
w iedli A teńezycy , a zarazem  — m iejsca  
sch ron ien ia  przed deszczem  i s łoń cem . 
Portyk , liczący PHI m długości, zbudow ał 
przed 21 w iekam i król Pergam onu (Azja  
M niejsza), A ttalós II, jak o w yraz w dzięcz
ności za w iedzę, nabytą przezeń w A te
nach. Szczątki jej odkryto w czasie w y 
kopalisk  w 1SG1 r. W pracach nad jej re
konstrukcją udział brali uczeni z 75 w y ż -  
szyćh  uczeln i am eryk ań sk ich , (jd)

'p

W TOKU badań nad udoskonaleniem

ceitc-i n iem ieccy  o siągn ęli n ieoczek iw an y  
w ynik . M ianow icie , w ypróbow ując jeden  
z tych  preparatów  na m yszach , sp ostrze
żono, że g .ną one w g w ałtow n ych  k on w u l
sjach  w sk u tek  znacznego spadku poziom u  
cukru w e krwi.

O pierając się  na tych  obserw acjach; 
spróbow ano w k lin ice  u n iw ersy teck iej w 
Pittsburgu podaw ać środek ten w m ałych  
daw kach, jak o lek chorym  na cukrzycę. 
W yniki dośw iadczeń  dow iod ły , że w ła
g o d n iejszych  postaciach  cu k rzycy , nie w y 
m agających  stosow an ia  dużych daw ek, 
ow e preparaty su lfam id ow e będą m ogły  
zastąpić in su lin ę  ca łk ow ic ie .

Dla chorych  stan ow ić  to będzie znaczną  
ulgę, gdyż zam iast sta le poddaw ać się za
strzykom , jak to ma m ie jsce  przy in su li
nie. będą m ogli zażyw ać lek  d ou stn ie  w 
postaci tab letk i, (hd) ,

Lt Cl ŻENI, którzy obserw ow ali ostatn io  w  
' K awał p lanetę Mars z okazji jej naj

w ięk szego  zbliżenia do naszego globu, nie 
w ykryli w atm osferze tnarsjańskiej śladów  
pary w odnej ani tlenu .

Badania prow adzone były  z ram ienia  
A m erykańsk iego T -w a G eograficzn ego tuż 
rod szczytem  w ulkanu Mauna Loa m eto
dą analizy w idm ow ej św iatła słon eczn ego , 
odbitego od Marsa. VV w idm ie tvm nie zna
leziono cech  ch arak terystyczn ych  dla obec
ności pary w odnej i tlenu . W niosek osta 
teczny uczeni form ułują jednak ostrożn ie: 
— jeśli w atm osferze Marsa znajd uje się  
jedn ak tlen  i para w odna, ilości ich są 
zbyt m ałe, aby dały się  w yk ryć m etodą  
analizy w idm ow ej.

O statnio astronom ow ie otrzym ali now y  
:w iem y  instrum ent pom ocn iczy  do obser
w acji ciał n ieb iesk ich . Jest nim  m ian o
w icie m in iaturow a lam pa e lektronow a, k tó
ra pozw oli 10-krotnie zw ięk szyć  zdolność  
w idzen ia  przez w ielk i te lesk op  na M ount 
Paiom ar. D zięki ternu urządzeniu m ożna  
będzie obserw ow ać znaczn ie dok ładniej m. 
in. m arsjańsk ie  „kan ały" , a także gw iazdy  
d otych czas z racji ich od leg łośc i n iew i
dzia ln e. (m)

❖
ANG LII sk on stru ow an o rad iow y  a- 
parat sam och od ow y na tran zysto

rach m ocy, które dają na g łośn ik  m oc  
ak u styczn ą  4 W, a przy za łączon ych  dw u  
g łośn ikach  — C W. D otych czasow e apa
raty sam ochodow e, budow ane na lam pach  
e lek tron ow ych , daw ały  moc ak u styczn ą  2 
W.

Z użycie  prądu z baterii ak u m u latoro
wej 12 V je s t  o dw ie trzecie  m n iejsze , 
niż aparatu na lam pach e lek tro n o w y ch .

( i )

W

Automatyczne zamykanie gazu
w y n a la ze k  p o lsk i

Trzej młodzi pracownicy nauki, Z. 
Bobrowski, W. Lewandowski i F. 
Wagner, opatentowali wynalazek, 
który nosi nazwę — „urządzenie do 
samoczynnego zamykania dopływu 
gazu do palnika''. Urządzenie to au
tomatycznie przerywa dopływ gażu 
w chwili, gdy z kuchenki zdjęte zo
staje naczyme lub gdy zgaśnie pło
mień wskutek zmniejszenia ciśnienia 
gazu czy zalania go przez wrzątek.

Urządzenie działa w następujący 
sposób: żeby zapalić palnik, trzeba 
najpierw zapaloną zapałką podgrzać 
ochronną rurkę metalową (na rys. — 
1) Na skutek podgrzania rurki ele
ment bimetalowy (2) otw .era poprzez 
sprężynkę dociskową (3) umieszczo
ny w korpusie (4) zawór (5), cofany 
do pierwotnego położenia sprężyną 
(8), co umożliwia zapalenie gazu.

Gdy gaz się zapali, stawia się na 
palniku naczynie, przez co zmienia 
się kierunek płomienia, który wów
czas „liże11 rurkę. Wskutek wzrostu 
tem peratury element bimetalowy o-d-
*—-----—— -CL—- u.yy.ćiują^
całkowicie zawór.

Z chwilą zdjęcia naczynia z palni
ka, płomień samoczynnie kieruje się 
ku górze, następuje przeto ochłodze
nie elementu bimetalowego 1 zam-

XJrządzenie do samoczynnego zamy
kania doplyuru gazu do palnika w 
kucnence gazowej.

knięcie zaworu pod działaniem sprę
żyny.

Czas potrzebny na stopniowe zam
knięcie dopływu gazu 1 samoczyn-

oO sekund.
Istota wynalazku polega na zasto

sowaniu elementu bimetalowego, 0- 
sadzoneg'* w ochronnej ru ice m eta
lowej.



fcYCTE WARSZAWY Btr. 1

Dzisiejsze imprezy sportowe
G odz. 9.00 — G im nastyka. D ru żyn ow e m i

s trzo stw a  P o lsk i. G w ardia — A Z S w Hali 
A W F na B ie lan ach .

i G odz. 9.30 — P iłk a  nożna. Sp otk an ie  o 
m istrzo stw o  II lig i M arym ont w -w a  — 
S ia l M ielec. Stadion  przy ul. P otock iej 1.

G odz. 10.00 — P iłk a  nożna. F in a ł ju n io 
ró w  o P uchar GKKF — K atow ice — K ra
k ów . Stad ion  D z ies ięc io lec ia . G im nastyka. 
D ru żyn ow e  m istrzostw a P o lsk i: B udow lan i 
1 CWKS IH. Sala CWKS przy ul. 29 L i
stopada.

G odz. 10.30 — L ek k oatle tyk a . Z aw ody o 
P u ch ar  M iast. S iau ion  CWKS.

G odz. 11.00 — B oks. S p otkan ie  o m i
strzostw o  I lig i G w ardia W -wa — Warta 
P ozn ań . Hala G w ardii. Z apasy. Sp otkanie  
o m istrzostw o  I lig i AZS W -wa — CWKS 
W -w a w  H ali AWF na B ielan ach . Sp otka
n ie  o m istrzostw o JI lig i s ta r t W -wa — 
ŁK S w  sa li przy ul. O tw ockiej 3. P iłka  
ręczna. S p otkan ie  o w e jśc ie  do ligi m ę
sk iej Start W -wa — CWKS W rocław. B oi
sko  w  A gryk oli.

G odz. 12.00 — P iłk a  nożna. M iędzypaństw o  
We sp otk an ie  P o lsk a  — N orw egia . Stadion  
Dziesięciolecia.

G odz. 16.30 — K oszyk ów k a. Sp otkanie o 
m istrzo stw o  I ligi żeń sk iej G w ardia W -wa
— CWKS K raków . Sala MDK przy ul. K o
n op n ick iej.

G odz. 17.00 — K oszyk ów k a. S p otkan ie  o 
m istrzostw o  I lig i żeń sk iej P olon ia  W -wa — 
Sparta W -wa w  sali K olejarza przy ul. 
K on w ik torsk iej. S p otkan ie  o m istrzostw o TI 
lig i m ęsk iej AZS W -wa — W arta Poznań  
W H ali AWF na B ielanach .

G odz. 18.00 — Z apasy. Sp otk an ie  o m l- 
jtrzostw o  II ligi Skra W -wa — Sparta P o
znań. Sala przy ul. W aw elsk iej 5.

G odz. 18.30 — K oszyk ów k a. S p otkan ie  o 
m istrzostw o  I ligi żeń sk iej AZS AWF W -wa
— Sparta G dańsk. H ala AWF na B ielanach .
. (szk)

D x § l  mm SśmcSim m ie  X -B e c im
ni mmii m ii i i i i r i  mai— u w ili  »n l■lll■llł ■ikh— w .i iijiiiwmii intaw w A w tRi iiiu ii iiiumurm

P O  R A Z  S Z Ó S T Y  Z  N O R W E G I A
O d p a d y ' "filmowej

Minęło 30 la t od pierwszego spot
kania piłkarskiego Polski z Norwegii). 
Nasza drużyna w ystąpiła wówczas w 
Frederikstad w składzie: Kisieliński 
St., Giebartowski, Karasiak, Zastaw - 
niak, Chruściński, Kahan, Adamek, 
W. Kuchar, Kałuża, Ciszewski i Bal
cer. Była to dobra drużyna. W wiel
kiej formie był Balcer, strzelec dwóch 
bramek, dwie zdobył niezapomniany 
Kałuża. Wynik meczu 4:3 dla Polski.

Do rewanżu doszło dopiero w 10 
lat później na Olimpiadzie berliń 
skiej w 1936 r. Polska przegrała 2:3, 
bramki dla Polski zdobyli Wodarz i 
Peterek. O meczu tym znany sędzia 
J. Langenus pisał w swoich wspom
nieniach:

— N orw eg o w ie  w  ty m  m eczu  za sto so 
w ali w obec P o lak ów  grę obronn ą A rse 
nału  (system  W M), ab y  zask oczyć  p rze
c iw n ik a  m ało z nią obezn an ego . P o lacy  
rozw in ęli grę o tw artą  n ie  troszcząc się  
o zn a lez ien ie  dobrego rozw iązan ia  ta k 
ty czn eg o  i... przegra li. B ru stad  s ław n y  
lew o sk rzy d ło w y  d rużyny n o rw esk iej z 
so lo w y ch  w yp ad ów  strze lił 3 b ram k i. P ił
karz ten  w r. 1938 grał w  rep rezen tacji 
„ K o n ty n en tu 1* p rzec iw k o  A n g lii. M ecz 
w ygra li A n g licy  3:0.
Trzecie spotkanie z Norwegią do

szło do skutku w r. 1938 w W arsza-

JOTiEF SO SNO W SK I. P rosim y  o n a w ią 
zan ie  k on tak tu  z sek retaria tem  Zarządu  
O kręgu W arszaw sk iego  Z B oW io , M arianem  
M irgosem  — W arszaw a ul. R u tk ow sk iego  
13 te ł. 624-00.

Z. W ADECK I. Z w iązek  E m erytów  In w a
lid ó w  i R en cistów  m ieśc i s ię  przy ul. 
W ilczej 9a.

H. PR ZY PK O W SK A . U p rzejm ie  prosim y  
ló p od an ie  adresu . O dp ow iem y lis to w n ie .

M ILCZAREK W AW RZYNIEC — K ob y ł
k a . L osow an ie  nagród w k on k u rsie  ..Z b ie
ra m y  szm a ty  dla przemysłu** — odb yło  
Aię w  dn iach  19—27. 8. 56. P e łn e  lis ty  n a

grod zon ych  zn ajd u ją  się w  m ie jscu  sk u 
pu,

JA N  ROZBICKI — K lem b ów . K ursy k ie 
row ców  sam o ch o d o w y ch  m ieszczą  się  przy  
O środku S zk o len ia  Z aw od ow ego  K iero w 
ców  — W arszaw a ul. K acza 8. -W arunki 
p rzyjęcia : u k oń czon e 18 lat i św iad ectw o  7 
klas szk oły  p od sta w o w ej.

PO RUCZNIK ps. „GRZYBEK**. W sp ra
w ie W alentego B o rk o w sk ieg o , S tan is ław a  
Z w o liń sk ieg o , B ron isław a  P a k u szew sk iego  
n ie  m ożem y u d zie lić  in form acji, p on iew aż  
n ie  figu ru ją  oni w ew id en c ji Z w iązk u  B o
jo w n ik ó w  o W olność i D em ok rację .

wie i zakończyło się remisem 2:2.
Bramki dla Polski zdobyli Piec I i 
Wilimowski, zaś dla Norwegii Nor- 
dahl i M artisen. W czwartym  spot
kaniu rozegranym w r. 1947 w Oslo 
doznaliśmy porażki 1:3. Strzelcem 
naszej bram ki był Jabłoński. Było to 
jedno ze słabszych spotkań naszej je
denastki. Po raz piąty rozegraliśmy 
mecz z Norwegami w r. 1956. Wynik 
bezbramkowy.

JAK GRAJĄ PRZECIWNICY
Norwegowie w bież roku doznali 

dwóch porażek z NRF 1:3 i z Rum u- 
nią 0:2, zremisowali z F inlandią 1:1, 
z Polską 0:0 i wygrali z Danią 3:2 i 
Szwecją 3:1. Te dwa ostatnie zwy
cięstwa przyniosły Norwegom tytuł 
mistrzów Skandynaw ii na rok bie
żący. O statnim  i największym sukce
sem był mecz ze Szwecją.

„M ecz ten  sta ł na p rzec ię tn ym  pozio 
m ie  — p isa ł w sw o im  czasie  „Sport** z 
Z u rych u  — n ajlep szą  form acją  na boisku  
b y ła  obrona n orw esk a , k tórej duszą by ł 
S w en ssen  g ra jący  66 m ecz w rep rezen 
ta c ji. A tak ow i N orw egów  b rak ow ało  f i
n ez ji, a le grat szyb k o  i dużo strzela ł na 
bram k ę. B ram ki dla N orw eg ii zdobyli 
G un dersen  (2) i K urę. N orw eg ia  w y stą 
p iła  w  sk ład zie: H ansen, B ak k er , S w en s
sen , F alek , L egern es, K ristan sen , Fossli, 
D yb w ad , H ennu m , G un dersen  i K urę.
W porównaniu z drużyną, która w 

m aju zremisowała z naszą reprezen
tacją jest to zespół wzmocniony 5 
zawodnikami, głównie w linii ataku. 
Norwegowie wystąpią dzisiaj przeciw
ko naszej reprezentacji, w tym sa
mym składzie, co przeciwko Szwecji. 
BEZ CIEŚLIKA I BRYCHCZEGO 

Nasza drużyna będzie słabsza od 
zespołu, który w m aju uzyskał w 
Oslo remis. B raknie bowiem dwóch 
najlepszych napastników  Cieślika i 
Brychczego. Zastępcy ich nie są rów 
nież wielkimi indywidualnościami.

Pomimo słabszego składu reprezen
tacja nasza nie stoi bynajm niej na 
straconej pozycji. Gramy na w łas
nym boisku i przed swoją publicz

nością, która niezawodnie będzie do
pingowała naszą drużynę, by dała 
wszystko z siebie.

Zawody odbędą się o godz. 12 na 
Stadionie Dziesięciolecia. Poprzedzi 
je o godz. 10 mecz reprezentacji ju 
niorów województw Krakowa i Ś lą
ska. ’ ST . M IE L .

«!<
K apitanat PSP ustalił następujący 

skład zespołu polskiego na mecz z 
Norwegią: bram ka — Szymkowiak, 
rez. Machnik, obrona — Mashelli 
(Konopelski), Kcrynta, Woźniak 
(Slaboczewski), pomoc — Suszczyk 
(Strzykałski), Zientara, atak  — Pohl, 
Szymborski, Kempny, Kowal, Dasz
kiewicz (rez. Uznański i Czech).

nitroce lu lo ld ow ej — cena 1 kg zł 19.60 
aceto ce lu lo id o w ej — cena 1 kg zi 12.09 

w  dużej ilości posiadam y do sprzedaży. 
Z ain teresow an ych  n ab yw ców  prosim y o k ierow anie  

sw o ich  zgłoszeń  bezpośredn io  
do W ojew . E kspozytur C entrali W ynajm u F ilm ów  lub  
do C.W .F. w  W arszaw ie, M azow iecka 6 8. K 8418-0

& o * v f f e

W n ied zie lę  na S łu żew cu  rozegrane będą  
trzy k lasyczn e  gon itw y . P orów n aw cza  m ię 
dzy d w ulatkam i i starszym i na d ystan sie  
1400 m, nagr. m in istra  PGR na d ystan sie  
3.600 m i Zw . Zaw . P racow n ik ów  WK na 
d y sta n sie  2.800 m.

N A SZE T lrPY
W iadukt — O regon, C hrobotka — B racław  

C zaplin — H eliotrop, G argaron — Furkot, 
S k arb czyk  —■ E ssex , P eary  — Cedro, F el- 
szty n  — M achiavel, O riana — B ravos, B a l
bina — W okata.

W YNIKI GONITW SOBOTNICH
G on. I — 1) Ingrata, 2) G ryzeta, tot. 42, 

perz. 42
G on. II — 1) Irw ing, 2) Ferri, tot. 45, 

porz. 178
G on. III — 1) B ryt, 2) O lim p, tot. 54, fr. 

26—29, porz. 184
G o n .. IV — 1) G aspard, 2) N aingo , tot. 

130, fr. 61—45, porz. 201, tr. 2006
G on. V — 1) Herba i D affin e tte  leb w  łeb, 

3) T iren ia , tot. 33—51, fr. 35—41, porz. 
D8, tr. 1004—1356

G on. VI — 1) Orizaba. 2) E ureka, tot. 
43, fr. 24—24, porz. 106, tr. 666—888

G on. VII — 1) P oznan iak , 2) Iliria, 3) 
G ravelotte , tot. 102, fr. 39—25—30, porz. 125, 
tr. 423—799

G on. VIII — 1) G ilka, 2) G rom adka, 3) 
C hrobotka, tot. 273. fr. 58—50—34, porz. 925.

Mieszkańcy Ochoty!
S tosow n ie  do W aszych ż y c z e ń  Dyr, MHD Art. Spoż. 

W arszŁw a-Poludnie
u r u c h o m i ł a :

$  SKLEP SPOŻYWCZY
N ow oop aczew sk a  6 (dawn. sk lep  przem ysłow y)

1
® DZIAŁ KOLONIALNO - DELIKATESOWY

w sk lep ie  Nr 317, ul. L elechow ska  5. 
s lU .E P  SPOŻYWCZY czyn ny cod zien n ie  w godz, 6—19, 
w n ied zie le  6—10, »
DZIAŁ KOLONIALNO-DELIKATESOW Y co d z ien n ie  W 
godz. 6—19 — w n ied zie le  9—17.

B ogaty asortym en t artyk u łów  sp ożyw czych  I tow arów  
k olon ia ln ych . k 10494

0
za lata 1954, 1955 1 1956.

Z akłady M ech an iczn o-P recyzy jn e  w B łoniu  k'W -wy  
oraz W ydział ,,N “ w W arszaw ie zaw iadam iają  b. pra
cow n ik ów  fizyczn ych , którzy brali udział we w sp ó łza 
w od n ictw ie  i osiągn ęli w ie lok rotn ość  zarobku 1,6 — że 
d ok on u je  się w yp ła t 30% WYRÓWNANIA PO DATKU za 
lata 1954, 1955 i 1956.

Z ainteresow ani w inn i zg ło sić  się  o so b iśc ie  w zględ n ie  
n ad esłać do Z akładu p isem n e up ow ażn ien ie  z dok ład 
ny: adresem  zam ieszkan ia  — w celu  przesiania  należ
ności pocztą. k 9445-

Czystość to zdrowie
Korzysta c ie  z łaźni  miejskich:

K rakow skie  P rzed m ieście  16 18 
R u tk ow sk iego  (d aw n iej C hm ielna) 13 
Piać S taryn k iew icza  7 
G órnośląsk a 45, bud. 28 
Ł ow ick a 23/25 (Mokotów*)
O żarow ska 81 (Koło)
P róchnika 4 (Żoliborz)
F alen ica , ul. Cicha 12

Fachowcy posztik wam
TO KARZY, TOKARZY REWOLWERÓW YCH, FREZE
RÓW, W IERTACZY, W YUACZAKZY (w szyscy  w /w  od 
grupy I i i  w zw yz), BRAK ARZY i KON u i u l ł k o w  T ł - 
C H m C Z N  YCH, ROBOTNI KO W N l E W Y K W A L l PIKO
WANYCH oraz PRACOW NIKÓW  DO STRAŻY PO ŻA R 
NEJ zatrudn ią  n a ty ch m ia st ZA K ŁA D Y  M ECHANICZNE  
„U R SU S" W URSUSIE k W ARSZAW Y. Z głaszać się do 
D ziału K atu , w godz. 7—15. k 9446-3
SEUSARZY NARZĘDZIOW YCH do w yk o n y w a n ia  form , 
FREZERÓW, t o k a r z y  (w w y s. grupach  za szeregow a
nia) zatruun ią  n a ty ch m ia st W ARSZAW SKIE z a K r a UY 
t e l e w i z y j n e , W arszaw a - T argów ek  - F ab ryczny , ui. 
M atuszew ska 14, dojazd  au tob u sem  „123“. K 8416-0
MONTERÓW SAMOCHODOWYCH SILNIKOW YCH I 
P u b W u z io W Y C H  zatrudn im y. R eflek tu jem y  ty ln o  ra  
s iiy  w y so k o k w a lifik o w a n e . Z głaszać  s ię  P .K .S . EK SPO 
ZYTURA OSOBOW A W ARSZAW A UE. W OLSKA 64a, 
DzRAE TECHNICZNY. K 10570-0
W YKW ALIFIKOW ANEGO STOLARZA, ŚLU SA R ZA , PA 
LACZA - HYDRAULIK A oraz 2 POMOCNIKÓW PA L A 
CZY zatrudni PAŃSTW OW Y INSTY TU T HYDROLOGI
CZNO - M ETEOROLOGICZNY, ’ Waiszaw.a - B ie lan y , ul. 
P od leśn a  61, Z głaszać s ię  do pok oju  Nr 108 w  goetz. 
8—11. K 8439-0
KIEROWCÓW N A  CIĄGNIKI „U R S U S - (na m ie jscu  i na 
W yjazd) 10 MONTERÓW SAMOCHODOWYCH, 2 POMO-
CNiKOW  Ma g a z y n i e r a  o b e z n a n y c h  z  c z ę ś c i a 
m i  sa m o ch o d o w y m i, 2 NIEW YKW ALIFIKOW ANYCH  
ROBOTNIKÓW PLACOW YCH. 2 PALACZY C. O., PO
M OCNIKA PALACZA zatrudn i n a tych m iast BAZA  
TRANSPORTU PRK 6 W ARSZAW A — GOLĘDZINOW, 
UL. DROGA POŻAROW A 13. W ynagrodzenie w ed ług  
uk ładu  zb iorow ego  pracy w b u d ow n ictw ie . K 10563-0 
SAM OTNEGO, SAM ODZIELNEGO KSIĘGOWEGO ze 
zn ajom ością  k sięg o w o śc i bu dżetow ej zatrudni n a ty ch 
m iast n iew ie lk i o środ ek  w czasow y  dla pracow n ik ów  
nau ki w  w oj. w rocław sk im , U p osażen ie  w ed  ług VT gr. 
up. z dod. s łu żb ow ym  113 zł. m iesięczn ie . Z głaszać się  
o so b iśc ie  W M INISTERSTW IE SZKOLNICTW A WYŻ
SZEGO W W ARSZAW IE, UL. PIW NA 9, pokój 18.

I< 10580-0
SZEWCÓW NA ROBOTĘ MIAROWĄ i REPERACJĘ za
trud ni n a tych m iast SPÓ ŁDZIELNIA PRACY PRZEMY
SŁU SKÓRZANEGO „JUTRZENKA** W arszaw a-W lochy, 
ul. W ielk ie  Ł uki 3. k 10563-0
MONTERÓW SILNIKOW YCH, MONTERÓW PODW OZIO
WYCH, SPAW ACZA i BLACHARZA NA CHŁODNICE  
zatrudni SPÓŁDZIELNIA PRACY SPED.-PRZEW OZCW A  
„WARSEP**, W arszaw a-O kęcie, A l. K rakow ska nr 126.__ 
IN Ż Y N IER A  SILNOPRĄDOW CA, TOKARZY REWOLWE
ROWYCH zatrudn ią  natych m iast POLSKIE ZAKŁADY  
OPTYCZNE, W arszaw a, G rochow sk a 320. 27715-1
MĘŻCZYZN N A  STANOW ISKA MOTOROWYCH i KON
DUKTORÓW  oraz KOBIETY N A  STANO W ISK A KON
DUKTORÓW  zatrudni MIEJSKIE PRZEDSIĘBIORSTW O  
KOM UNIKACYJNE W W ARSZAW IE. K and ydaci po kur
sie , w  czasie  k tórego otrzym ują  w yn agrod zen ie , k iero 
w a n i są do sam od zieln ej pracy. P racow n icy  s łużby  ru
chu otrzym u ją  um u n d u row an ie, b ezp łatn y  depu tat w ę
g lo w y , w o ln e  przejazd y środ kam i k om u n ik acji m ie j
sk iej dla sieb ie , żon y  i dzieci. P ierw szeń stw o  zatrud
n ien ia  m ają  kan d yd aci zam ieszk u jący  w  ok o licach  no
w ej zajezd n i W oronicza, położonej w pob liżu  dw orca  
W arszaw a-P ołudn ie  (k olejka G rójecka). Z ain teresow an i 
w in n i zg łaszać  się  do d yrek cji M .P.K., W arszaw a, ul. 
M łynarska 2, D ział K adr, pokój nr 35, bud. nr 10.

Poniedziałek 29. X. 1956 r.

M O S K W A , P R A H A ,  P R Z Y J A Ź Ń  
M Ł O D A  G W A R D I A  I  W  — Z

P r e m i e r a

N ou ieq o  p o lsk ieg o  fi lmu fa b u la rn eg o

NIKODEM DYZMA
z Adolfem Dymszo w roli tytułowej

Reżyseria: Jan Rybkowski Zdjęcia: W ładysław Forbert
Film oparty na motywach powieści 

Dołęgi-Mostowicza “Kariera Nikodema Dyzmy“

Ę J i w a ę g s n  s & S k n ł e j s

Państwowe Przedsiębiorstwo Filatelistyczne
(Centrala: W a r sz a w a  31, ul. Wolność 17) 

zawiedamm, że

T Y L K O  J E D E N  Z Ł O T Y
w y n o si opłata za ca łoroczn y  ab on am en t znaczk ów  kra
jo w y ch  dla m łod zieży  szk o ln ej, zorgan izow an ej w fila te 
lis ty czn y ch  kolach  szk o ln y ch .

K ola szk o ln e  m ogą zam aw iać  do koń ca b ież. roku  
abon am ent zn aczk ów  na ca ły  rok 1956.

B liższe szczegó ły  w broszurze rozesłanej do w sz y s t
k ich  szk ó ł. K 6667-1

NADZW YCZAJNE W ALNE ZEBRANIE CZŁONKÓW  
W.T.M. im . ST. M ONIUSZKI 

odbędzie s ię  w  sa li k o lu m n ow ej M inisterstw a K ultury  
i Sztuki, ul. S en atorsk a  13/15 (Pałac P rym asow sk i) dnia  
11 listop ad a  1956 r. o godz. 9 w term in ie  p ierw szym , 

o godz. 10 w term in ie  drugim .
P rop on ow an y  porządek  d zien n y: l .  Z agajen ie  i  w y 

bór p rzew od n iczącego  zeb ran ia , 2. Sp raw ozdanie  i w n io 
sk i K om isji R ew izy jn ej. 3. D y sk u sja  nad spraw ozda
n iem  i w n iosk am i K om isji R ew izy jn ej. 4. Spraw a zm ia
n y  Statutu  WTM. 5. W ybory w ładz. 6. W olne w n iosk i.

P ro jek t p op raw ek  do Statutu opracow any przez K o
m isję  R ew izyjną  zostan ie  C złonkom  T ow arzystw a roze
słan y  pocztą oraz w y ło żo n y  do w glądu  w  sek retar iac ie  
WTM, ul. N ow y Ś w ia t 24. W godz. 8.30—19,30.

Zarząd prosi o u regu low an ie  za leg ły ch  sk ła d ek  człon 
k ow sk ich .

K om isja  R ew izy jn a  /  Zarząd

P om oc dom ow a do m ałżeń 
stw a z sześc io m iesięczn y m  
u zieck iem  potrzebna. Wa
runki dobre. P lac K on sty 
tucji 5 m ieszk an ia  64.

PRACA
B lacharz i pom ocn ik  po
trzebni. R ejtana 2, W ar
sztat, róg P u ław sk iej.
Do 2 d orosłych  osób potrze
bna w y k w a lif ik o w a n a  g o 
sposia . R eferen cje  k on iecz
ne. Saska K ępa, P). P rzy
m ierza 1 m. 6, tel. 9-19-37. 
Dam za usługę p om ieszcze
n ie . Z głoszen ia  p isem ne:  
Grochowska 274 m . 4, Mi-
k iel F elik sa . _______27707-
G osposia  z referencjam i po 
trzebnn. S ędziow ska  1 m. 1, 
te l. 8-48-47. 27841
G osposia ' sam odzielna  po
trzebna na sta łe  lub p r z y 
ch od n e. D ziecko roczne. Re 
feren cje . K azim ierzow ska
49—11, te l. 459-76.____ ____ _
G osp od yn i lub w y ch o w a 
w czy n i do dw ojga dzieci w  
w iek u  szk o ln ym  potrzebna. 
F iltrow a 7i m . 8. 28397-1
G osposia  (w iek  • średn i) do 
rodziny z dw ojg iem  dzieci, 
p iln ie  potrzebna. W arunki 
dobre. B agatela  15 m. 59, 
tel. 4-20-54. 28024-1
P om oc dom ow a potrzebna. 
G raniczna 2 m , 15 róg K ró
lew sk ie j ,

G osp od yn i na sta le  do ku l
tu ra ln ego  dom u (trzy o so 
by, dziecko), potrzebna. Wy 
sok ie  u p osażen ie . P rzyjm ie  
m y osobę ty lk o  z poważny
m i k w alifik acjam i i refe 
ren cjam i. W iejska 14 m . 13.

G osposia  sam od zie ln a  po
trzebna, cen tra ln e, gaz. 
D w oje dzieci 4 i 0 lat, ul. 
A sfa ltow a 14 27, te l. 4-06-3), 
po godz. 18. 27966-1
G osposia  sam od zie ln a  po
trzebna. R eferen cje . 3 o so 
by dorosłe. Z g łoszen ia: B ia 
łostocka  20 m. 58, od 17. 
G osposia  sam od zie ln a  po
trzebna. W ysokie w yn agro
dzen ie . O sied le  — Praga 31, 
blok 9 m . 133. 27823-1
G osposia  (w iek  średn i) do 
P od k ow y  L eśnej k W arsza
w y oc) zaraz potrzebna. Wia 
dom ość: W arszaw a, N ow y  
Św iat 48 m . 4, godz, 13—17. 
G osposia  lub iąca dzieci p o 
trzebna. Grażyn y  8 m. 12. 
H afciarka m aszyn ow a w y 
kw alifik ow an a  (na tam bor- 
ku) potrzebna, Targow a 71 
m . 14. 28215-1
P om oc dom ow a potrzebna  

, od zaraz, W ilcza 60—29,

P om oc dom ow ą potrzebna  
na sta łe  lub przych odne. 
P oselsk a  21—2. 26973-1
P om oc dom ow a potrzebna  
na sta łe  lub przych odne, 
Ś w ierczew sk ieg o  113 m. 55_.

P otrzeb n a  gosp osia , pom oc  
dom ow a przych odnia  lub  
sta ła . M okotow ska 41 (sk lep  
pracownia krawiecka). 
Potrzebna gosp osia . Dobre  
w arunki. N ow o w iejsk a  5 
nr. 22. 26941-1
P otrzebna  m łod a gosp osia  
M okotów , N arbutta 8 nr. 5. 
Potrzebna pom oc dom ow a, 
dobre referen cje  kon ieczn e . 
H oża 42 m . 8. 27925-1
P otrzebna  na przych od n e  
starsza  gosp osia  do dw óch  
osób (jedna chora). G ro
ch ów , ul. K orytn iek a  17 nr. 
3. 27907-1
P otrzebną  gosp osia  do m ał
żeń stw a  i dwmjga dzieci. 
W arunki dobre. K oło — O- 
bozow a 61 nr. 56. 27723-1
P otrzebna zaraz g osp osia  do 
osób d orosłych  (centralne, 
służbow y). R eferen cje  k o
n ieczne. C zerw onego K rzy
ża 9 m . 5, tel. 635-29. 28318-1 
Potrzebna pom oc na sta lę  
do chorej. Z g łoszen ia  od 
pon ied zia łk u : C zyteln ia  — 
.,E x lib r is“ , P ięk na 15, godz. 
16—18. 28298-1
P otrzebna gosp osia  lub iąca  
d zieci. W arunki dobre. Sa
ska K ępa, G en ew sk a  17 m,
l, te l. 9-23-49. ______  28093-1
P otrzebna gosposia  do adw o  
kata, Rutkowskiego 34 m . 6 
(C hm ielna). 27828-1
P otrzebna gosposia  do m a 
łego gospodars twa. W ileń 
ska 7 nr. 5, godz. 9—14. 
P otrzebna  opiekunka (m oże  
b yć starsza) do 7 m iesięcz 
n ego  dziecka na 6 godzin 
dziennie (od 8 do 14). Wa
runki dobre.  Saska K ępa, 
C zeska 15a nr. 4. , 27998-1
P otrzebny  czelad n ik  do za
k ładu k raw ieck iego . Żelaz-
na 1—91 ( s k l e p ) .____ 27SC5-1
Sam odzielna pom oc dom o
wa lub iąca dzieci potrzeb
na. M arszałkow ska 18 m. 31. 
Sam odzielna  gosp osia  p o
trzebna. R eferencja  pożąda
ne. A l, Jerozo lim sk ie  59 m. 
13. 27655-1

."specjalista cio wyroDu łań 
cu szk ów  sreb rn ych  potrzeb  
n y . Z głoszen ia  kan ayuatow  
p rzy jm u je  „A rs C hristia- 
n a “, W arszaw a, K olejow a  
71, D zia ł P rod u k cji.

28050-0
Starsza p rzyjm ie pracę u 
2 osob, dobre gotow an ie, 
referen cje . W łochy, Prusa  
4, L ew an d ow sk a . 27708-1 
Starsza sam od zie ln a  p oszu 
ku je pracy u b ezd zietn ych . 
W arszawa, G órczew sk a  77 
54.' 27837-1
U czeń na prak tyk ę  do sto la 
rza potrzebny. D zia łdow ska  
nr 9. 27944-1
W spólnik a (czki) znającego  
się  na częśc ia ch  zegarm i
strzow sk ich  p oszu k u ję, O- 
ferty : B iuro O głoszeń  Łódź, 
P iotrk ow sk a  96 pod „6789“ . 
W ych ow aw czyn i potrzebna  
natych m iast. R eferen cje  ko
n ieczn e , M arym oncka 34 m. 
29 (AWF). Z głaszać się  g o 
d zin y  19—21. 28334-1

KUPNO
Form ę do w yrob u  p u sta
ków , beton iark ę ręczną 50 1. 
k u pię. W a rsza w a-W łochy
K rańcow a 35 nr. 3, M. Troi- 
clci. 26654-1
K upię odp ady b iałej bła 
eh y . Zakład B lacharsk i, Mi 
ch alin  P iask ow a 6. 26441-1
k u p ię  tryby sk rzyn i b ie
gów  do ,,'iFA“ F 8 i F 9 o- 
raz in n e  części. O kopow a  
10. O paliński. 26600-1
k u p ię  p ian ino k rzyżow e w  
dob rym  stan ie , Sandach, 
Żoliborz, u l. Ł om iańska 13 
m. 1, tel. 33-29-29. _ 27825-1 
M aszynkę do łań cu szk ów  
m ed a lik o w y ch  k u pię . Z gło
szen ia : te l. 8-29-73 (cały
dzień).   27285-1.
Sam och ód  ,.D od ge“ 3 4 to
ny k u pię . S u lejów ek  k War 
szaw y, ul. 1 Maja 29, Bar
tuś Z ygm un t. 27900-1

SPRZEDAŻ
A) A m erykanek  m eta low ej  
k on struk cji gw aran tow a
n ych  sp ecja ln a  w ytw órn ia  
B agatela 11 w oodw órzu.

A) A m erykanki oryginain e. 
m etalow e, tapczany, am ery  
kanki tap icersk ie, krzesła. 
Solidne niedrogo. „K anady) 
ka“ . Sm olna 11. 24823-0
A m eryk an k ę, kred en sy , toa 
le lk i, sto ły , b iurko sprze
dam , Sm olna 38 — sto lar
n ia , 24764-

Caraż
Z BLACHY FALISTEJ

z a k u p i
Sp-nia P racy ,.D Q R G A N “ 

W -w a, E. P later  10,
te l. 21-63-02. k 8448-0

Pończochy
PO DNO SZENIE OCZEK

n a  p o c z c k a n tu
na m aszyn k ach  
e lek tro n o w y ch  

M ARSZAŁKOW SKA 78

Stół antyk , m ah oń  m aże . 
ał. 2 m 50 cm , szer 1 m  80, 
rozsu w an y, cen a  dostępna, 
sp rzeea m . Tarchom ińsK a u  
IĄV 4 8 . ______________ 26642-1
W arsztat tk ack i m ały  sprze  
uam . W iadom ość: te l. 4-45- 
30, g o dz. 14—18.______ 26735-1
Zam eczki do k lip sów  z po
listyren u  w różn ych  ko lo
rach sprzedaje w arsztat, 
W -wa, ul. R acław ick a 4 
(przy P u ła w sk iej). 23886-

NAUKA

łia n .-„ iu ę  trzyrzęaow ą  (126 
basów , 2 reg istry) sprźedam . 
M okotów , ul. K w iatow a 27 
m. 24. 266.32-1
;uasz,ynkę n ow oczesn ą  do 
ręcznych  sw etró w  z a u to 
m atyczn ym  pod ajn ik iem  
w ełn y  sprzedan i. Ul. K o
pernika 11 in . 7, godz. 16— 
18. ___ 27115-1
M eble, k red en sy , szafy , oi- 
blioteczki, biurka, sto ły , to
a letk i, tap czany, am eryk an 
ki „W ersalki" — so lid n e  ta
nio poleca pracow nia , Ko
szyk ow a 59. 25662-6
M otocykl „JAW A" 250, dzie 
w iętn astk i, stan bardzo d o
bry, sprzedam . U rsynow ska  
56. 27087-0
Motor sp a lin o w y  sprzedam . 
O kęcie, L eeh ick a  8 m . 17. 
N ow ą m aszyn k ę  do pod no
szen ia  oczek  sprzedam . 
W arszaw a, u l. P oznań sk a  
28, sk lep  nr 4. 27953-1
P ian ino  zagran iczn e koncer  
tow e sprzedam . B ielany, 
ul. K asprow icza 50 43. 
P ian in o  n ow oczesn e , • stan  
dobry, sprzedam . W łochy, 
Stalina 15 m . 4. 27365-1
Pian ino k rzyżow e — tan io  
sprzedam , M iedzeszyńsk a  
106—2 róg W aleczn ych  (Sa
ska  K ępa).
P ian ino  k rzyżow e czarne  
sprzedam .' P arysk a  10—3. 
R adio „B laupu nkt"  6-lam - 
p ow e oraz m aszyn ę  do pi
san ia  „A dler"  sprzedam . 
M iędzyborska 79—4 (boczna  
Al. W aszyn gtona). 26622-1 
Sam och ód  o sob ow y  Ifa F-8 
sprzedam . C iepła 11. 
S am och ód  reprezen  taeyj ny 
w ysok ie j k la sy  sprzedam . 
T elefon ow ać 216-537 szesn a
sta — dziew iętn asta . 
Sam och ód górna „O lim 
pia", stan Idealny, sprze
dam , U rsynow ska  56. tel. 
4-47-07. 27086-
Sprzedam  szafę, b ib lio tekę, 
kredens, toa letk ę, s to lik i. 
Al. Jerozo lim sk ie  27. sto 
larz. 26988-1
Sprzedam  4 m orgi lasu  — 
18 km od W arszaw y, Wia
d om ość: W innicka 3. R epie  
w icz. 27267-1
Sprzedam  m aszyn ę  łątkow ą  
„Sin ger" , W ilcza 15—5. 
Sprzedam  m aszyn ę  do szy 
cia, m ęską „S in ger" . P u 
ław sk a  50 m . 5, K. D ąbrow - 
Stó. 26620-1
W arsztat tk ack i k om pletny  
sprzedam . T el. 21-40-12,

A) M odniarstw a kroju mo- 
ueluw  arna w yu cza  m istrzy 
ni cech u  W arszaw sk iegi 
A k ad em ii P a ry sk ie j, s z p i
talna 5 m. 3 praw a o f ic y 
na, _  _______ 29300-.

K roju, szy c ia , m od elow an i;, 
uczy in d y w id u a ln ie  dyp lo 
m ow ana m istrzyn i. A l. Je
rozo lim sk ie  49 m . 37.
Kursy p isania na m a szy 
nach, sten ogra fii i s ten o ty 
pii prow adzi S tow arzysze
nie S ten ografów  i M aszyni
stek . Z apisy przyjm u ją co
dzienn ie  w godz. 18 — 19 
o śro d k i; W ilcza 53 i B ize-  
ska I4a. k Ul22-a
M atem atyk i, każdy zakres, 
ud zielam . G odzina 10 zł. 
W arszaw a 10, skrytka  100A.

262 7.3-0
M atem atyk i, fizyk i uczy ma 
tu rzystów , stu d en tów  m a
g ister  m atem atyk i — in ży
nier bu d ow n ictw a. Al. Jero
zo lim sk ie  27 m . 22. 27272-1
M uzyki, n iem ieck iego , an
g ie lsk ieg o  u d zielam y doro
s ły m  i d zieciom . G rochow 
ska  156 m. 17. 27222-0
P rofesor  p rzygotow u je  do 
egzam in ów  m łod zież , doro
s ły ch  zan ied b an ych  sk ró 
co n y m  sy stem em . P oln a  
32—1. 26801-1

spółdzielni Pracy lub Rzemieś niKów
DO NAPRAW Y TRANSPORT EREK (SKRZYŃ)

P O S Z U K U J Ą
W ARSZAW SKIE ZAKŁADY PRZEM. SPIRYTUSOW EGO  

W ARSZAW A, ZĄBKOW SKA nr 27/31 
MATERIAŁY DO NAPRAW Y;

drzew o, gw oździe  itp. będą d ostarczon e wraz ze 
skrzyn iam i.

W arunki do om ów ien ia  w Z akładach . k 11066-

In żyn ler  p oszu k u je  pok oju
w  oko licy  W arszaw y. W ai 
runki oo om ów ien ia . O ier- 
ty p isem ne; „26522“ Pow** 
,zecnna A gencja  R eklam yj
Poznańska 38._________ 26522-1
sam u u iy  Uiłouy in żyn ier  po 
jzuk uje pokoju w W arsza
wie na okres 1—3 lat. Ofer
ty p isem ne: „26614" Pow^ 
szechna A gencja R ek lam y,
P oznańska 38.  26614-1
a iu u em k a  uobrze sy tu o w a 
na p oszukuje pokoju w  
śród m ieściu , ch ętn ie  ze sto
łow aniem . O ferty p isem n e: 
„26565" P ow szechn a  A gen 
cja R eklam y, P oznań sk a 33. 
ir z y  pokoje z ku ch nią  roz
k ład ow e, w szy stk ie  w y g o 
n y  (II piętro, now e bu dow 
n ictw o przy Al. W aszyngto
na), zam ien ię  na dw a od
d zielne sam od zie ln e  m iesz
kania. O ferty p isem n e:  
„26712" P ow szech n a  A gen
cja R eklam y, Poznańska JS8. 
U działu m ieszk an ia  sp ó ł
dzielczego , w zględ n ie  propo  
zycji zam iennej p iln ie poszu  
kuję. Z głoszen ia: P oznań
ska 37 —5, tel. 8-05-39._____ _
W ypłacalna p oszu k u je na 
rok n iek ręp u jąeego  pom iesz  
czenia na teren ie  W arsza
w y. C hłodna 2 m. 15. 26646-1 
Z am ien ię  pokój na pokoj z 
kuchnią, w zg lęd n ie  2 pok o
je lub przejm ę udział 
m ieszk an ia  sp ó łd zie lczego . 
G rzybow sk a 47 m. 9. 27089-1 
Z am ienię pokój z kuchnią  
(w ygod n y) w cen trum  So
potu na kaw alerkę w  War
sza w ie  lub o k o licy . O ferty  
p isem ne: „27010" P ow szech 
na A gencja  R eklam y, P oz
nańska 38. 27040-1
Z am ienię pokój z ku ch nią  
blisko Pi. Szem beka na po
dobne w  cen trum  Pragi, 
lub dw a pok oje z ku ch nią . 
W iadom ość: róg G rochow 
skiej i Z am ien ieck iej (bud
ka z p iw em ). 27843-1
Z am ien ię  sam odzielny  po
kój z kuchnią przy ul. Twar 
dej na w ięk sze  m ieszk an ie . 
O ferty Nr „27164“ P ow sze
chna Ą gencja R eklam y. Po
znańska 38. 27164-
Z am ien ię  pokój z ku ch nią  
(Saska Kępa) na pokój z 
ku ch nią  w  innej d z ie ln icy . 
Francuska 23 2, Jezierska.

ROŻNE

P A P I E R
L

fo tograficzn y  9 X 12 cm „B rom esko"  
fo tok op ijn y  form . A-5

P Ł Y T Y
graficzne 10 X 15 cm

F I L M Y
p ozytyw ow e (szer. 35 mm)

P U D E L K A
tek tu row e 13 X 18 cm  i 16 X 21 cm
SPRZEDA Z REMANENTÓW

Sp-nia Pracy , ,Foto-Universa i‘
W ARSZAW A, W ARECKA 5 7

Stare m aszyn y , narzęazia , urządzen ia  m echaniczne  
i. pojazdy oraz d ok u m en ty , druki i m ateria ły  ilu stracy jn e
0 charakterze m u zea ln ym

M UZEUM  TECHNIKI
NACZELNEJ ORGANIZACJI TECHNICZNEJ

Z głoszen ia  p isem n e  wraz z dok ładnym  op isem , szk icem , 
fotografią  i żądanym  w yn agrod zen iem  kierow ać poa
1 dresem : MUZEUM T E C H N iK l NOT — W arszawa —
Pałac K ultury i N au k i Strefa „G". K 8432-1

A; Form ow a L eśna. W ula
jz lero izb o w a  sp ó łd zie lcza  
na u k oń czen iu , w o ln o sto ją 
ca, sk an a lizow an a . c en 
tralne, od stąp ię  udziai 
vVtadomośc: Jerozo lim sk ie
73 — sk lep  k on fek cy jn y
(obok fo t o g r a f a ) .__26U9_

A) P lace  b u aow lan e: P od
kow a L eśna, K om oro w, Mi
ch a łow ice , W awer, A nin, 
S k olim ów , K on stan cin  — 
sprzedaje „O kazja" , P o
znańska 16—2.

A) W illę (3 pok oje, k u ch 
nia) p iln ie  sprzedam . Ko
so w sk i P iastów , M ick iew i
cza 29. 26543-1

.jom eli jednoi odzinny lun 
lokal trzy - cztero izb ow j  
spó łdzielczy  nabędę zdecy- 
iow anie . Jerozolim sk ie  51 — 
10. 24459-

NIEKU CHOMO SCI
A A A A A A A A A A . ■ N a jw ięk 
szy  w ybór w illi, dom ów , go 
spodarstw  p rzem ysłow ych , 
ogrod n iczych , lokali i w il
li” sp ó łd zie lczych  oraz pla
ców  bu d ow lan ych  poleca, 
p oszukuje, za łatw ia  so lid 
nie, N ow ogrodzka 42 m. 1. 
AAA A AA ) Biuro. Z leceń  
„N ota" Jerozo lim sk ie  81—17 
poleca  w du żym  w yborze: 
D om ki - w ilie  jed n orod zin 
ne w olne do zam ieszkan ia , 
p lace  bu dow lane, oraz ko- 
lon ijk i rolne (W arszawa, o- 
kolice , przy dobrej k om u 
nikacji). 26985-1
ĄAA) Ekade1, w illę  kom for
tow ą jedn orod zin ną, sad  o- 
w ocu jąey  w  ku lturze, b li
sko  stacji, w olna  od aktu, 
ok azyjn ie  sprzeda „F ortu
na" Jerozo lim sk ie  47—1. 
A AA) K up ię n a tych m iast  
w illę  jedn orod zin ną  lub lo 
kal sp ó łd z ie lczy  dobrze za
p łacę. „N ota", Jerozo lim 
sk ie  _81—17, tel. 8-09-29.
AA) W illę czteropok ojow ą  
z ogrodem  ow ocow ym  przy  
k olei e lek tryczn ej, drugą  
spółdzielczą, trzypokojową 
(W arszawa) w  trakcie bu
dow y, sprzedam . P ozn ań 
ska 16—2.

D om ek jed n orod zin n y  lub 
w illę  b lisk o  stacji p ilnie  
kupie. N ow ogrodzka 20—10.

D om ek jed n orod zin n y  lub 
lokal sp ó łd z ie lczy  trzy — 
cztero izbow y kupię. Jerozo
lim sk ie  51—10. 27343-0
G ospodarstw o rolne 8-hekta- 
row e, bu d yn k i gospodarcze  
m u row ane, ogród (nadające  
się  na h od ow lę, ze zb iora
mi) z pow odu choroby w y
dzierżaw ię . W iadom ość: No 
w ogrodzka 23 (sk lep  z w a
rzyw am i). 266IC-1
Plac 1 ha w  G rotnikach k. 
Lodzi, b lisko  stacji, sprze
dam . W arszaw a, Strzeleck a  
40—2, tel. 9-27-96. __ 36713-1

Plac 2.159 m (Z alesie  D olne  
nad rzeką), sprzedam  lub 

zam ien ię  na sam ochód  oso
bow y. W iadom ość: P u ła w 
ska 134—28. 28219-1

W arszawa - S aayb a . sp u i- 
uzieiczą  w illę  (3 pok oje, ku 
chnia , łazienka, garaż) w o l
ną sprzedam . M aniew ski, 
P oznańska 33—15, 15—18.

W ilię zam ieszk an ą  sześcio iz-  
bow ą z facjatą  i su tere
nam i na Sask iej Kępic, 
sprzedam . P ośred n icy  w y 
k lu czen i. W arszawa 1 poste- 
restan te, H alina Brzosto- 
w icz. 26064

3.000 m kw  placu, poi dom u  
m u row anego, uzbrojonego, 
2 izby z tarasem  (15 m inut 
od śród m ieśc ia  i stacji PKS 
Ł om ianki) sprzeda w łaści
ciel. W iadom ość: ul. W ol
ska 65, w arsztat m ech an icz
ny, godz. 13-15. 27055-1

W illę jedn orod zin ną  (ok oli
ce W arszaw y) ku pię zd ecy 
d ow an ie. Podać op is, cen ę. 
W arszawa. S m iaia  38. W iuig.

_______ LOKALE

A) Lokalu około  40 m kw  
na w arsztat rzem ieśln iczy  
poszu k u ję. O ferty p isem ne  
„27057" P ow szech n a  A gen
cja R eklam y, P oznańska 80
D w a pok oje, ku ch nia , ła
zienka, garaż, te le fon  na 
M okotow ie zam ien ię  na w ię  
ksze lub podobne w śród
m ieściu . T elefon  43730.

D w a pok oje z ku ch nią  bez 
w y g ó j (O kęcie przy fabry
ce) zam ien ię  na podobne  
lub trzy z w ygod am i. D-z,e! 
tiica obojętna. W arunki do 
om ów ien ia , O kęcie, K onop
nickiej 5 m . 4. 26964-1
P oszu k u ję pokoju z ku ch
nią w ok o licy  W arszaw y. 
Z w rócę koszty  rem ontu . 
W iadom ość: Pu ław ska 38 m. 
26, godz. 16—18. V 26459
P rzejm ę udział 3—4-izbow e  
go sp ó łd zie lczego  m ieszk a
nia. N ow ogrodzka 20--10.

Sam otna p oszu k u je  pokoju. 
O ferty p isem n e: „28446" Po
w szech n a  A gencja  R ekla
m y. P oznańska 38. 26446-1

karbujem y chem iczn ie , pie 
rzem y gard eiob ę , koce, 
sw et. ” , pelisy  (rów nież e x -  
pressem ), odśw ieżam y sk ó
rzane płaszcze, kożu ch y , o- 
bu w ie, teczk i. Jerozo lim 
sk ie  53, „B arw a", w podw ó
r z u .___________________26664-_
K ożuszki rep eruje artysty
czn ie i odśw ieża  sp ecja lista . 
A rtystyczna cerow n ia . Wi
dok 18 (lokal tapicera).

_____________  23679-0
O dstąpię urządzen ie do pro
du kcji p raktycznego  arty
kułu gospodarstw a d om ow e  
go za zatw ierd zon ą  cen ą  o- 
raz pew ną ilość go tow ych  
w yrob ów . Pow ód — rozw ią
zanie spółk i. A l. Jerozo lim 
sk ie  73 (w arsztat rzem ieśin i 
czy) J. F rank ow ski. 26598-1 
O uśw ieżam y kożuszki, pła
szcze skórzan e, ob u w ie za- 
mszow/e g ład k ie  i w  k o lo 
rach, teczk i, torby. „E en o-  
skór", Praga, ul. T argow a  
56, w  podw órzu. 28383-1 
O dśw ieżam y, farbujem y ko
żuszk i, b ek iesze (haft, rep e
racje), p łaszcze sicórząop  
(reperacje), obu w ie, toreb
ki. T erm in 3 dni. N ow ogro
dzka 15 (przy K ruczej).

26556-0
Pian ina, fortep ian y — stro
jen ie , rem onty, ek sp ertyza , 
Poznań sk a 3—16, K opczyń
sk i. ____ 27844-0
W zywa się ob.. O ziem blow - 
ską frm ę członka S p ó łd zie l
ni M ies7kan iow o-B udow la- 
nej „N adzieja" , ul. S łow ac
kiego 25 lub jej spadkob ier
ców  do naw iązania kon tak
tu z Zarządem  Sp-ni w  ter
m inie ostateczn ym  trzech  
m iesięcy  od daty n in ie jsze 
go og łoszen ia . 271C0-1

LEKARSKIE
B adanie se ica  e lek trok ard io  
graficzne. S w ia tlo leczn i-  
c lw o — rentgen d en ty sty 
czn y. Mai szalkow'ska 62—3.

26895-0
E m a n ie  serca e le k tto k a iu lo  
graficzne. Targow a 64, (le
wa oficyna , p arten . 24839-0 
Doktor Józetf L eśn iew sk i 
choroby kob iece, M arszał
kow ska 62. 26894-0
Dr m ed, M arczew ski s p e c 
jalista: sek su a ln ych , w en e
rycznych . sk órn ych . Mar
sza łk ow ska  60, 9—12 i 17—19.

24967-0
Dr P ap ier — sp ecja lista :  
skórne, w en eryczn e , h em o
roidy. Plac K onstytucji 5, 
te lefon  8-99-07. 25224-0
D oktorzy Zofia, F elik s Ko
t k o w s c y  sp ecja liśc i: ko
sm etyk i, w łosów , skóry, 
w en eryczn ych . p łc iow ych . 
R zęsistk i. M okotow ska 51
L eczenie, u su w an ie  zęb ów  
(sp ecja ln ość  zęby sztuczn e). 
R eperacje protez na pocze
kaniu. K orony b iałe, m eta
low e w ciągli doby. Prote
zy zębów , m osty  — term in  
3-dniow y w yk on u je  Jan Sa
d ow sk i. .W arszawa, Z ąbków  
s k a ‘7. W torki, czw artki 10— 
12 pon ied zia łk i, środy, piąt 
ki 15 -1 8 . 26014-0

Pracow nia  O rtopedyczna, 
W spólna 73. w yk on u je; pa
sy brzuszne leczn icze, prze
ciw op u szczen iu  żołądka, 
p rzep uklinow e, w kładki pod 
płask ie  stopy, aparaty, gor
sety , protezy, w sze lk ie  re
peracje. 24795-

m n m
W dniu 25.X .1956 r. zm arł po d ługiej i c iężk iej chorobie

HEI%inVBi( K tltS/Z L &K I
d łu goletn i, zasłu żon y  in sp icjen t Teatru P o lsk iego  w W arszaw ie, odznaczony  

Z łotym  K rzyżem  Z asłu g i i M edalem  X -lecia  P olsk i L udow ej.
W Z m arłym  tracim y n ajlep szego  pracow nika i kolegę. Pogrzeb odbędzie  

się  w e w torek , dn. 30 bm . o godz. 14.30 na cm entarzu  na B ródnie, ul. św . W in
cen tego .

Z espół i K ierow nictw o Teatru P o lsk iego

S. p, MARCEL liaR FtiA Ń SK l
b. porucznik W ojsk P olsk ich , in w a li
da w ojen n y  opatrz, św . sakr. po d łu 
gich  i c iężk ich  cierp ien iach  zm aił 
dnia 24.X .1956 r., przeżyw szy  lat 49. 
N abożeństw o żałobne odb ęd zie  się w 
k ościele  Z baw iciela  dnia 29 bm. (po
niedzia łek) o godz. 10, po którym  na
stąpi przew iez ien ie  zw łok na cm entarz  
pow ązkow ski do grobu rodź., o czyn. 
zaw iadam iają pogrążeni w głębokim  
bólu żona, syn , siostra , bracia, te
ściow ie, rodzina i p rzyjaciele. 26060-

A) Kolonia ogrodnicza, linia 
W arszawa — M ilanów ek, 3 
ha ziem i ogrodniczej, Dom  
m ieszk a ln y  m u row any c z te 
roizbow y, ca łość  ogrodzona  
siatką. Sprzeda N ow ogrod z
ka 42 m . Ij 26187-0

W szystkim , którzy okazali nam d u 
żo serca i w zięli udział w pogrzeb ie  

Ś. p. IRENY SCIGALSKŁEJ 
a w  szczegó ln ośc i D yrekcji, Radzie 
Z akładow ej oraz K oleżankom  i Ko
legom  z R ejonow ej Z biornicy Złom u  
sk ładają  serd eczn e  pod ziękow an ie  
córki, syn  i rodzeń stw o. 28313-1

W szystk im , którzy w zięli udział w 
oddaniu czci i osta tn iej posługi na
szej uk och anej M atce i Babci 

ś. p. MAR a  EM iJ.il PFEIFFER  
a w szczeg ó ln o śc i ks. pastorow i R o
gerow i za słow a p e łn e  uznan ia dla 
Zm arłej — sk ładam y serdeczn e po
dzięk ow an ie . S yn ow ie  i rodzina.

S. p. HENRYK WACŁAW KUB.VI.SK1
-k to r  Państw . Teatru P o lsk iego  w  
W arszawie, opatrz, św . sakr., po d łu 
gich c ierp ien iach  zm arł 25.X .1956 r„ 
przeżyw szy lat 55. N abożeństw o ża
łobne odb ęd zie  się w k ośc ie le  św . 
Krzyża w e w torek dnia 30.X o godz, 
9.30, pogrzeb o godz. 14.30 na cm en 
tarzu b ródn ow skim , ul św . W incen
tego, o czym  zaw iadam iają  stroskan i 
żon , dzieci i rodzice. 26383-1
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rad — Si. Harasimowski: Sejm poparł dodatkowe żądania Stolicy na inwestycje 5-latki.

27 hm . odb yła  się VI zw ycza jn a  sesja  R ady N arod ow ej. Z apow iadan e w . porząd- 
ku obrad p ow ołan ie  ok ręg o w y ch  k om isji w y b o rczy ch  (lista  cz ło n k ó w  — pon iżej)  
' zm ianę nazw  uHc p o p rz e . zit trzeci dodat k o w y  pu nkt: refera t p rzew od n iczącego  
P rezyd iu m  S to łeczn ej R ady N arod ow ej J. ZARZYCKIEGO o b ieżących  w yd arze
n iach  p o lity czn y ch  i o rozszerzen iu  u p ra w n ień  rad n arod ow ych . Po omĄwieriiit 
osta tn ich  w yd arzeń  i p od k reślen iu  p o w a żn ej roli jak ą  od egra ła  w arszaw sk a  klasa  
robotn icza i K om itet W arszaw sk i PZPR, J. Z arzyck i n a k reślił n ow e, dalsze zadania  
sto jące  przed  Radą N arodow ą w  zw iązk u  z p rogram em  w y su n ię ty m  przez VIII 
P len u m , p rogram em  dalszej d em o k ra ty za c ji i d ecen tra lizacji;

Rada M inistrów podjęła 3 bm. 
uchwałę o rozszerzeniu upraw nień 
rad narodowych, ale ta uchwała jest 
jeszcze nie pełna. Dlatego też S to
łeczna Rada Narodowa powinna dą
żyć do rozszerzenia tych kom peten
cji. aby stać się rzeczywistym, n a j
wyższym organem władzy terenowej, 
nad którym nadzór sprawować b ę 
dzie tylko Sejm lub Rada Państwa.

Ustawa o radach narodowych z 
1950 r. — mówił J. Zarzycki — nie 
odpowiada obecnym zadaniom rad. 
Trzeba więc opracować nową usta
wę, której projekt powinni przygo
tować na ogólnopolskim zjeździe 
przedstawiciele rad. U stawę taką 
trzeba by przedstawić Sejmowi.

W ydaje się słuszne, by poseł w y
brany do Sejmu był autom atycznie 
radnym  danej wojewódzkiej rady 
narodowej. Posłowie W arszawy no. 
nie orientują się debrze w sprawach 
naszego miasta.

— Znad A tlan tyku , aż po O cean Ł oóo- 
w a ty  rozciąga się  w yż  barom etry czn y , k tó 
ry  zdradza ten d en cje  do p rzesu w an ia  się  
na p o łu d n io w y -w sch ó d . M eteoro lod zy  p rzy
p u szczają  w ięc , że już dziś P o lsk a  zn a j
dzie s ię  pod jego  w p ływ em  i to sp ow od u 
je p o lep szen ie  s ię  p ogod y . W ystąp ią  w ię k 
sze przejaśn ien ia  choć i zach m u rzen ie  
utrzym a się  s to su n k o w o  du że. T em p eratu 
ra ok. J2 stop n i i s łab e  w ia try  pó łn ocn o- 
zach od n ie . (CEN)

Ponieważ Komisja dla Spraw* Rad
Narodowych przy Prezesie Rady Mi
nistrów  nie spełnia swojej roli, jest 

| nieefektyw na — przewodniczący J. 
j Zarzycki w ysunął projekt rozwiąza- 
| nią jej, a w zamian sugerował wpro- 
i wadzenie systematycznych narad z 
(przewodniczącymi wojewódzkich rad 
| narodowych jako organu doradczego 
| Rządu.

M iejskie przedsiębiorstwa i w y
działy podlegają i Stołecznej Radzie 
Narodowej i poszczególnym m inister
stwom. Dlatego też słuszne wydaje 
się zniesienie tego „dwupionowego" 
podporządkowania.

G odną p o d k reślen ia  tezą  w y su n ię tą  
przez J. Z a rzyck iego  była  su g estia  p o 
w o ła n ia  zw iązk u  m ia st p o lsk ich  i p rzy 
s tą p ien ia  naszej s to lic y  do m ięd zy n a ro 
dow ego  zw iązk u  m iast, w k tórego  pra
cach W arszaw ą m o g ła b y  brać ży w y  
udział.
W szy stk ich  p rop ozycji p rzed sta w io n y ch  

re fera c ie  ,1. Z a rzy ck ieg o  n iesp osób  om ó
w ię . O gran iczym y, s ię  do ich  w y liczen ia . 
W ięc: k ry ty czn ą  analiza  i op racow an ie  
now ej o rd y n a c ji w y b o rcze j do rad n aro 

d ow ych , bardziej d em ok ratyczn ej, "zw ięk
sza jącej u d zia ł k la s y  rob otn iczej..^ U sta le
n ie  zak resu  spraw  d eey d o w a n y ćh  przez  
Radę, k on tro la  p racy  p rezyd iu m  rady i 
agend . O p racow an ie  w ła sn ej .k o n cep cji sa 
m orząd ów  rob otn iczych  w  p rzed sięb ior
stw ach  m ie jsk ich , zo rg a n izo w a n ie  w yjazd u  
d e leg a c ji p ra co w n ik ó w  m ie jsk ic h  przed

sięb iorstw - do Jugosław ii.- , by  p oznać .b e l
gradzk i, c zy  zagrzeb sk i, sy stem  pracy  
p rzed sięb io rstw  k o m u n a ln y ch . Z agadnie
nia' , ek o n o m iczn e  m ie jsk ic h  p rzed się 
b iorstw , ich  ren to w n o ść , sam orząd y  lo k a 
torsk ie . R ezy g n a cja  z k o sz to w n y ch , b iu ro 
k ra ty czn y ch  • p o śred n ik ó w  w  han dlu , bez
p ośred n ie  k o n ta k ty  prod u cen ta  ze sp rze
d ającym . rozw ój handlu  p ry w a tn eg o  i 
u słu g  (m . in . p ra ln i i zak ład ów  ga stro n o 
m iczn ych ), p rze jęc ie , w  sw ój zarząd G a-

T E A T R Y
rO L SK I (K arasia 2) — D ziady  — g. 12, 

L oren saccio  — g. 18.30. KAM ERALNY (F ok
sal 16) — Lato w N ohant — g. 14, Dom  ko
biet — g. 13. NARODOW Y (PI. T eatralny)  
— Maria Stuart. — g. 13.45, K ordian — g. 13. 
W SPÓŁCZESNY (M okotow ska 13) — Zapro
szen ie  do zam ku — g. 15 i 19. DOMU WOJ
SKA POLSKIEGO (P ałac K ultury) — Sa
m otn ość  — g. 19. ATENEUM  (Jaracza 20)— 
M elodram at — g. 14.30, N eapol m iasto  m i
lion erów  — g. 19. MŁODEJ W ARSZAW Y  
(M arszałkow ska S) — Stu d en ck a  m iło ść  — 
g. 16, Sztuka zd ob yw an ia  szczęśc ia  — g. 
19.30. MŁODEJ W ARSZAW Y (scen a w  
1'KIN) — D zik ie  łabędzie  — g. 16. O statnia  
noc — g. 19.30. POW SZECHNY (Z am ojsk ie
go  20) — W itki w  n ocy  — g. 15, F ilom en a  
M arturano — g. 19. LUDOW Y (S zw edzka  
2-1) — R. H. In żyn ier — g. 19. ŻYDOW SKI 
(K rólew sk a 13) — G ościn n y  w y stęp  — g. 
19.15. SATYRYKÓW  - SYRENA (L itew ska  
3) — K łop oty  z pop iersiam i — g. 15.30 i 1S. 
O rE R A  (N ow ogrodzka 49) — T osra — g. 19. 
OPERETKA (P u ław sk a  39) — D om ek  trzech  
d z iew czą t — g. 19. -LALKA (P ałac K u ltu 
ry) — Sm ok w  N ieś  warowne — g. 12 i 17. 
B A J (Jag ie lloń sk a  28) — O Jaśku Z łotn iku  
1 o B u rm istrzan ee  — g. 16. ESTR AD Y  
(P ierp ecka 7) — P roces  M ary D ugan — g. 
19. BUFFO (K on opnick iej C) — S trw ożen ie  
św iatk a  — g. 19.15. KOMEDIA (N ow o
grodzka 66) — S zczęśliw e  dni — g. 19.30.
STUDENCKI TEATR SATYRYKÓW  (Św ier
czew sk ieg o  76) — Agi tka — g. 19.

U w aga l W rubryce „Co i *rdzie“ nie pn- 
d s.i-m y  p rzed ?(aw k ń  7zivkn*ętych .

CYRK „PO ZN A Ń " (ul. T argow a) — g. 
15 i 19.15.

U, 13: U lica  (od 1. 14) — g. 13, 17, 19.
WRZOS (Anin) — K ozio łeczek  — g. 11, 12; 
Trzej M u szk ieterow ie  (ou I. 12) — g. 13.30. 
16.30, 19.10. USTRONIE (P łudy) — Bajka o 

I rybaku  i rybce — g. 12, 13.30; Salto  tnor- 
ta le  (od 1. 14) — g. 15, 17. 19. MAZOWSZA 

j (S k iern iew ick a  2 4) — Trzej M uszkietero- 
j w ie — g. 14, 17, 20. ENERGETYK (W ybrze- 
j że K o śc iu szk o w sk ie  37) — O dw ażny z a j ą c — 
| g. 10, 12; Z akochani z Vi1ła B orgh ese  (oc 
U. 18) — g. 14. 16, 18. 20. ZWIĄZKOWIEC 

(M azow iecka 6 S) — M iłość kob iety  (od 1. 
j 18) — g. 15, 17,. 19. AVIA (S ied leck a  17) -  
| C ień (od 1. 14) — g. 17. 19. CZERNIAKÓW  
j (C zern iakow ska 102) -a B ia ły  k ieł — g. l i ,  
i 12; T rzy starty  ę. 18, 20. KULTURA
! (Krak. P rzed m ieście  2123) — G óra taje- 
| m nie — g. 16, 18, 20.

S U IM O

K IN A .
MOSKWA (P u ław sk a  19) — W krain ie  

króla Sum a — g. 10, 11.30; Mąż dla A n n y  
Z acchco (od lat 18) g. 13.15. 15.30, 17.45, 
20. PRAH A (Jag ie lloń sk a  24 26) — T aje
m n iczą w y sp a  — g. 9.30; Mąż dla A nny  
Z acch eo  — (g. 11.30, 13.45 w yp rzed an e). 16, 
18.15. 29.30. PALLADIUM  (K n iew sk iego  7)
— B iała grzyw a — g. 9.30, 11, 12.30; B o- 
gączk a (od 1. 12) — g. 13.45. 16, 18.15, 20.20. 
PR ZY JA ZN  (P ałac K ultury) — G dzie d ia
b eł m ów i dobranoc — g. 11; Mąż dla A n n y  
Z acch eo  — g. 12. 14.15, 16.30, g. 13.15 i 20.30 
sea n se  z w y st . artyst. MŁODA GW ARDIA  
(P a łac  K ultury) — Jas i M ałgosia — g. 19; 
Mąż dla A nny Z acch eo  — g. 11. 13.15, 15.30, 
g.  17.15 i 19.30 z w y st. artyst. ŚLĄSK  (Żu
raw ia  3-5-7) — F ajka i m iś — g. 10; Z uch  
(ód 1. 12) — g. (11.30 w yp rzed an y), 13.45, 
16. 18.15, 20.30. MURANÓW (PI. D z ierżyń 
sk iego ) — G ęsi baby Jągi — g. 10; D ziad ek  
d o orzech ów  — g. 11, 12; Cztery serca  (od 
1. 14) — g. 13, 14, 15, 16: K a re t W inslow  
(od  1. 12) — g. 17.15, 18.15, (19.30 w yp rzed a
ny), "0.30. 1 MAJ (P oćsk arb iń sk a  4) — Lam 
pa A lladyn a  — g. 9.30, 10.45; S y n o w ie  lu 
d u  — g. 12. Z uch —- g. 13.45, 16, 18.15, 20.30. 
OCHOTA (G rójecka 65) — O pow ieść atlan
ty ck a  — g. 9.50; O dw iedzin y w  m o sk iew 
sk im  ZOO — g. 11.30. 12.30; B łęk itn a  m ew a  
(od 1. 12) — g. 13.45, 16, 18.15, 20.S0. STO 
JĄCĄ (N arbutta 50s) — T ajem n icze  od k ry 
c ie  — g. 10. 12; B łęk itn a  m ew a  — g. 14; 
M ąż dla  A n n y  Z accheo — g. (16.30 i 18.45 
w yp rzed an e), 21. W—7  (L eszno 19) — K o
p c iu szek  — g. 10, 12; W w alce z H itlerem  
(Od 1. 14) — g. 15.15, 17.45. 20.13. POLONIA  
(M arszałkow ska 36) — O tello (od 1. 16) — 
g, 9.30, 11.30, 13/43, 16, 13.13, 20.30. SYRENY  
(Inżyn iersk a 4) — Lis ch y tru sek  — g. 9.30, 
10.30. 11.30, 12.30: P ew n ęg o  dnia (od 1. 7) — 
g. 13.45, 16. 18.15. 2.0.30. TĘCZA (Suzina 4)
— B ajka  o sm oku — g. 9.30, 10.45. 12; . Z bie
g o w ie  (Od 1. 12) — g. 13.45. 16, 18.15.- 20.30. 
DAK (Jelonk i) — W ieczór T rzech  K róli (od 
1. 12) —- g. 12; IX  W yścig  P ok oju  — g. 14.15; 
F ajk a  i m iś  — g. 15.15; W ieczór T rzech  
K róli — g. 16.30 1 18.45. OLSZTYN (W ło
ch y) — Jab łon ka o z ło c isty ch  jab łk ach  — 
g. 12: Ś led ztw o (od 1. 14) — g. 14. 16. 18, 20. 
I.O TNIK  (P ow stań ców  1) —r- Jan osik  — g.

na dzień  28 p a źd z iern ik i 1935 r. (n ied ziela) 

N a fa li 1322 m .
Progr. dnia; 6.04 14.55 W iad.: 6.?0 7.30

3.30 19.00 21.00 23.00.
6.10 M uz. 8.38 K a lejd osk op  m u zyczn y  7.J5 

K ai. rad. 7.40 Muz. a.uj R adioprób lem y 8.41 
Muz. 8.40 A ud. dla dzieci 10.00 „Parada c ie 
ni" 10.20 O rkiestry  rozryw k. 11.00 W spom 
nienia o Jank u  B arw ińskirn u o w ó ćcy  bry
gady im . J. D ąb row sk iego  11.15 Muz. lud. 
11.47 „N ic ty lk o  dla kob iet"  12.04 Poranek  
sy m f. 13.05 P iosen k i 13.30 Zagadka h isto 
ryczna 14.1)0 M otyw y h iszp ań sk ie  w utw . 
różn ych  koir.p. 13.00 7. życia  Zw. R adziec
k iego  13.30 K onc. 16.00 K onc. ch op in ow sk i
16.30 „P isarz  i k siążk ś"  — z tw órczości B. 
S ch u ltzą  17.00 Dl? każdego coś m iłego  13.00 
Na rad iow ej e strad zie  — „B uffo"  19.05 Fe
lieton  13.15 Ork. tan. 20.00 M agazyn literac
ki 21.30 „M istrzow ie estrad y" — A lfred  
C am poli — sk rzyp ce  22.15 Muz. tan. 23.10 
Muz. tan.

Na fa li 367 m .
Progr. dn ia: 3.34 12.54 W iad.: 8.00 7.00 8.00

16.00 20.00 23.30.
5.40 Muz. 6t06 Cd m elod ii (dp m elod ii 6.55 

K ai. rad. 7.115 M uz. 7.50 Sp ortow cy  w ie jscy  
na start 8.10 M uz. 8.30 „3:0 dla m łodości"
9.00 O dpow iedzi „Fali 49“ 9.13 Muz. 9.35 
Z esp oły  św ie tlico w e  przed m ik rofonem
9.55 N ow e  nagrania 10.30 Poezja i m u zyk a
11.00 K onc. życzeń  12.04 T ran sm . M iędz. 
M eczu P iłk i Nożnej P o lsk a  — N orw egia
17.55 N ied zie ln y  m sg c zy n  c ła  w si 14.15 N ie
dziela  na w si 15.00 S łu ch , dla d z ieci 16.0 > 
T y g od n iow y  przegl. w yd arzeń  m ięo z . 16.JO 
K onc. 17.00 Muz. tan . 17.30 W esoły  kram ik  
17.46 Muz. tón . oraz w y n ik i n a jciek aw szych  
im prez sport. 19.00 „ J esteś  m oim  synem "  
20.20 W iad. sport,. 20.23 W ieczorna serenada
21.00 tytek tan . 21.40 „Mój d zien n ik arsk i- iu- 
btleusz" — fel. K. M a k u szyń sk iego  22.60 
O góln op olsk ie  w iad . sport. 22.30 L ok aln e  
w iad . sport. 22.45 „S y lw etk i k o m p o zy to 
rów  w sp ó łczesn y ch "  — A rnold' S chón berg .

S zczegó łow y  program  aud ycji zam ieszcza  
tv g o im k  „R adio i Św iat" .

P o lsk ie  R adio zastrzega  sob ie  m ożliw ość  
zm ian w  program ie.

TELEW IZJA:
• godz. 17.00 „P rzygoda w  złotej zatoce"  — 
film  dla dzieci pród. czesk ie j. G odz. 19.00 
T ran sm . w y stęp u  J u g o sło w ia ń sk ieg o  Ze
spo łu  P ieśn i i Tańea „Lado" ■— z sali K on 
gresow ej PK iN ,

?>j*ury sz p ita li
Interna — Ś w ierczew sk ieg o  67, Oczki 6. 

K asprzaka 17. Clair. ogó ln a  — Ś w ierczew 
sk iego  67, K asprzaka 17, SJolec 93. Chir. u ra
zow a  — Ś w ierczew sk ieg o  67. Chir. s zczę 
k ow a  — Jotęjk i 911. Chir. d z iecięca  — 
D zia łd ow sk a  l .  P o icżn . i  g in ek c l. — Ś w ier
czew sk ieg o  67. K-:rowa 2, K asprzaka 17, 2e- 
1 zna 90. O k u listyk a  i L aryn golog ia  — O cz
ki 6. U ro log ia  —  Ś w ierczew sk ieg o  67. ,

REDAKCJA — W arszawą, 
Ul M arszałkow ska 3/5 C en
trala 89241 2. 3, tel : Red.
n a cze ln y  418-57, S ek reta 
riat 892-41. Dział m iejsk i 1 
red nocna 892-42 W ydanie  
p ro w in cjo n a ln e  413-59, ko- 
resp  «o-3Z3 O głoszen ia  
p rzy lm u je  Pow szechn a Ag. 
R eklam y, ul P oznań sk a S8, 
Red. p rzy lm u je  w dni po
w szed n ie  w godz od 10—12.

B-14

AUMIN LS I KACI A -  ul. 
W iejska 12 te i 824-11 Za
iru iem a i przed p łaty  na 
p ren u m eratę in d yw id u aln ą  
p rzyjm u ją  w szy stk ie  urzę- 

pnczńłw e oraz Ustono- 
P reuum erata  kw artal- 

15 zł P renum erata  tta- 
ptsma za granicą  

kw arta ln ie  19 50 
półroczn ie  39 zł. roczn ie  

W płaty p rzyjm u je  
Riich" W arszawa  

W ilcza 46 (tel. 8-64-81) 
PKO 1-6-100024 

W arszaw a

dy  
sze  
m e
szegb  
w ynosi 
zi 
78 Zł 
P K W I  
Ul 
konto

zow nl, s iec i E lek tro c iep ło w n i, p rzed się
b iorstw  b u d ow lan ych , p rzem ysłu  sp ożyw 
czego  i lek k ieg o  p racu jącego  dla m iasta , 
lik w id acja  w y d z ie lo n y ch  urządzeń so cja l
n ych  i s iec i . h an d low ej (k onsu m ów , s k le 
pów  W C H itp .) . •

W zw iązk u  ze w zra sta ją cy m i up raw n ie
niam i i zadaniam i ran n a rod ow ych  J. 
Z arzyck i w sp om n ia ł o k o n ieczn o śc i zm ia 
n y  p o lity k i o rg a n izacy jn o-k ad row ej, o 
p otrzeb ie  za tru d n ien ia  w aparacie m ie j
sk im  lud zi o w y so k ich  fa ch o w y ch  k w a 
lif ik a cja ch . M ów ił tak że o rozszerzen iu  
sk ładu  P rezyd iu m  St. RN tak pod w zg lę 
dem  rep rezen tow an ia  różn ych  k ieru n 
ków  p o lity czn y ch  jak  i pod w zględ em  
fa ch ow ym .
Pa referacie przewodniczącego J. 

Zarzyckiego Rada Narodowa podjęła 
2 uchwały. Jedną, popierającą i so
lidaryzującą s.ę w pemi z u onwalami 
V I I I  Plenum oraz w yrażającą ..po
dziękowanie mieszkańcom stolicy z» 
ich zdecydowaną, śmiałą, a zarazem 
pełną powagi postawę w historycz
nych dniach trwania VIII Plenum 
KC PZPR;

drugą — dla opracowania pro jek
tu program u dem okratyzacji, ulep
szenia' gospodarki miejskiej i uspra
wnienia pracy aparatu  Prezydium  
Stoi. Rady Narodowej.

O losach projektu warszawskiej 
5-latki poinform ował radnych wice
przewodniczący Prezydium  StRN 
Stefan Harasimowski.

Poszczególne komisje sejmowe 
przychylnie ustosunkowały się do 
postulatów Stołecznej Rady doty
czących dodatkowych 90 min. zło
tych ną budownictwo rozproszone 
..plombowe", 26 min. zł na budowę 
szpitala w Konstancinie oraz do
datkowych kwot na prowadzenie 
budowy mostu pod Cytadelą. 
Natom iast zarówno komisje sejmo

we jak  PKPG nie uwzględniły po
stulatu wybudowania w w arszaw 
skiej 5-latce zam iast planowanych 
185 tys. — 175 tys. izb i żądanych 
dodatkowych kwot na oświetlenie 
ulic.

St. Harasimowski poinformował 
o możliwości budowy w 5-latce pro
wizorycznych przystanków kolejo
wych przy pi. Zawiszy i przy ul. 
Smolnej i rozpoczęcia budowy 
drugiej pary torów na linii War
szawa Zachodnia — Grodzisk oraz 
o propozycji przekazania pewnych 
środków finansowych z Planu Cen
tralnego do dyspozycji planu tere
nowego Warszawy.
Radny Stoipe wystąpił z wnios

kiem o zwrócenie .się uo’ radnych — 
posłów warszawskich Albrechta i 
Markowa, by w związku z koniecz
nością przydzielenia izb dla huty 

Warszawa" wystąpili w Sejmie o 
uwzględnienie w 5-Ietnim  planie 
budowy dodatkowych "10 tyś. izb w 
'tolicy.

A oto lista okręgowych komisji 
wyborczych w stolicy:

. o k r ę g  i
Ś ró d m ieśc ie  — M ok otów  — O c h o t a __

W ilanów
P róf. E dw ard Czet W ertyński radny  m 

W arszaw y — P rofesor  P o lite ch n ik i W sr -

» i;i «  na
W zw iązku ? w yk on an iem  napraw  poa w a

ry jn-ych s iec i górnej — w  n ocy  z 29 na 30 
i z 30 na 31 bm . nocna k om u n ik acja  tram 
w ajow a  u legn ie  częściow ej zm ian ie:

„20“ — k u rsow ać b ęd zie  na trasie: Opa- 
ezew sk a , G rójecka, T ow arow a, O kopow a do 
rugu Leszna oraz od cm . ew a n g e lick ieg o  
na M łynarską do B em ow a.

„24" — od rogu L eszna i O kopow ej — 
zam iast do M łynarsk iej,

,,26" — na trasie Wola — S k iern iew ick a  
oraz O kopow a — L eszno — pl. G rzybow 
sk i.

„27" — w  obu k ieru n k ach  przez O kopo
wą — zam iast przez M łynarską lub S tasz i
ca.

*
Od 2.XI. br. w  >, uf p ow szed n ie  w  go 

dzinach „szczytu "  porann ego  i p op o łu d 
n iow ego , pociąg i tram w ajow e lin ii „15" 
k u rsow ać będą na trasie pl. Z baw ic ie la  — 
M łociny.

szaw sk ie j — P rzew o d n iczą cy  K om isji. W i
ktor W oroszylsk i — L iterat — Z astęp ca  
P rzew od n iczącego  K om isji. M aria K ow al
c z y k ..— R adca w  M in isterstw ie  — S ek re 
tarz K om isji.

C złon k ow ie K om isji:
W acław  G łuch — p o lero w ń ik  w  Zakła

dach T -ll ,  M arian G rabow ski — p ilot, J e 
rzy J ęd rze jew sk i — n a cze ln ik  w y d z ia łu  w  
PK S — dzia łacz F rontu  N arod ow ego , Jan  
K azim lerczak  — k iero w n ik  S zk o ły  O gólno
k szta łcącej w  W ilan ow ie  — d zia łacz F ron 
tu N arod ow ego , P ro f. F e lik s  P rzesm yck i, 
radny m. W arszaw y — d yrek tor  P ań stw . 
Z akładu H ig ien y  — dzia łacz F ron tu  N aro
dow ego , Z d zisław  s e c h  — w icep rzew o d n i
czą cy  Żarz. Stoli ZMP, Jan S zym ań sk i, 
radny m . W arszaw y — n a cze ln ik  w y d z ia 
łu  w  N B P , R yszard Żak — k iero w n ik  od
c in k a  w y k o ń czen io w eg o  ZBM-8.

OKRĘG II
Stare M iasto — W oła — Żoliborz

P rof. dr S tan is ław  T ursk i — R ektor U n i
w ersy te tu  W arszaw sk iego  — P rzew od n iczą 
cy  K om isji, P rof. T adeusz K u lisiew icz, 
radny m. W arszaw y — p la sty k  — Z-ca  
P rzew o d n iczą ceg o  K om isji, Jan  W olski — 
d yrek tor  zak ład ów  im . L. W aryń sk iego  — 
S ekretarz K om isji.

C złon k ow ie  K om isji:
B ron isław  C hruścick i — dzia łacz  Z w iąz

ku N aucz. P o lsk ieg o , S tan isław  Jan k ow 
sk i — in ży n ier  a r c h i k ier. pracowni. Śród
m ieście  BUW , P rof. B ernard M ark, radny  
m. W arszaw y — d yrek tor  Ż yd ow sk iego  In
sty tu tu  H istoryczn ego , Stanisław' M isztal
— p raw nik , F ran ciszk a  O rem us, radna m. 
W arszaw y — dzia łaczka  F rontu  N arodo
w ego  — g o sp od yn i dom ow a, , W ładysław  
P lu c iń sk i — m ajster  m u rarsk i — Frżeds. 
H uta w a rsza w a , B ron isław  P o to ck i — gal
w a n o tech n ik  w  ' Ż aki. im . M. K asprzaka, 
Z dzisław  Z aziem sk i, radny m. W arszaw y
— sęd zia  Sądu W ojew ód zk iego  d la m. 
W arszaw y.

OKRĘG HI
Praga, Ś ród m ieśc ie  — Praga P o łu d n ie  — 

P raga  P ółnoc — W aw er ;
Dr R afał , M asztak , ch irurg  — dyrektor  

Szpita la  Nr 4 — P rzew o d n iczą cy  K om isji, 
M ieczysław  J arn u szk iew icz , radny  np. W ar
sza w y  — m eta ło p la sty k  : — z -c a r P rzew od -  
ńiczącego- K om isji, J ó zef K onieczn iak  
u staw iacz  w  FSO — Sekretarz- K om isji.

C złon k ow ie  k om isji;
Jan Bronny. — tech n ik , k ierow nik- na-  

rzędziow ni AVFM:, Jan F ig iclsk i — m istrz  
działu  w  E lek tro c iep ło w n i, B ron isław a  Ko
złow ska — p racow n ica  WZG. dzia łacz  
Frontu  N arod ow ego . S tan isław  R aszek  — 
p rzew od n iczący  Z arządu O k ręgow ego  Zw. 
Zaw. M eta low ców , A n ton i S k u p iń sk i— - 
w iced y rek to r  w  M in isterstw ie  K ontroli, 

Zofia S iw k ow sk a  — m agazyn ier  \y Z akła
dach „22 L ipca", E dw ard S zyn iec  — p rze
w o d n iczą cy  Żarz. D z ieło . ZMP. A ie.ksąn- 
der Z a w a d a .— k iero w n ik  S zk o ły  ..w F a ie- 
n icy .

„Dziewczyna z dzbanem^

S z tu k a  pphia  temvp.rame.ntu, pe łna  na 
pięcia .  nie  p o z b a w io n a  hu m oru  — zresz tą  
nie  t r z e b a  a u to r o w i  w y s ta w ia ć  laurk i  
. .D z i ew c zy n a  z  d z b a n e m "  Lope  de  V eg i  na 
p e w n o  b i d z i e  m ia ła  pów o d ze n ie .  ;

T ea tr  L u d o w y  p e w n o  z tego  z d a je  sob ie  
s p r a w ę  — n ie m n ie j  j e d n a k  w  p r z y  floto
w a n ie  s z tu k i  w ł o ż y ł  w ie le  p r a c y  I w ie le  
w y s i łk u .

P r z e d s ta w ie n ie ,  k tó r e  w  n a jb l i żs zych  
dn iach  w c h o d z i  na s cen ę  r e ż y s e r o w a ła  J. 
G ry w iń s k a ,  scen ogra f ia  — J. Rachmażskie-  
go, k o s t i u m y  — E. Ś o b o l t ó w n y ,  choreogra-  
Ha — W. B o r k o w s k ie g o ,  m u z y k a .  — K  
S tr n m en g er a .  U dz ia ł  b io r ą  W dwóch, o b s a 
dach  a k t o r z y ;  Z. S ło w iń sk i .  J. Magórsk.i, 
Z'... K s s t o w l c z ,  T. Z a l iw s k i ,  T. B ogucki ,  G, 
S u ta r z e w ic z ,  Z. Przeradzk . i,  Z. R ek, J. Wi-  
c ik ,  M. W o jc i ec h o w s k i ,  M. G a jda ,  B. C ie 
s ie lsk i .  W. S ta n is z e w s k i ,  M. K a r c h o w s k a ,  
D G allę r t ,  J. Marso,  S. Z a k r z e w s k a ,  J. 
S e r e d y ń s k a .  K .  S a d o w s k a ,  Cs.  M ro czek ,  Z. 
Lov,ren, tawski,  A. Jasińsk i .

Na zd jęc ia c h :  u d o łu  Dania Maria  — Ma
ria K archornska  i Don Juan — Z y g m u n t  
K ę s to w ic z .  U g ó r y  — Scena  z b io r o w a  na 
d w o r z e  Donii  A n n y .

50 rocznica założenia
Polskiego Tow. Krajoznawczego

3 grudnia 1956 r. m ija 50 lat nd chw ili za
łożenia P olsk iego  T ow arzystw a K rajozna
w czego. Do pow stania i rozw oju  tej za
służonej in sty tu cji przyczynili się m. in . 
Zygm unt GLOGER, A leksander JANOW SKI, 
K azim ierz KULWIEC, A leksander PA T 
KOWSKI.

Dla uczczenia  50*ler!a T ow arzystw a, Za
rząd G łów ny P olsk iego  T ow arzystw a Tu
rystyczno - K rajoznaw czego postanow ił w  
nk dzielę 2 grudnia br. zorgan izow ać w War 
szaw ic  u roczystośc i Jub ileuszow e z ud zia
łem  dzia łaczy b. PTK. P ow ołan o do życia  
Kom itet Ju b ileu szow y , którego P rezyd ium  
stanow ią: dr Stefan  JAROSZ, Z.ygm unt 
BECZKOWICZ. dr M ieczysław  ORŁOWICZ, 
K azim ierz STASZEW SKI, Jadw iga JARO - 
SZOWA i Inni działacze b. PTK.

Ze w zględu na to. żp K om itet Ju b ileu szo 
wy nie posiada ak tualnych  adresów  w ielu  
działaczy b. PTK uprasza się tą drogą o  
nr.deslanie do K om itetu zgłoszenia  na uro
czystości ju b ileu szow e z  podaniem  adresu  
i krótk iej Inform acji dotyczącej pracy' W 
PTK,

Z głoszen ia  należy  k ierow ać do 1 listop a
da 1956 r. W g adresu : z?rząd  G łów ny P o l
sk iego  T ow arzystw a T u rystyczn o-K rajo
znaw czego w W arszaw ie, ul. Senatorska -12* 
K om itet Jub ileuszow y.

Jak pozbyć się nie. wydanych w 
ciągu roku pieniędzy? Co kupić, że
by fundusze nie przepadły? Głowią 
się teraz nad tym  zaopatrzeniowcy 
różnych przedsiębiorstw i instytucji  
państwowych , zamawiając na prawo 
i na lewo: dywany, gabinety dyrek
torskie, kilimy, meble biurowe itd. 
Celowością tych zamówień zaintere
sowało się Min. Kontroli.

19 doi zabaw noworocznych
tu Pałacu  M łodz ieży

Do p rzygotow an ia  Im prezy, w  k tórej u-
czestn iczy ć  m a k ilk ad z iesią t ty s ię cy  dz ie
ci trzeb i s ię  zabrać grubo w cześn ie j. D la 
tego też term in  zw ołan ia  k on feren cji w  tej 
spraw ie dla p rzed staw icie li z s in tereso w ą -  
nycta zak ład ów  p racy , in s ty tu c ji sp o łecz 
n ych  i zaw o d o w y ch  w  dniu 3,11 g godz- 10 
(w P 1 tar u M łodzieży) n ie  w yd aje  się  zbyt 
w czesn y .

W tym  roku  zab aw y  now oroczn e, rozp o
czyn ające  się  28 grudn ia  br. od b yw ać się  
będą w  d u żych  Salach w  części w y so k o 
ściow ej P i la t u  K ultury i N au k i or*z w  
sa li K on gresow ej. P otrw ają  one 19 dni.

(K»j>

K o m u n ik a c ja
na w a rsza w sk ie  c m e n ie rze

l.XI.5S r. zostaną  u ru ch om ion e  d od atk o
we lin ie  tram w ajow e na trasie:

„1“ — Stasz ica  — O drow ąża (cmentarz.) 
przez m ost P o n ia to w sk ieg o .

„2“ — Dvr. W schodni — św . W incentego  
(cm entarz).

„8“ — pl. Trzech K rzyży  — P ow ązk i IV 
bram a przez M arch lew sk iego .

„22" — pl. S taryn k iew ieża  — P ow ązk i 
(CM. w ojsk ow y) — przez T ow arow ą.

W z j j r ł e * « M J € *

angielskiej książki medycznej
Wobec dużego zainteresowania pol

skich lekarzy wystawą angielskiej 
książki medycznej zostaje ona prze
dłużona do końca bież. miesiąca.

Wystawę zwiedzać można codzien
nie od godz. 13—19 w' gmachu PCK 
przy ul. Pięknej 24.

in w alidzi O c io ty
28 bm . od b ęd zie  s ię  zeb ran ie  in fo rm a cy j

ne d la  d z ie ln icy  O chota dla inwralid ów  za
m ieszk a ły ch  na O chocie . O kęciu  i W io
ch ach  w  św ie t lic y  Z jed n oczen ia  B u d ow 
n ic tw a  P rzem y sło w eg o  przy ul. Szczęśli-  
w iek łę j 35 o godz. 13.

a b in e tó w — m eb
Aż 5 gabinetów' d yrek torsk ich  z p o li

turą na w y so k i p o łysk  zam ów iła  E lek 
tro c iep ło w n ia  Żerań w C entrali M eblar
sk iej. Po w izy c ie  k on tro lerów  doszli 
tam  do w n iosk u , że w ystarczy  jed en  
sk rom n y gab in et, zaś p ozosta łe  p ien ią 
dze zw róci E lek tro c iep ło w n ia  do bu d że
tu P ań stw a.

C entralny Zarząd D róg P u b liczn ych  
zam ów ił w ięk sze  ilośc i m ebli b iu row ych  
do w yp osażen ia  now ego  gm achu , do któ  
regó m a się p rzep row ad zić  w  ciągu  br. 
O kazało się, że część  p o trzeb n ych  m ebli 
C entralny Zarząd m oże otrzym ać od Mir 
n isterstw a  T ransportu  D rogow ego  i Lot- 
n iezego , k tórem ii pod lega . Z najdują  się  
o-ne w tym  sam ym  gm achu  — o 4 piętra  
niżej.

C entra lny  Zarząd B u d ow y  D róg i M o
stów  zd ecy d o w a ł się  rów n ież  na gab in et 
d yrek torsk i za 22.000 z ł., w  czasie  gdy  
w szy scy  d yrek torzy  tego  Zarządu s ie 
dzą ju ż w n ien ajgorszych  gab in etach . W 
tym  sam ym  C entra lnym  Z arządzie K o n 
tro lerzy  za k w estio n o w a li zam ów ien ie  na 
inn e m eb le  na su m ę ck . 35.00# zł.
A co się dzieje z meblami i sprzę

tem biurowym w instytucjach i m i
nisterstwach, które wskjytek reor
ganizacji zmniejszyły personel ad
ministracyjny?

Już teraz PK PG  p rzek azała  handlow i 
400 b iu rek  i stołów' b iu row ych , 400 k rze
se ł oraz w ięk szą  ilo ść  stolików' do m a
szyn , s to lik ó w  św ie t lic o w y c h  itp.

R ów nież M inisterstw  a L eśn ictw a, Gór
n ic tw a  i P rzem yślu  C hem icznego  p osia 
dają duże n ad w yżk i m eb li do sced o w a 
nia.
Przy obecnym, deficycie drewna 

użytkowego każda ujawniona rezer
wa mebli biurowych pozwoli zmniej
szyć produkcję mebli, biurowych na 
korzyść zwykłych  — mieszkanio
wych. (i).
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B ł ę d n e  k ó łk o  
k o m p e t e n c j i

Od p e w n e g o  czasu  l is ton osz  „za le 
wa" r e d a k c ję  d z  es ł ą tk a m i  l i s tów  od 
C zy te ln ik ó w '  w  s p r a w ie  r e m o n tó w .  P o 
za  t y m  c o d z ien n ie  k i lk u  C z y t e ln ik ó w  
p r z y c h o d z i  w y p ł a k a ć  no. r e d a k c y jn e j  
p iers i  s w o je  ża le  w  z w ią z k u  z  d z iu 
r a w y m  d a c h e m ,  p ę k n ię tą  rurą  . w o d o 
c iągow ą  itd .  itp .

N ie . p o m a g a ją  sążn is te  e p i s t o ł y  p i 
sane do  tzuj. „ ę zy n h d ió w '  k o m p e t e n 
tn ych " ,  t e l e f o n y , a  n a w e t  i n t e f w m -  
c je  o sob is te .

A la r m o w a n a  w  ty c h  s p ra w a c h  dzie l  
n ic o w a  rada o d s y ła  ■ do- M iejsk iego  
Z arządu  B u d y n k ó w  M ies z k a ln ych ,  
t e n  z  k o le i  z ręcznym ,  r y k o s z e t e m  do  
w y k o n a w c y  b u d o w la n e g o ,  s ta m tą d  do  
a d m in is t r a c j i  i ta k  d a le j  —- aż  ko lo  
się  zan ikn ie ,  a c z ło w ie k  w  t y m  ko le  
sk o ło w a c ie je .

W y l i c z e n ie  w s z y s tk i c h  sk a rg  za ję-  
lohej ca łą  g a z e tę  T o te ż  og r a n ic zę  się 
do d w ó c h  w y r y w k o w y c h  p r z y k ła d ó w :

M ies z k a ń c y  d o m u  p r z y  ul. B er e zy ń -  
s k l e j  9 od  d łu ż s ze g o  czasu  m o k n ą  
nod w ła s n y m ,  d z i u r a w y m  da c h e m  ń.ó- 
w iu s ie ń k ie g o  — w p r o s t  „ s p o d  M ę t 
ni" b loku .  Z w r ó c i l i  s ię  w ię c  do  nas  
o -ornoc .  W l ipcu  br . R e d a k c ja  w y 
sia ła  w  te j  s p r a w ię  lis t do  D R N - P r a 
ga -P o łu dn ie .  „Już" po  49 d n iach  o- 
t r z y m a l i ś m y  kon ie  lis tu  d z ie ln ic o w e j  
ra d y ,  o d s tę p u ją c e g o  s p r a w ę  „ w g  k o m  
p e te n c j i"  MZBM-T. Nd w ia d o m o ś ć ,  że  
lis t zo s ta ł  p r z e s ła n y  pod  n ie w ła ś c i 
w y  adres ,  c z e k a l i ś m y  t y lk o  do  paź 
dz ie r n ik a .

Drugi p r z y k ła d ,  to  r e m o n t  d o m u  
p r z y  ul. M o k o to w s k ie j  63, trioojący 
tyV:o  pó ł tora  roku.  R e m o n t  p r z e p r o 
w a d zo n o  tak  d o k ła d n ie ,  ż e  p r z e z  u-  
bieg łą  z im ę  n ie  b y ło  t a m  zu p e łn ie  
dachu,  t e ra z  b r a k u je  z a l e d w ie  90 
proc.  s z y b ,  a p r z e w o d y  k o m in o w e  
s taran nie  za tkan o .  N ie s te ty ,  i tu  nie  
m ożna,  zn a le źć  „ k o m p e te n tn e g o " ,  
k t ó r y  b y  p o m ó g ł  usunąć  z m o r ę  lo k a 
to r ó w .

A p r z e c ie ż  t a k  p ię k n ie  s ię  m ów i o 
r o sn ą c y c h  kom, r e t e n c ja c h  d z ie ln ic o 
w y c h  rad n a r o d o w yc h .

Gosnodar? te re n u  — to  b r zm i  d u m 
nie. A le  to  r ó w n ie ż  o b o w ią zu je .

(i be)

rcerskiej
W specjalnym rozkazie Korm*r ria 

Stoteczna Organizacji Harcer«kiej 
zwraca się dziś — z okazji dnia go
towości — do warszawskich h a k e 
rzy z pozdrowieniami i życzeniami 
powodzenia w dalszej pracy. lęrtw.- 
c ze śnie zaś stawia przed mmi nastę
pujące zadania:

U czc ijm y  pam ięć bojow n ik ów  w w alce  
o w oln ość.

L ep iej pozn ajm y  nasze boh atersk ir  
m iasta , je fft ch lu b n ą  prżęsz łóść , życic

K oncerty c ie k a w e  — szk o ły  zaw odzą
W  TYM Jest jak iś  d z iw n y  paradok s. Z 

jed n ej stron y  w a lk a  o b ile ty  na p ią t
k ow e i n ied z ie ln e  k o n cer ty  pod kasam i 
F ilharm onii — z d ru giej, p u sta  w p o łow ie  
sala na czw a rtk o w y ch  w y stęp a ch  przezn a
czon ych  dla szk ól. P aradok s ty m  n iezro-  
zu m ia lszy , żę c iek a w e  p rogram y i in te 
lig en tn e  o m ó w ien ie  u tw orów  p ow in n y  
ściągać  na salę tłu m y  m łod zieży .

T rudno to sob ie  w y tłu m a czy ć  in aczej niż  
słab ym  za in tereso w a n iem  ze stro n y  k ie 
ro w n ic tw a  szk ół. B o an i n isk a  cen a  b ile 
tów  (2 zł 50 gr.), an i w reszc ie  p o łu d n io 
w e god zin y  n ie  p o w in n y  sta n o w ić  żadnej 
p rzeszk od y .

P iszem y o tym  pon iew aż ca la  im preza, 
w którą tak  w ie le  w k ład a  w y siłk u  nasza  
ork iestra  filh arm on iczn a  i je j k iero w n ik , 
B ohdan W odiczko, gotow a , z  braku za in 
teresow an ia  m ło d zieży  szk o ln ej i m a łej 
fr ek w en c ji, kark sk ręc ić .

A szk od a  by b yło . O statn i ch oćb y  k o n 
cert czw a rtk o w y  p rzy n ió sł bardzo c ie k a 
w y program , p o św ięco n y  m u zyk om  ro
sy jsk im . M alow n iczy , ła tw o tr a lia ją cy  do 
w y ob raźn i n iew p ra w n eg o  s łu ch acza  p oe
m at sy m fo n iczn y  Mo des ta M u ssorgsk iego  
„N oc n a  Ł ysej G órze" d ługo b y ł o k la sk i

w an y  przez m ło d y ch  słu ch a czy . N ie m n iej  
Wziął sa lę  k o n cer t fo r tep ia n o w y  b-m cll 
P iotra  C zajk ow sk iego , k tórego  p ierw szą  
część  w y k o n a ł Z b ign iew  Szym on ow icz . 
K oncert — jak  w ięk szo ść  zresztą  m uzyk) 
C zajk ow sk iego  ' — p e ien  k on trastów  i e- 

fcktoY.riych przejść  od sp ok ojn ej, liry cz 
nej k a n ty len y  so lo w y ch  p a ttii fortep ian u  
do dram atyczn ych  fortę  ork iestrow ych  — 
b y ł dobrze dob ran ym  p u n k tem  program u. 
K o m u n ik atyw n e  k o m p ozycje  : C zajkor.Skie- 
go św ie tn ie  nadają  się  db zaczy n a n ia  n i
m i ab ecad ła  m u zy czn eg o .

S zk o ln y  k o n cer t F ilh arm on ii zak oń czy ły  
z tem p era m en tem  odegrane T ańce P o ło 
w ieck ie  7. opery  „K niaź Igor" B orod ina. 
t\ tA KONIEC słow a  uznania dla L echa  
l i  M ik laszew sk iego . U m ieję tn o ść  p rzem y
cania (w ob aw ie  przed  zn u d zen iem ) w ia
dom ości h is to ry czn y ch  i w ied zy  m u zycz
nej przy ok azji opow iad ania  an egd otek  i 
h is to ry jek  z życia  k om p ozytorów  — jest  
najlep szą  ch yb a  form ą docieran ia  do za
in tereso w a ń  m łod ego  słu ch acza . N au czy 
c ie lo m  radzim y ch oćb y  raz w ybrać się  na  
czw artk ow y  k on cert z grupką sw ych  u cz 
niów’. O dalsze s ię  nie m artw im y. C hw ycą  
na p ew n o . (S ierp.)

i Britt i in n i
£  Ą DWIE ty lk o  Im prezy a r ty sty czn e , i się osta tn io  o b ile ty  na Maj R rłtt 1 „Pa- 

które p rzesłon iły  w szy stk ie  inn e prze- ris sur g lace" . W szyscy szczęśliw cy  któ-r 
w idziane w ty m  o k resie . W arszaw a b ije  1 rym  udało s ię  dostać do K on gresow ej na

w ystęp  szw ed zk ie j ły żw ia rk i-ta n cerk i uię 
w yszli rozczarow an i.

Na m ałym  sztu czn ym  lod ow isk u  (za led 
wie k ilk a n a śc ie  m etrów  k w ad ratow ych ) 
Maj B ritt pokazała dobry tan iec . Żywa  
reak cja  sa li, k tóra gorącym i ok laskam i 
k ilk ak rotn ie  p rzeryw ała  każdy w y stęp , by

ty zasłu żon ą  nagrodą szczegó ln ie  za naj
lep iej w yk o n a n y  „D ąnse m acabre" Sa in t- 
S aensa. T utaj nie m ożna m ieć zastrze
żeń  natręt do rąk tan cerk i, których  mato  
w yrazista  g esty k u la c ja , sprow ad zająca  się 
do p ow tarzan ia  k ilk u  za led w ie  uk ładów , 
m ogła  razić m on oton n ością  w in n ych  ta ń 
cach .

Jeżeli Sain t-SaSns był n a jc iek a w szy  ch o
reograficzn ie  (dobra żyw a gra tw arzy - 
w’ tyń i tań cu  bardzo w yrazista) — to za
raz obok trzeba by postaw ić w alca  z 
„O niegin a"  C zajkow sk iego , k tóry p ozw olił 
Maj B ritt pokazać p łyn n ość  i p recyzję  jej 
n ajlep szych  fig u r  łyżw iarsk ich .

K lik a słów  p in n ych : doskonała Halina  
M ick iew iczów n a. Z je j program u kolora
tu row y „Ś m iecił"  A ubera jed y n ie  chyba  
pasow ał do bądź co bądź rew iow ego  w ie 
czoru.

Dw u w eteran ów  zaw sze n iezaw od n ych :  
Fogg 1 H anusz. Obaj „dziadk ow ie"  naszej 
estrad y zach ow u ją  nadal ar tystyczn ą  m ło 
dość. Starszych ożyw iają  „Starą p iosenką"  
w sp om n ien ia  d aw n ych  lat. k ied y  to sie 
działo się z ukochaną „Na skraju a lej" , 
m łod ych , którzy w ła śc iw ie  dzisiaj dopiero  
zaczynają  poznaw ać kab aret, rozśm iesza
ją „P arod ią  T raw łaty"  cży  „W ykładem  
choreografii" .

O rkiestra K arasiń sk iego ... Cóż, łza sie 
w oku kręci. G dzie się podział ten zesr 
pół. który ok lask iw a ły  ty s ią ce . Teraz n u 
da przeryw ana ty lk o  od czasu  do czasu  
k ik sem  trębacza, (S ierp.)

Ważne dla b. więźniarek
z Ravens rurek

B yłe w ięźn iark i z obozu k o n cen tracy j
nego w R avćnsbrflek zapraszają  sw oje  ko- 
I- żanki na zeb ran ie w celu  w ybran ia  kąn- 
dy datek na M iędzynarodow y Zjazd W ięź
niarek R avensbrUck w N iem czech .

Z ebran ie odb ęd zie  s ię  w n ied z ie lę  dnia  
38 październ ika br. o godz. 16 w „D om u  
T urysty"  Polak. Tow . T u rystyczn o-K rajo
zn aw czego  przy ul. K rak. P rzed m ieście  */• 
(w ejście  od O bożnej).

Roboty torowe
na stacji Rembertów

D yrek cja  O kręgow a K olei P a ń stw o w y ch  
w W arsz a w ie  p o d a je  do w iadom ośc i ,  że 
dii ta' 29 października br. w zw iązk u  z ro
botam i torow ym i na stac ji R em b ertów  
ni*  b ęd zie  ku rsow ał poc. e lek try czn y  z  
W arszaw y Z ach odniej do W ołom ina orąz  
pow rotny, który  .odjeżd ża  z dw orca W ar
szaw a. Śród m ieśc ie  o godz.; 11 rn. 55 (p rzy- 
iH/d do W ołom ina"' 12 m. 35) j pociąg po
w rotn y  od ch od zący  z W ołom ina o ń  m. 
36 (przyjazd <io W -w a Sródm. 13 m. 3M.
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d z is ie jsze , zam ierzen ia  na n a jb liższe  la 
ta. Z d ob yw ajm y  odznak i p rzew od n ik a  
pó W arszaw ie.

K ied y  w iosną w y ru szy m y  na b iw ak i l  
w y c ieczk i — za późno będzie starać się  
o n am ioty , top ork i, sprzęt k u ch en n y  l  
gosp od arczy . A przez je s ień  i z im ę w ła
snym i silam i przy pom ocy  s ta rszy ch  
m ożna zrobić w ie le . 7. p ew n ością  pom o
cy  tej n ie  od m ów ią  też  k o m ite ty  rod zi
c ie lsk ie  i p o b lisk ie  fab ryk i.

„Tymi sprawam i — mówi dalej 
rozkaz — zajmiemy sit? od najbliż
szych dni. W  c ią g u  roku nieraz je s z 
cze Komenda Stołeczna będzie /.wra
cała się do Wa.s wszystkich, ogłasza
ła wiadomości, wskazywała wspólne 
zadania11.


